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Prezydent Eisenhower: Gen. Anders 
Jest moim wielkim przyjacielem 

Jarecki apeluje o stworzenie Armii Polskiej pod dow. Gen. Andersa 

W Białym Domu miała miejsce uro
czystość, która odbije się wdzięcz 

nym echem w sercach wszystkich pra
wdziwych Polaków. Pozornie chodziło 
0 rzecz drobną : o podpisanie przez pre 
zydenta Eisenhowera ustawy, przyzna 
jącej por.' Franciszkowi Jareckiemu 
stałe prawo pobytu w Stanach Zjedno 
czonych ; w rzeczywistości, jak Czytel
nicy zaraz się przekonają, akt ten, któ 
remu prezydent celowo nadał charak
ter ceremonialny, posiadał znaczenie 
bardzo donośne i kto wie, czy nie bę
dzie stanowił daty w dziejach walki o 
wolność Polski. 

Przy podpisaniu ustawy, obecni byli, 
obok samego por. Jareckiego, wszyscy 
posłowie do Izby Reprezentantów pol
skiego pochodzenia, z kongresmanami 
CKońskim, Machrowiczem, Boninem, 
Sadlakiem na czele, prezes Kongresu 
Polonii amerykańskiej Rozmarek, a ró 
wnież kpt. Łubieński z biura gen. An
dersa, który towarzyszył Jareckiemu w 
poldróży z Anglii. Ze strony amerykań 
skiej obecni byli senatorowie Kennedy 
1 Symington. 

Przedstawiony prezydentowi Eisenho 
werowi przez posła Machrowicza, por. 
Jarecki złożył następujące oświadcze
nie, które poseł Machrowicz natych
miast przetłumaczył na język angiel
ski : 

"Uważam się za przedstawiciela 
narodu polskiego, walczącego o wol 
ność. Jestem przeświadczony, że 
stworzenie wojska polskiego na Za
chodzie, pod dowództwem gen. An
dersa, byłoby wielkim ciosem dla 
komunizmu za żelazną kurtyną. Lu 
dzie, którzy szukają pomocy w swej 
walce o wolność, znaleźliby miejsce, 
gdzie mogliby pomóc swej sprawie. 
Jestem wdzięczny panu, panie Pre 
zydencie,. oraz rządowi Stanów Zje 
dnoczonych, za udzielenie mi pra
wa acylu w Stanach Zjednoczo
nych. Jestem szczęśliwy i dumny, 
nż miałem możność zobaczenia Pa
na". 

Wysłuchawszy tłumaczenia, prezy
dent Eisenhower zwrócił się do posła 
Machrowicza : 

"Proszę powiedzieć temu młodemu 
człowiekowi, że serce Ameryki jest za
wsze po stronie każdego narodu, który 
pragnie wolności lub który żyje pod u-
ciskiem. Co się tyczy określonych pro
jektów, to są one przez nas bezstron
nie i rzeczowo badane. Jeżeli chodzi o 
gen. Andersa, to jest on moim wielkim 
przyjacielem i lubię go". 

Następnie prezydent Eisenhower po
lecił kpt. Łubieńskiemu przekazać ge
nerałowi Andersowi jego serdeczne po
zdrowienia. 

V 
Por. Jarecki udał się, po tej ceremo

nii, do posła 0'Końskiego, u którego 
spędzi wakacje. Następnie, po odbyciu 
podróży po Kanadzie, rozpocznie onI 
studia w Alliance College, pod kierow

nictwem znanego przyjaciela Polaków, 
prof. Colemana. 

Drugi bohaterski lotnik polski, ppor. 
Jaźwiński, przybyły do Ameryki dopie 
ro ostatnio, został przedstawiony, w I-
zbie Reprezentantów, posłom polskie
go pochodzenia. Poseł Machrowicz po
dejmował go obiadem, zaś ambasador 
Lipski wydał na jego cześć przyjęcie, 
na którym obecni byli, obok przedsta
wicieli Departamentu Stanu i wyż

szych wojskowych z Pentagonu, b. am
basador amerykański w Warszawie — 
Bliss Lane, b. ambasador polski w Wa 
szyngtonie Ciechanowski, gubernator 
Banku Federalnego Szymczak, posłowie 
do Izby Reprezentantów oraz liczni 
przedstawiciele społeczeństwa polskie
go. 

1 i 2 sierpnia ppor. Jaźwiński był go 
ściem Polskiego Skarbu Narodowego w 
Nowym Jorku. 

Grób Nieznanego Żołnierza w Warszawie.—(Kl. Les Amis de la Pologne). 

U źródeł... 
"Jam nie z soli ani z roli, 
Ale z tego, co mnie boli". 

Znane słowa hetmana Stefana Czar
nieckiego. Jakże dobrze można je 

zastosować do Skarbu Narodowego. — 
Z czegóż on wyrósł ? 

Nie z słonych fal Bałtyku, przez któ
re przedarł się "Orzeł" na wolność. 

Nie z słonych fal Bałtyku, bijących 
o brzeg Oksywia i Westerplatte. 

Ani z brył soli Wieliczki, w których 
zakuty lśni złoty pierścień św. Kingi. 

Nie powstał on z soli... 
Nie wyrósł także z ziemi ojczystej. 

Nie z czarnoziemu Podola, ani z ła
nów pszenicznych Kujaw, nie z pias
ków podlaskich, ani ze skalnego Pod
hala. 

Ziemia polska i morze polskie zosta
ły daleko — zakute lecz czekające... 

Skarb Narodowy wyrósł z BÓLIJ na
szego i zaklął w sobie treść ziemi pol
skiej, zarówno jak treść myśli naszych: 
NIEPODLEGŁOŚĆ. 

— Wyrósł z bólu naszego, a dwa są 
rodzaje cierpienia. Jeden pełen gory
czy, co żółć toczy i siły odbiera — dru
gi twórczy, który czynem jak krwią ży 
wą tryska. Nasz ból wykuwa złomy 
czynów i serca łączy w ogniwa, który
mi opasujemy już świat cały. Nasz ból 
nie cichnie, przeciwnie rośnie i czy
nem potężnieje. Zmienia się w krysz
tał woli stężałej w wytrwałej, upartej 
zbiórce na Skarb Narodowy. 

Tak niedawno śpiewała o nas pio
senka : 

"I poszli jak zawsze uparci, 
I poszli jak zawsze szaleni". 

Z naszego uporu, z naszego zimne
go szaleństwa zrodził się, trwa i roś
nie SKARB NARODOWY. 

Helena POTULICKA. 

NASTÇPNY NUMER "SYRENY" 
UKA2E SI® Z DATĄ 22—29 SIERP
NIA. 

Oświadczenie gen. Sosnkowskiego 
Przed swym odlotem z Londynu, ge

nerał K. Sosnkowski złożył następują
ce oświadczenie : 

"Odlatując dzisiaj za ocean po 
trzechmiesięcznym pobycie w Londy
nie, spoglądam na okres ubiegły z u-
czuciami bardzo mieszanymi. Odczu
wam jak gdyby żal do samego siebie 
za to, iż nie zdołałem doprowadzić pod 
jętej pracy do definitywnego i po
myślnego końca. Ożywia mnie nadzie
ja, że zdrowy rozsądek i dobra wola 
ludzka zdołają odnaleźć właściwą dro
gę na rozstajach, na których stanę
liśmy po przewlekłych rozmowach i ro
kowaniach w sprawie zjednoczenia. — 
Żywię szczerą wdzięczność dla tych, 
którzy dopomagali mi tak wydatnie w 
trudnym moim zadaniu, ze smutkiem 
wypominam obfitość przeszkód, które 
przeciwnicy mej akcji piętrzyli przede 
mną. 

Byłoby przedwczesne dawać tutaj 
iiimiiiimmi mm 

st. KOTWICZ 

FRASZKI 
Kura i gęś 

Mądra kura głupiej g"ęsi przygadała szpetnie : 
,,Wstyd wysyłać swoje dzieci na kolonie letnie! 
Bo to przecie rzeźnia czysta, nie żadne letnisko 
I w dodatku ją urządza Czerwone Wilczysko ! 
Nieszczęśliwa mała gąska ! Jak nic, życie straci !" 
,,A niech straci. Ale zato, tam się nic nie płaci". 

Front różowy 
Pan~Zaremba to umysł nie wąski. < 
Pan Zaremba ile apel sztokholmski. 
Pan Zaremba w apelu tłumaczy, 
Ze „Sosnkowski" to „Sanacja" znaczy. 

Pan Zaremba z nim walczyć gotowy. 
Pan Zaremba front tworzy „różowy". 
Pan Zaremba już utrafił dozę : 
Un rouge, un blanc, ça fait rosé. 

Paczki dla Niemców 
Pomocy Niemcom ! Pomocy ! Ratunku ! 
W paczkach, dolarach, wojennym rynsztunku t 
Wzmocnić, odżywić, dosypać obroku, 
By się sprężyły do nowego skoku ! 

Ale zagłada, zagłada, zagłada 
Polsce, bo ona innych — nie napada. 
Bo siebie broni, nikogo nie zdradza, 
Bo jest sumieniem, które spać przeszkadza ... 

ST. KOTWICZ. 

-WfU .TI 

podsumowanie tych zdarzeń na naszej 
scenie londyńskiej, jakie w związku z 
powierzonym mi zadaniem miały miej 
sce w okresie ostatnich siedmiu mie
sięcy. Byłoby to przedwczesne, choćby 
dlatego, że rokowania nad usunięciem 
ostatnich coprawda, lecz bardzo istot
nych trudności, mają toczyć się dalej. 
Poczucie obowiązku wobec opinii pu
blicznej nakazuje mi jednak złożyć 
krótkie sprawozdanie z tych czynnoś
ci i dać ocenę sytuacji możliwie zwię
złą i obiektywną. 

Jak wiadomo, rozmowy obustronne, 
zainicjowane przeze mnie podczas 
pierwszego mego pobytu w Londynie, 
a które miały przed moim powrotem 
dać wstępne przepracowanie zasad zje 
dnoczenia, nie doszły w ogóle do skut
ku. Obie strony zajęły się natomiast 
opracowaniem własnych projektów, 
które w tych warunkach nie mogły 
być niczym innym, jak kodyfikacją 
dwóch odrębnych i rozbieżnych kon
cepcji. Projekt stronnictw Rady Po
litycznej doręczono mi 25 kwietnia, 
projekt stronnictw i ugrupowań Rady 
Narodowej 30 kwietnia. I wtedy jed
nak zebranie przy jednym stole dele
gatów obu stron okazało się dla róż
norodnych przyczyn niemożliwe. 

Jedną z głównych przeszkód była o-
koliczność, że zbiorowe przedstawiciel
stwo stronnictw i ugrupowań Rady Na 
rodowej upoważniło swoją dwuosobo
wą delegację jedynie do rozmów w 
sprawie procedury, zastrzegając w ten 
sposób dla siebie prawo prowadzenia 
rokowań merytorycznych. 22 maja 
stronnictwa Rady Politycznej zwróci
ły się do mnie o podjęcie rokowań na 
podstawie procedury, jaką uznam za 
wskazaną. Stronnictwa i ugrupowania 
Rady Narodowej wyraziły dnia 29 ma
ja swoją zgodę na podobny tryb, nadal 
jednak krępując mnie przez wspom
niane powyżej ograniczenie uprawnień 
swej delegacji. Wreszcie, w pierwszych 
dniach czerwca obie strony, zapewne 
świadome głębokich różnic, jakie dzie
liły dwa istniejące już projekty pod 
względem ducha, treści i formy, zwró
ciły się do mnie, bym opracował i 
przedstawił projekt trzeci, własny. — 
Pragnąc znaleźć wyjście z impasu, wy
tworzonego przez rozbieżność istnieją
cych projektów i przez niemożność do
prowadzenia obu stron do stołu wspól
nych obrad, propozycję powyższą przy 
jąłem. Zdawałem sobie oczywiście spra 
wę, że biorę na siebie niemały trud do 
datkowy i wystawiam siebie na nieu
chronne w podobnych wypadkach kry 
tyki, niezadowolenia, a nawet 

W obliczu tych wszystkich okolicz
ności, rokowania zjednoczeniowe przy
jęty siłą rzeczy formę rozmów, prowa
dzonych przeze mnie bezpośrednio z 
poszczególnymi, a tak licznymi stron
nictwami i ugrupowaniami, z zespoła
mi ich przedstawicieli, z delegatami 
każdej strony z osobna, wreszcie z po
szczególnymi działaczami i przywódca
mi politycznymi.Ten uciążliwy i skom
plikowany system uprościć mogła je
dynie procedura normalna, a więc ro
kowania upełnomocnionych delegacji 
obu stron, prowadzone z moim udzia
łem przy wspólnym stole obrad. Nie
stety jednak aż do lipca nie byłem w 
stanie pokonać trudności i oporów, u-
niemożliwiających zastosowanie podob 
nej metody, chyba najprostszej, naj
bardziej celowej, oszczędzającej czas i 
energię. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

Dzień 
Święta 

Żołnierza 
r\zień 15 sierpnia, dzień wie 

kopomnego zwycięstwa o-
ręża polskiego nad bolszewi
kami w bitwie o Warszawę, 
obchodzony był w Polsce od
rodzonej jako dzień święta 
Żołnierza polskiego. W tym 
dniu naród oddawał hołd 
swym synom, którzy polegli 
w walce o jego wolność. 

Wy, wychodźcy polscy we 
Francji, nigdy nie zapomnie-
l.smy o tym dniu. Od chwiii 
powstania we Francji pol
skich organizacji kombatanc-
kich, rok rocznie wzniecamy 
znicz na grobie Nieznanego 
Żołnierza pod Łukiem Tryum
falnym w Paryżu, a we wszy
stkich koloniach polskich — 
organizujemy uroczyste obcho 
dy-

Niewiele już dni dzieli nas 
od Święta Żołnierza. W tym 
roku również związki komba
tanckie przygotowują się do 
obchodów, a Federacja Pol
skich Obrońców Ojczyzny — 
do zapalenia znicza pod Łu
kiem Tryumfalnym. 

Ten rok będzie jednak, być 
może inny, niż tyle lat powo
jennych. Oto dzięki niezmor
dowanym wysiłkom generała 
Sosnkowskiego, rok ten może 
się stanie nareszcie rokiem 
zgody narodowej na emigra
cji. Cały obóz niepodległościo
wy skupi się dokoła Rządu 
Rzeczypospolitej na wygna
niu, jak wszyscy żołnierze są 
skupieni dokoła Naczelnego 
Wodza — gen. Władysława 
Andersa. 

Toteż obchody Święta Żoł
nierza powinny w tym roku 
wypaść potężniej i okazalej, 
n i ż  k i e d y k o l w i e k .  W i n n i  
wziąć w nich udział wszyscy 
— kombatanci i nie-kombatan 
ci. Winna wziąć w nich udział 
cała Polonia niepodległościo
wa we Francji. 

Naszą zwartą jednością i si
łą wykażemy miłość i przy
wiązanie do naszego kraju. Od 
damy hołd polskiemu żołnie
rzowi, który jest najpotężniej 
szą ostoją naszej ojczyzny. Wy 
każemy naszym przyjaciołom, 
że na polskiego żołnierza mo
gą liczyć, a naszym wrogom 
— że żołnierz polski nie usia
nie w walce, dopóki kraj nasz 
nie zostanie uwolniony z bol
szewickiej okupacji. 

Niewątpliwie zbliżają się 
czasy, w których będzie się 
rozegrywał los naszej ojczy
zny. Na tę chwilę musimy być 
przygotowani. Powtórzą się 
bowiem czasy Legionów, Ba-
jończyków i Armii gen. Hal
lera. Powtórzą się, bo powtó
rzyć się muszą. A wówczas, 
na hasło Rządu R. P. i apel 
Naczelnego Wodza — żołnierz 
polski odpowie tak, jak odpo
wiadał zawsze w czasie na
szych dziejów ojczystych. 

Bo pomimo tylu zawodów, 
mimo jawnej zdratiy ze stro
ny swych sprzymierzeńców 
zachodnich czasów ostatniej 
wojny — żołnierz polski nie 
upadł na duchu, nie zatracił 
wiary w sprawiedliwość dzie
jową. 

Żołnierz polski ma nieza
chwianą wiarę w to, że przy
niesie swemu narodowi upra
gnioną wolność i niepodleg
łość. Wierzy on głęboko, że 
powtórzy raz jeszcze swe zwy 
cięstwo 15 sierpnia. 

Fr. KĘDZIA. 

Refleksje po «święcie 22 lipca» 
/Czytelnik prasy krajowej, jeśli chce 
^ wyrobić sobie pogląd na podstawie 
opisów z obchodów ostatniego święta 
reżymowego — galówki 22 lipca — i 
zorientować się, czy zaszły jakieś rewe 
lacyjne zmiany w Polsce, z pewnością 
odpowie, że nie, że wszystko po daw
nemu. Istotnie te same nazwiska, ten 
sam szymel i te same frazesy. 

Uważniejsze przestudiowanie jednak 
mowy Bieruta i wnikliwsza obserwacja 
porównawcza tych samych, ciągle po
wtarzających się uroczystości, powin
na wskazać, że i w "spokojnej" Pol
sce odczuwa się zmiany kursu krem-
lowskiego wobec satelitów, o których 
tak rewelacyjnie donosi prasa Zacho
du. 

Zmiany te mają charakter o wiele 
spokojniejszy z tego prostego powo
du, że jak dotychczas nie ma zmian 
personalnych —•' komunistyczna ekipa 
kierująca Polską siedzi ciągle mocno 
w siodle — przynajmniej pozornie — 
łowi wiatr wiejący z Moskwy, stara się 
do niego jak może najlepiej dostoso
wać i zbytnio się "nie wychyla". — 
Taka metoda ostrożności popłaca. Zo
baczymy, jak długo to potrwa i co nam 
najbliższa przyszłość przyniesie. 

Jedyną ooważną zmianą w systemie 
kontroli Moskwy nad Warszawą była 
nominacja nowego "ambasadora ' ZS 
SR w osobie Georgija Popowa. Ten 
mąż zaufania Kremla, człowiek par

tii, nie-dyplomata, rozpoczął już swoją 
misję i prawdopodobnie po rozejrzeniu 
się zorientuje Kreml, co należy Polsce 
zaaplikować. 

Jak dotychczas, dostojnicy warszaw
scy uderzyli trochę w nutę skromnoś
ci, Bierut przestał'być pół-bogiem, a 
bizantynizm, stosowany wobec jego o-
soby został mocno ścieniowany. Zau
ważyliśmy to wyraźnie w czasie ostat
nich obchodów w dniu 22-go lipca 

Najciekawszym niewątpliwie pociąg
nięciem było demonstracyjne przerzu
cenie defilady wojskowej z Warszawy 
na Katowice. Sam "marszał" Rokos-
sowskij, w towarzystwie gen. Popław
skiego, udał się do "Stalinogrodu" i tu 
taj przyjął defiladę wojskową, która, 
sądząc z opisów, pokazała dość duży 
wysiłek militarny Polski w całkowitym 
oparciu o pomoc techniczną Związku 
Sowieckiego. Z pewnością nie chęć 
odseparowania się od Bieruta, w obec
ności którego musiałby być conajwy-
żej tym drugim, kierowała marszał
kiem sowieckim, że chciał swe wojsko 
obejrzeć na Śląsku, prawdopodobnie 
też nie względy dyskrecji przed ocza
mi obserwatorów zagranicznych, bo 
tych nie zabrakło i w Katowicach, zre 
sztą o nich chodziło. Wyraźnie była to 
demonstracja wojskowo-polityczna wo 
bec Zachodu na tłe rozgrywek ntpmw 

Tep. 
MF" Dokończenie na str. 4-tej. 



Ryszard WRAGA Sprawy ważne i mniej ważne 

W I E D Z A  
Często otrzymuję listy z pytaniami 

odnośnie spraw sowieckich czy ko
munistycznych. Wiele w tych listach 
utyskiwań na dezinformację, którą sze 
rzą publicyści czy dziennikarze, poda
jący częstokroć zupełnie świadomie nie 
ścisłe wiadomości, cyfry i dane, posłu
gujący się nieprzemyślanymi argumen 
tami, wprowadzającymi w błąd opinię. 
Dotyczy to nie tylko publicystów i 
dziennikarzy polskich, ale i innych, 
lecz pretensje są największe — rzecz 
zrozumiała — pod adresem Polaków. 
Zarzuca się im bezkrytyczne posiłko
wanie się informacją obcą, łatwość z 
jaką przedrukowują byle sensacyjne 
bzdury, unikanie poważnego, sumien
nego studiowania przedmiotu. 

Wszystkie te pretensje są na ogół 
słuszne i uzasadnione. Co więcej — po 
wiedziałbym, już w tym wypadku ra
czej jako czytelnik — że nie odnoszą 
się one tylko do spraw sowieckich i ko 
munistycznych, lecz że można je roz
ciągnąć na cały szereg innych zagad
nień. Można byłoby, oczywiście, zna
leźć moc usprawiedliwień dla tego sta 
nu rzeczy. Można byłoby mówić o ma
terialnym ubóstwie polskiego piśmien
nictwa i dziennikarstwa na uchodź
stwie, o skromnych możliwościach pol
skich pism i wydawnictw, o koniecz
ności — siłą rzeczy — korzystania z 
informacyj i przepracowań obcych, i 
t. d., i t. d. Ale takie usprawiedliwie
nia nie wyczerpywałyby sprawy. 

Nie zdołałyby one przede wszystkim 
ukryć tego, że bardzo często te wszyst 
kie braki naszej prasowej informacji 
są spowodowane nie tylko względami 
obiektywnymi, lecz i innymi, które, 
przy dobrej woli, dałoby się usunąć. 
Są nimi nieuctwo i lekkomyślność. 

Mamy w dziennikarstwie i publicy
styce polskiej coraz więcej młodych a-
deptów, ludzi nieraz wybitnie inteli
gentnych i zdolnych, 1 im to, przede 
wszystkim, poświęcam niniejsze moje 
uwagi. 

Podstawą pracy informacyjnej, pu
blicystycznej czy dziennikarskiej win
na być przede wszystkim wiedza. Wie
dza gruntowna, ścisła, nieustannie po 
głębiana. Najwspanialszy talent, naj
bardziej błyskotliwa inteligencja nie 
potrafią niczego osiągnąć, jeżeli nie 
będą podmurowane przez stałe studio
wanie, ciągłą pracę poważną i możli
wie jak najbardziej naukową, żyjemy 
w okresie ogromnie niebezpiecznym dla 
ludzi utalentowanych, w okresie ma
sowej popularyzacji wiedzy. Nie znane 
i zapomniane są już dzisiaj metody 
gruntownego opanowywania przedmio
tów i dyscyplin, które obowiązywały 
naszych ojców czy dziadów. Wszystko 
czym świat żyje, co stanowi dorobek 
ludzkiej cywilizacji i kultury, można 
dziś znaleźć w łatwym, tanim, popu
larnym ujęciu, wystarczającym, by wy 
robić jakie takie pojęcie o zagadnie
niu czy sprawie, lecz zgoła niedostatecz 
nym by je zgłębić. Jeszcze jeżeli cho
dzi o przedmioty ścisłe, o matematy
kę, fizykę, czy przyrodoznawstwa, to 
tutaj samo życie zmusza do gruntow-
ności i sumienności, lecz w dziedzi
nach takich, jak filozofia, historia, so
cjologia czy nawet ekonomia, obserwu 
jemy niezdrowy, zgubny pęd do łatwi
zny i uproszczenia. A właśnie te dzie
dziny są podstawą kultury i erudycji 
człowieka, nie tylko bowiem kształtują 
umysł, lecz również kształtują charak
ter. 

Większość inteligencji wyrabia swo
je poglądy polityczne i społeczne na 
podstawie prasy, publicystyki i tych 
niezliczonych wydawnictw, których au 
torzy mają zwyczaj unikać głębszego 
analizowania zagadnień, lecz zajmują 
się propagandą własnych, częstokroć 

bardzo nieprzemyślanych i powierz
chownych opinii. Niestety, również i 
ludzie piszący, a więc informujący o 
całym szeregu zagadnień, propagujący 
takie czy inne poglądy, często nie za
dają sobie trudu dokładnego przestu
diowania tego o czym piszą. Opierają 
się oni często na podobnie lekkomyśl
nie i powierzchownie sformułowanych 
cudzych opiniach, stwarzając wszelkie 
pozory poważnej dyskusji, nieraz przy 
bierającej formy nawet "naukowej". 

Nieuctwo chodzi w parze z lekko-
mylśnością. Potęguje je zadziwiająca 
bierność czytelników, którzy nie raz 
czytają niebywałe brednie i herezje z 
zakresu historii, zagadnień społecz
nych czy politycznych, stykają się z 
wyraźnym fałszowaniem faktów i cyfr, 
lecz nie uważają nawet za stosowne 
protestować, żądać wyjaśnień, sprosto
wań. 

Sprawa nabiera wyjątkowego znaczę 
nia w życiu każdej emigracji politycz
nej, a więc i polskiej. Każdy Polak na 
obczyźnie, bez względu na to, na ja
kim terenie przebywa i jakimi doku
mentami osobistymi się posługuje, ży
jąc i pracując wśród cudzoziemców, 
jest automatycznie żywym źródłem in
formacji i propagandy (w najszlachet 
niejszym tego słowa znaczeniu) nie 
tylko sprawy polskiej lecz i walki z 
bolszewizmem w ogóle. A walka z bol-

szewizmem to nie samo narzekanie na 
ucisk i wyzysk okupanta, nie opowieś
ci o okrucieństwach łagrów czy o nę
dzy życia codziennego w krajach u-
jarzmionych, lecz rzeczowe, obiektyw
ne i źródłowe naświetlanie wszystkiego 
co jest związane z historią i polityką 
Rosji, z teorią i praktyką komunizmu, 
z historią i możliwościami własnego na 
rodu. Jak mało, jak, niestety, coraz 
mniej możemy o tym mówić ! Jak co
raz bardziej w świadomości naszej, 
dzięki nieuctwu i lekkomyślności (a 
często i złej woli) ludzi piszących znie 
kształcamy naszą wiedzę i świadomość 
spraw własnych, jak coraz bardziej je
steśmy bezradni wobec opinij i pytań 
obcych ! 

Wiedza i poważny stosunek do infor 
macji (w najszerszym i najpoważniej
szym tego słowa znaczeniu) winny być 
podstawowym elementem życia spo
łecznego i politycznego. Winny one o-
bowiązywać przede wszystkim ludzi pi 
szących, a pilnować dokonywania 
przez nich tego obowiązku, muszą sa
mi czytelnicy, całe społeczeństwo, ża
dne pismo, żadne wydawnictwo nie 
jest niczyją prywatną własnością. Są 
one własnością czytelników, którzy ma 
ją nie tylko prawo lecz i obowiązek 
kontroli, by za ich pieniądze otrzymy
wali słowa i prawdy rzetelne. 

Ryszard WRAGA. 

ROSJA NIE POSIADA 
DOSTATECZNEJ OBRONY LOTNICZEJ 

Wiadomości wojskowe 
INDOCHINY. — Generał Navarre, 

po objęciu funkcji głównodowodzące
go wojsk indochińskich, nakazał rozpo
częcie działań ofensywnych. W myśl 
tego rozkazu, zostały już przeprowadzo 
ne dwie akcje zaczepne. W pierwszej 
5.000 spadochroniarzy spadło z nieba 
na komunistyczną bazę zaopatrzenio
wą Langson. Zniszczono 5.000 ton ma
teriału wojennego, w tym 1.000 ręcz
nych karabinów maszynowych czeskiej 
produkcji, 6 sowieckich samochodów 
ciężarowych, wiele amunicji, materia
łów wybuchowych, benzyny i t. d. Ak
cja została przeprowadzona prawie że 
bez walki; w Langsonie znajdował się 
tylko nieduży oddział wartowniczy, pil 
nujący składów. Natomiast odwrót był 
ogromnie uciążliwy. W Langson nie 
ma lotniska, więc odwrót trzeba było 
wykonać na własnych nogach i po 
przez kraj nieprzyjacielski. Ale droga 
odwrotu była zabezpieczona przez spe
cjalne oddziały, tak że spadochronia
rze powrócili prawie że bez strat (1 za 
bity, 2 rannych), tylko fizycznie bar
dzo wyczerpani. 

Z okazji tej skorzystało 200 miesz
kańców Langsonu, którzy mieli dosyć 
rządów komunistycznych. Przyłączyli 
się oni do kolumny spadochroniarzy i 
razez z nimi odmaszerowali z domu 
niewoli. 

Drugie i silniejsze działanie zostało 
przeprowadzone na wybrzeżu morskim 
Annamu w odległości 30 kilometrów od 
portu Hue. Ten odcinek wybrzeża od 
dłuższego już czasu zajmował komuni
styczny 95 pułk piechoty regularnej.— 
Opanował on tam znaczny rejon i sze 
reg wsi i silnie się tam umocnił. 

Przeznaczona do akcji grupa fran-
cusko-vietnamska składała się ze wszy 
stkich rodzajów broni, a więc piecho
ty, artylerii, czołgów, spadochroniarzy, 
lotnictwa i t. d. Jej stan liczebny wy
nosił około 10.000 żołnierzy. Grupa zo
stała podzielona na dwa oddziały, od
jechały one ze swych baz transportem 
morskim, wylądowały w dwóch miej
scach jednocześnie, z których natych
miast zaczęły otaczać nieprzyjaciela z 
obu stron. W tym samym czasie nastą 
pił jeszcze desant powietrzny spado

chroniarzy, który wypełnił lukę mię
dzy tymi dwoma oddziałami i w ten 
sposób nieprzyjaciel został otoczony. 
Nastąpiły ostre walki, nieprzyjaciel, u-
zbrojony w dużą ilość broni maszyno
wej i moździerzy, stawiał zaciekły o-
pór, ale musiał ulec wobec dużej prze
wagi sił francusko-vietnamskich. Stra
ty nieprzyjaciela wyniosły 1.550 żołnie
rzy, w tym 200 zabitych, straty własne 
15 zabitych i 25 rannych. Po akcji, — 
część żołnierzy francusko-vietnam
skich pozostała w zajętym terenie dla 
zupełnego oczyszczenia go. 

FRANCUSKI PRZEMYSŁ WOJEN
NY osiągnął duże wyniki, tak to o-
świadczył minister Pleven na posiedze 
niu parlamentarnej komisji obrony na 
rodowej. Niektóre bronie, wyproduko
wane przez ten przemysł, zwyciężają w 
konkurencji międzynarodowej i są za
kupywane na potrzeby NA..T.O., czy 
też przez poszczególne państwa. Trzy-
nastotonowe czołgi A.M.X., uzbrojone 
w działo 75 mm, zostały zakupione 
przez Szwecję i Szwajcarię. Stany Zje 
dnoczone zamówiły dla swej armii 
moździerze o kalibrze 155. 225 myśliw
ców odrzutowych "Mystere IV" zosta
ło zamówionych dla lotnictwa N. A. 
T. O. Indie zakupiły 71 myśliwców 
bombardujących "Ouragan". Stocznie 
francuskie dostały zamówienie ze stro 
ny dowództwa wojsk atlantyckich na 
budowę okrętów, konwojujących trans 
porty morskie (fregaty). 

KRWAWA BYŁA WOJNA KORE
AŃSKA, a specjalnie komuniści ponie
śli wielkie ofiary. Według danych do
wództwa wojsk alianckich, strony wo
jujące poniosły następujące straty : 

Komuniści w zabitych i rannych na 
polu walki mieli 1.347.000 ofiar, z tego 
Chińczycy 835.000, a północni Koreań
czycy 512.000. 

Wojska alianckie w zabitych 60.414, 
rannych 250.683; z tego południowi Ko 
reańczycy 42.765 zabitych i 140.962 
rannych, Stany Zjednoczone 24.119 za 
bitych i 100.65 rannych. 

Inne państwa alianckie, których u-
dział w tej wojnie był prawie symbo
liczny, poniosły straty nieznaczne. 

K. R. 

Z prasy polskiej, obcej i wrogiej 
W polityce 

nie ma cudów 
M. E. Rojek pisze w "Dzienniku Pol 

skim" z 16 lipca, w artykule, poświę
conym "nowemu sezonowi rozmów 
międzymocarstwowych" : 

"Każde zachodnie mocarstwo byłoby 
zaambarasowane, gdyby się dowiedzia
ło, że Polacy los swego narodu składa
ją ufnie w jego ręce. Taki potężny ła
dunek naiwności politycznej przeraził
by niejednego starego cynika... 

...Polacy nie powinni oczekiwać, że 
którekolwiek z wielkich mocarstw prze 
obrazi się nagle w błędnego rycerza, 
broniącego bezinteresownie pokrzyw
dzonych i nieszczęśliwych... Skoro nie 
możemy wpływać na politykę wielkich 
mocarstw, starajmy się ją rozumieć, 
bo tylko wtedy będziemy mogli skute
cznie bronić realnych interesów Pol
ski. O Polsce bowiem nikt nie ma o-
bowiązku myśleć, oprócz nas samych. 

...Emigracja polska powinna starać 
się o głębszy wysiłek umysłowo-poli
tyczny, niż to ma miejsce obecnie. Pol 
skę może wyzwolić konflikt polityczny 
lub wojenny wielkich mocarstw, nie 
zaś to lub inne wielkie mocarstwo. Spo 
sobów wyzwolenia jest napewno wię
cej, niż to sobie emigracja zwyczajnie 
wyobraża. Natomiast jednego w poli
tyce nie ma — cudów". 

Podobną opinię wyraża, na łamach 
"Orła Białego" z 27 lipca, S. Klinga 
w artykule p. t; "Zmiana na Zacho
dzie" : 

"Zachód może przyjąć politykę wy
zwolenia za podstawę działania głośno 
lub milcząco. Głośne trąbienie o za
miarze wyzwolenia ujarzmionych na
rodów bynajmniej nie będzie . dowo

dem gorliwości w dążeniu do tego ce
lu, a powściągliwe milczenie na ten te 
mat nie koniecznie będzie równoznacz 
ne z bezczynnością i wyrzeczeniem się 
tego celu... Wydarzenia w Rosji i po
lityka Zachodu mogą stworzyć okolicz 
ności, w których odzyskanie niepodle
głości stanie się praktycznie możliwe, 
ale prawdziwej niepodległości — to zna 
czy swobody w realizowaniu narodo
wych celów — nikt nam nie ,da. To 
trzeba wypracować i zdobyć. Ci, któ
rzy myślą, że można odzyskać niepod
ległość bez wysiłków i ofiar i jeszcze 
przy tym zarobić od obcych — grubo 
się mylą, bo obcy płacą za realizację 
ich celów, ç, nie naszych". 

Katolicy - komuniści 
Jak już donosiliśmy, "Tygodnik 

Powszechny" — ongi organ Episkopa
tu polskiego, zaczął się ponownie uka

zywać. Lecz już nie jako wydawnictwo 
Kurii krakowskiej, a pod egidą "księ-
ży-patriotów". W numerze z 12 lipca 
ukazało się oświadczenie programowe, 
o którym wspominaliśmy w poprzed
nim numerze. W numerze z 19 lipca u-
kazał się, z racji reżymowego "święta 
narodowego" 22 lipca artykuł, w któ
rym czytamy m.in. : 

"Wierzący, pozostając wyznawcami 
swojej religii i służąc sprawie Kościo
ła Katolickiego, wierzą w pełną sku
teczność ich współdziałania w zakresie 
bezspornych celów ogólnonarodowych 
z obozem marksistowskim, sprawują
cym kierownictwo polityczne w Pol
sce... Duchowni i świeccy katolicy po
winni się przyczynić do coraz pełniej
szego rozumienia zasad narodowej ra
cji stanu Polski Ludowej, stanowiącej 
wyraz nadrzędnych interesów ogólno
narodowych". 

15 sierpnia : Święto Żołnierza Polskiego w Paryżu 
R O D A C Y !  

Federacja Polskich Obrońców Ojczyzny, tradycyjnym zwyczajem, orga
nizuje w Paryżu, z okazji święta Żołnierza Polskiego w dniu 15 sierpnia, 
uroczysty obchód, na który uprzejmie zaprasza polskie organizacje niepod
ległościowe ze sztandarami, Rodaków z Paryża i okolicy. 

Program obchodu : 
Godz. 11,00 — Msza św .w Kościele Polskim w Paryżu. 
Godz. 17,45 — Zbiórka delegacji : métro Georges V. 
Godz. 18,30 — Złożenie wieńca i wzniecenie znicza pod "Łukiem Trium

falnym". 
Godz.20—24 — Zabawa taneczna w Domu Kombatanta Polskiego w Pa

ryżu, 20, rue Legendre, Paris 17. 
Prosimy o jak najliczniejszy udział : obchodzie Święta '/ołnieraz . 

FEDERACJA POLSKICH OBROŃCÓW OJCZYZNY. 

Taką opinię wydał jeaen z eksper
tów lotniczycn, naiezącycn ao s^uidu 
uuwoaztwa wojsk atiamycKicn. jego 
rozwalania na ten temat są następu
jące : 

Rosja posiada bardzo liczną flotę po 
wietrzną, liczniejszą niz Zacnoa, mi
mo to jest ona za słaba ciia wy Kona
nia tycn licznycn zaaan, jaKie jej w 
razie wojny przypadną. Giowny swoj 
wysiłek w pruduKcji samoiotow Rosja 
skierowuje na Duaowę myśliwców oa-
rzutowycn "MIG 15". Nie są one je-
anak, jat dotąa, zaopatrzone w apa
raty radarowe, co bardzo zmniejsza 
ich zdolność walki z bombowcami w 
czasie nalotów nocnych. Nie stwierdzo
no, jak dotąd, by Rosja czyniła przy
gotowania do produkcji aparatów lep
szych niż "MIG 15", podczas gdy Za
chód rozpoczął już produkcję samolo
tów, przewyższających sowieckie MIGi. 
(Ostatnio jednak prasa reżymowa cze
ska podała, że fabryki czeskie rozpo
częły produkcję nowych, ulepszonych 
MiU'ôw, które mają być jakoby naj
szybsze i najgroźniejsze w świecie). 

Ogółem Rosja posiada około 21.000 
aparatów różnych typów, z czego 13 
tysięcy jest rozmieszczonych w Rosji 
europejskiej i w państwach satelic
kich, a reszta w Azji. W liczbie tych 
13.000 znajduje się 5.200 myśliwców, 
wśród nich prawdopodobnie więcej niż 
połowę stanowią "MIG'i 15", inne są 
starszego typu, a więc mniej wartoś
ciowe. 

W razie rozpoczęcia się wojny, pierw 
szym zadaniem myśliwców będzie 
wsparcie bojowe wojsk, walczących na 
ziemi i osłona ich przed atakami po
wietrznymi, a następnie osłona po
wietrzna wzdłuż linii "żelaznej kurty
ny", która zaczyna się na północnej 
granicy norwesko-sowieckiej i, biegnąc 
łukiem, kończy się aż na Kaukazie. — 
Długość tej linii wynosi około 6.500 ki
lometrów. Dla tych zadań walki i o-
słony muszą bolszewicy, zdaniem eks
perta, przeznaczyć co najmniej 2.000 
aparatów. Ale przed bombowcami nie
przyjacielskimi trzeba jeszcze bronić 
olbrzymie terytorium sowieckie i sate
litów, na którym znajduje się wielka 
ilość ośrodków przemysłowych, trans
portowych i t. <!.. Trzeba bronić kopal
ni uranu we wschodnich Niemczech, 
przemysłu zbrojeniowego w Czechosło 
wacji, szybów naftowych i rafinerii w 
Rumunii, w Baku, Batum i na morzu 
Kaspijskim, portów czarnomorskich, 
portów na Wołdze dla obrony wodnego 
transportu nafty z Baku do ośrodków 
przemysłowych Rosji, trzeba bronić 
wielkiego przemysłu zbrojeniowego na 
Uralu i wielkich miast przemysłowych' 
jak Moskwa, Leningrad, Kijów, Sta
lingrad i wiele, wiele innych. 

Kreml absolutnie ńie może liczyć na 
to, by osłona powietrzna jego myśliw
ców była w stanie zestrzelić wszystkie 
bombowce nieprzyjacielskie, które bę
dą się przedzierały przez linię "żelaz
nej kurtyny". Âïapewno wiele z nich 
przedostanie się przez nią i wtargnie 
w głąb terytorium sowieckiego ze 
swym transportem bomb atomowych. 
Dlatego każdy ośrodek, ważny z punk
tu widzenia wojny, powinien posiadać 
swą własną obronę lotniczą, składają-

Odra i Nysa — 
granica „tymczasowa" 

NOWE HASŁA 
KOMUNISTÓW NIEMIECKICH 

(CHIP) Niemiecka partia komunisty 
czna, ukrywająca się pod firmą SED 
(socjalistyczna partia jedności), roze
słała do swych działaczy nowy okól
nik, zawierający dłuższą uchwałę kie
rownictwa tejże partii w sprawach pol 
sko-niemieckich. Na wstępie czytamy : 

"Komitet Centralny jest nadal prze
świadczony, że trwała przyjaźń mię
dzy narodem polskim a niemieckim 
jest zagwarantowana tylko przez uzna 
nie linii Odry—Nissy jako granicy po
koju. Aby jednak nie utrudnić dopro
wadzenia do zjednoczenia Niemiec, mu 
si rząd Niemieckiej Demokratycznej 
Republiki odsunąć się od podpisanych 
przez siebie układów dokładnie tak sa 
mo, jaJk tego żąda od zachodnio-nie-
mieckiej republiki związkowej". 

Sens dalszych wywodów jest jasny : 
Bonn ma wycofać się z układu o euro
pejskiej wspólnocie obronnej, Berlin 
przestanie bronić linii Odry i Nissy. 

Czytamy dalej : 
Ostateczne uregulowanie linii Odry 

i Nissy będzie zadaniem przyszłego, o-
gólno-niemieckiego przedstawicielstwa 
narodowego, w którym klasa robotni
cza będzie miała obowiązek bronienia 
słusznych żądań narodu polskiego.Do te 
go momentu jest rzeczą celową uchy
lać się od dyskusji na temat Odry i 
Nissy względnie gdy to jest niemożli
we, oznaczać tę linię jako granicę tym 
czasową. Jest też rzeczą ważną wska
zywanie, żę ratyfikowany przez parla
ment zachodnio-niemiecki układ o eu
ropejskiej wspólnocie obronnej też nie 
może wiązać przyszłego, ogólno-nie-
mieckiego przedstawicielstwa narodo
wego". 

Nowe hasła komunistów niemiec
kich, zgodne oczywiście z polityką Kre 
mla, wywołały niepokój wśród komu
nistycznych działaczy w Polsce. Pra
sa warszawska już zmieniła ton. Pisze 
jeszcze wprawdzie nadal o Odrze i Nis 
sie jako "granicy pokoju", ale unika 
takich określeń, jak "granica wieczy
sta" lub "nienaruszalna". Niektórzy 
komuniści pocieszają się tym, że nowe 
zmiany w Moskwie spowodują zmianę 
planów co do Niemiec i że rosnące a-
petyty Niemców uniemożliwią im pra
wdziwe porozumienie z Moskwą. 

cą się z myśliwców, dział przeciwlotni
czych i różnych nowo wynalezionych 
pocisków kierowanych, które wszyst
kie większe państwa obecnie produ
kują. 

Ataki bombowców na Rosję mają iść 
równocześnie z różnych kierunków: z 
Grenlandii, z Anglii, z Afryki Północ
nej, z Suezu i z Turcji. Zmusi to bol
szewików do rozproszenia swego lotni
ctwa, co poważnie zmniejszy możliwoś 
ci skuteczniejszej obrony. Z wymienio 
nych baz prawie wszystkie bombowce 
alianckie mogą dolecieć do Moskwy, a 
część ich nawet do Uralu. 

Z tych rozważań wynika, że lotnic
two sowieckie o wiele jest za słabe, by 
mogło uchronić Rosję od niszczących 
bombardowań. Kreml zdaje sobie z te
go sprawę i zdaniem eksperta, jest to 
jeden z najgłówniejszych powodów, dla 
których bolszewicy tak forsują swą.o-
fensywę pokojową. 

Wydaje się, że te rozważania są w 
dużym stopniu słuszne. Kreml śpiewa 
psalmy pokoju, przyjdzie jednak czas, 
gdy zacznie śpiewać psalmy pokutne. 

K. R. 

REŻYMOWI PRAWNICY. 
Niedawno odbyła się w Warszawie, 

zorganizowana przez Polską Akademię 
Nauk, sesja naukowa, poświęcona Kon 
stytucji "Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej". Oto co o tej sesji pisze, w 
"Trybunie Ludu", prezes "Sądu Naj
wyższego " Barcikowski : 

"Sesja miała wykazać rolę prawa i 
nauki w budowie podstaw socjalizmu 
w naszym kraju... Ustanowione w na
szej Konstytucji zasady ustrojowe sta
wiają przed nauką prawa nowe zada
nia, związane z walką o coraz pełniej
szą realizację socjalistycznego demokra 
tyzmu, o socjalistyczne wychowanie 
człowieka... Prawo Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej musi być prawem o-
fensywnym, musi rozbijać szkodliwe 
stare formy... System prawa karnego 
łącznie z prawem procesowyWTfna' nà 
celu ochronę i utrwalenie zdobyczy 
Państwa Ludowego, ochronę władzy lu 
du przed siłami wrogimi ludowi". 

WALKA Z KOŚCIOŁEM. 

Podawaliśmy w swoim czasie wia
domość o odważnym wystąpieniu Pry
masa Polski, ks. kardynała Wyszyń
skiego, który w kazaniu, wygłoszonym 
na Boże Ciało, otwarcie oskarżył wła
dze reżymowe o torturowanie ludzi, o 
gwałcenie praw jednostki i o tępienie 
religii. Reżym przez dłuższy czas na to 
wystąpienie nie odpowiadał. Dopiero 
po blisko 2 miesiącach, kazaniu temu 
poświęciło dłuższy artykuł "Życie War 
szawy", podnosząc, że "tysiące księży 
doszło do wniosku, że nie można za
chowywać stosunku negatywnego do 
komunizmu oraz do nieodwracalnych 
procesów historycznych, lecz Episkopat 
nie chce pogodzić się ze zmianami" i 
twierdząc, że "stanowisko Episkopatu 
polskiego dopomaga tylko wrogom Pol 
ski i zdąża do wciągania katolików w 
Polsce do antypolskiej działalności". 

Reżym czyni wszystko, by poróż
nić niższe duchowieństwo z Episkopa
tem. W tym celu udziela ulg i pomo
cy t. zw. "księżom-patriotom", którzy 
otrzymali m. in. ostatnio do dyspozy
cji dawny organ Episkopatu — "Ty
godnik Powszechny". Cały szereg tych 
księży, wysługujących się komunizmo
wi, otrzymało wysokie odznaczenia pań 
stwowe. W roku ubiegłym Bierut ob
darował orderami 39 księży, a teraz od 
znaczeni zostali m. in. słynny ks. Lam 
party i ks. prof. Czuj. 

Równocześnie, z wielkim szumem ob
wieszczono, że "Rada Państwa" uła
skawiła 19 księży i 3 zakonników, od
siadujących karę więzienia. Rzecz go
dna uwagi, nazwisk zwolnionych nie 
podano, lecz obwieszczono, że zostali 
oni ułaskawieni na skutek apelu "dzia 
łączy katolickich Frontu Ludowego", 
który twierdził, że "księża ci zrozumie 
li swe błędy i będą pracować na rzecz 
Polski Ludowej". 

W tym samym mniej więcej czasie 
nadeszła wiadomość o śmierci ks. Ka
czyńskiego, skazanego, przy drzwiach 
zamkniętych, na 15 lat więzienia, a w 
czasie śledztwa nieludzko torturowane
go... 

MIŁE WAKACJE. . 
Dopiero niedawno opanowano epi

demię ospy, zawleczoną do Polski z 
Chin. Teraz wybuchła epidemia para
liżu dziecięcego. Choroba ta pojawiła 
się najpierw na wybrzeżu bałtyckim, 
później ogarnęła znaczną część kraju. 
W szczególności, paraliż dziecięcy gra
suje w obozach letnich dla młodzieży. 
Cały szereg obozów został w związku 
z tym rozwiązany, przy czym, wobec 
braku miejsc w szpitalach, chore dzie
ci odsyłano do rodziców. 

Wiadomość szczególnie interesująca 
dla tych niby-Polaków z Francji, któ
rzy wysłali dzieci, na darmochę, na ko 
łonie letnie do Kraju. 

JAK PRZYJAŹŃ, TO PRZYJAŹŃ! 
że w Polsce mało kto może sobie po 

zwolić na jadanie mięsa i masła, nie 
ukrywa tego nawet prasa komunistycz
na. Ale to nie przeszkodziło władzom 
reżymowym do wysłania żywności do 
Niemiec Wschodnich, których ludność 
zanadto się zaczęła buntować przeciw 
"komunistycznym" warunkom bytu. 
Jak donoszą źródła niemieckie, z Pol
ski przysJano 84 wagony żywych świń, 
39 wagonów ryb i 9 wagonów masła. 

Trzeba przecie pomóc kochanyjn 
Niemcom... obejść się bez paczek ame 
rykańskich ! . 
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Oświadczenie gen, Sosnkowskiego 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Dnia 20 czerwca przedłożyłem swój 
projekt stronnictwom i ugrupowaniom 
prosząc o nadsyłanie uzgodnionych o-
bustronnie poprawek, gdyż, logicznie 
biorąc, takie tylko poprawki wejść mo 
gły do tekstów ostatecznych. Wśród 
nieustających rozmów i konferencji ze 
mną obie strony poddały opracowane 
przeze mnie teksty długim debatom, 
znów jednak prowadzonym odrębnie, 
bez próby uzgodnienia czegokolwiek po 
między sobą. 

Dnia 6 lipca doręczono mi 31 po
prawek stronnictw i ugrupowań Rady 
Narodowej, dnia 7 lipca 23 poprawki 
stronnictw Bady Politycznej. Stanęło 
teraz na porządku dziennym zadanie 
wspólnego załatwienia zgłoszonych 54 
poprawek, a właściwie 51, ponieważ 3 
były zbieżne w treści. Na szczęście, w 
końcu czerwca stronnictwa i ugrupo
wania Rady Narodowej wyposażyły 
wreszcie swoja dwuosobową delegację 
w pełnomocnictwa do obustronnych 
rokowań merytorycznych. Mogłem 
więc dnia 8 lipca zebrać obie delega
cje przy wspólnym stole obrad — po 
raz pierwszy od czasu powołania de
legacji, które miało miejsce przed sze
ściu z górą miesiącami. 

Od dnia 8 do 20 lipca upełnomoc
nieni delegaci stron obu odbyli pod 
moim przewodnictwem dziesięć długo
trwałych posiedzeń. Obrady toczyły się 
w atmosferze spokojnej i rzeczowej, na 
cechowanej wspólną troską o dobro 
sprawy. Na samym wstępie rokowań 
ustalono procedurę, wedle której, w 
wypadku braku obustronnej zgody na 
jakąś poprawkę, powracał zamiast niej 
tekst mego projektu. Ogółem wprowa
dzono 29 poprawek, w tej liczbie 9 we
dle propozycji stronnictw i ugrupowań 
Rady Narodowej, 6 wedle propozycji 
stronnictw Rady Politycznej oraz 14 w 
brzmieniu, uzgodnionym w toku współ 
nych narad. Na skutek sprzeciwu dru
giej strony, wyeliminowano 4 popraw
ki, zgłoszone przez stronnictwa Rady 
Politycznej i 11 poprawek, wysuniętych 
przez stronnictwa i ugrupowania Ra
dy Narodowej. 

Reszta (7) zgłoszonych poprawek do 
tyczyła spraw, które w wyniku narad 
zostały odroczone, a więc projektu de
kretu o składzie Rady Jedności Naro
dowej oraz dawnego pkt. 5 projektu 
Aktu Zjednoczenia, czyli punktu, któ
ry, wedle powziętych uchwał, ma być 
ujęty w formę dodatkowego protokółu 
stanowiącego część integralną Aktu 
Zjednoczenia. 

Jak więc rozumieć należy wynik do
tychczasowych siedmiomiesięcznych wy 
siłków dokoła zgody narodowej i skon
solidowania obozu walki o niepodleg
łość ? Oczywiście, ocena jaką daję po
niżej, stanowi wyraz moich osobistych 
poglądów na sytuację. 

Ustalenie wspólne trzech ważnych 
tekstów, a mianowicie Aktu Zjednocze 
nia, dekretu o powołaniu Rady Jed
ności Narodowej . oraz statutu Rady 
jest niewątpliwie osiągnięciem w na
szych warunkach niemałym. Jeśli po
nadto stronnictwa i ugrupowania obu 
stron, którym teksty owe przesłałem 
17 lipca do ustosunkowania się, poło
żą na nich swoje podpisy czy też pa
rafy, będziemy mogli wówczas słusz
nie powiedzieć, że spory szmat mozol
nej drogi mamy poza sobą. 

Nie chciałbym jednak wprowadzać w 
błąd opinii publicznej, popełniając 
grzech t. zw. optymizmu urzędowego. 
I dlatego stwierdzić muszę, iż teksty 
odroczone dotyczą spraw nader istot
nych, bez pozytywnego załatwienia któ 
rych realizacja zjednoczenia jest nie
możliwa. 

Co do składu Rady Jedności Naro
dowej, każda ze stron wysunęła po
prawki bardzo daleko idące i, jak się 
okazało, odrzucane stanowczo przez 
stronę drugą. 

Kontrowersja co do pkt. 5 mego pro 
jektu Aktu Zjednoczenia, a właściwie 
ostatniego zdania tego punktu, doty
czy wyrażonej w nim zasady, iż w ża
dnym wypadku zjednoczenie nie mo
że objąć tych kilku jednostek, które, 
przebywając w wolnym świecie i zaj
mując w polskim życiu publicznym sta 
nowiska odpowiedzialnych politycznie 
przywódców, uznali umowy jałtańskie 
i podporządkowali się tym umowom. 
Stronnictwa Rady Politycznej żądają 
kategorycznie skreślenia tej zasady, 
przy jej utrzymaniu zaś obstają nie
mniej kategorycznie stronnictwa i u-
grupowania Rady Narodowej. 

Stanąwszy w ten sposób w toku ro
kowań obustronnych wobec alternaty
wy ich załamania się, uczestnicy narad 
przychylili się do wniosku, wysunięte
go przez delegatów stronnictw Rady 
Politycznej, aby obie sprawy odroczyć 
i rozmowy co do nich kontynuować 
poprzez delegacje, lecz oczywiście już 
nie pod moim przewodnictwem, gdyż 
w chwili pobierania uchwał wiadomym 
było, iż odlot mój, odkładany zresztą 
parokrotnie, musi dla przyczyn ode 
mnie niezależnych, nastąpić w dniach 
najbliższych. , 

Przyjęto do wiadomości mój dezyde
rat, by rozmowy zakończyć do 1 wrze
śnia. Uchwalono wreszcie utrzymać w 
tych końcowych rokowaniach dotych
czasową procedurę. Oznacza to, że w 
przypadku braku uzgodnienia protokół 
dodatkowy i projekt dekretu o skła
dzie Rady wraz z załącznikami za
chowają brzmienie moich opracowań i 
będą przedłożone stronnictwom i u-
grupowaniom obu stron do rozstrzyg
nięcia, tym rasem definitywnego. Ja
snym Jest, ii w wypadku negatywnym 

przesądzi ono losy zjednoczenia na o-
kres wymykający się spod wszelkiej 
rachuby. 

Nadmienić tutaj muszę, iż mój u-
dział w dalszych rozmowach na temat 
pozostałych punktów spornych nie jest 
bynajmniej konieczny. W sprawie po
działu mandatów nie mógłbym nic do
pomóc stronom poza tym, co już w tej 
materii zdołałem uczynić. Co do za
sady, dotyczącej osób skompromitowa
nych w związku z umowami jałtański
mi, miałem możność wyłożyć niejedno 
krotnie swoje poglądy i argumenty, po 
czynając od przemówienia u Inwali
dów z dnia 29 grudnia ub. r., poprzez 
mowę manczesterską, poprzez niezli
czone rozmowy z politykami wszyst
kich stronnictw i ugrupowań. Stąd 
więc kontrowersja na temat pkt. 5 by
ła dla mnie dość nieoczekiwana tym 
bardziej, iż właściwie mówiąc, zaryso
wała się ona z całą wyrazistością do
piero pod koniec czerwca, po doręcze
niu mego projektu stronnictwom Ra
dy Politycznej. 

Do owej zasady, która stała się 
przedmiotem kontrowersji, przywiązuję 
jak największą wagę, jako kandydat 
na następcę Prezydenta, zdający so
bie sprawę z miary swej odpowiedzial
ności, wreszcie jako człowiek, który 
nie tylko posiada obfite doświadczenie 
z okresu lat 1941—1945, lecz także śle
dzi stale sytuację międzynarodową i 
widzi rodzaj niebezpieczeństw, zagraża 

jących dzisiaj sprawie polskiej1 i przy
wodzących na pamięć tragedię doby u-
biegłej. Pewne fakty zaś, które w cią
gu ostatnich kilku tygodni miały miej 
sce w polskim życiu politycznym, umac 
niają we mnie przeświadczenie, że te
za ujęta w ostatnim zdaniu dawnego 
pkt. 5 mego projektu Aktu Zjednocze
nia, jest nie tylko słuszna, lecz i po
trzebna. Prawdą jest, że istniejąca 
kontrowersja obraca się dokoła jedne
go krótkiego zdania, lecz jakże treśli-
wego i brzemiennego w skutki ! 

Zbliżając się do końca mego oświad
czenia pragnę dać wyraz nadziei, że 
dalsze rozmowy zdołają do 1 września 
uzgodnić sprawę składu Rady i podzia 
łu mandatów oraz odnaleźć takie roz
wiązanie sprawy tzw. jałtańczyków, 
które, nie łamiąc i nie zmieniając za
sady wyrażonej w inkryminowanym 
zdaniu, okaże się możliwie do przyję
cia przez stronnictwa Rady Politycz
nej. 

Spełnienie się tej nadziei nadałoby 
wartość realną mym przewidywaniom 
powrotu na jesieni do Londynu. W 
przeciwnym natomiast wypadku mu
siałbym poprosić stronnictwa i ugru
powania obu stron o rewizję wyników 
konsultacji styczniowej i odzyskać w 
ten sposób dla siebie swobodę działa
nia w innych formach pracy publicz
nej. 

Kazimierz SOSNKOWSKI. 
23 lipca 1953. 

Przykra niespodzianka 
Ifecy reżymowej w Biache St. Vaast 
» — poświęciliśmy wzmiankę w poprze
dnim numerze "Syreny". 

Uczciwie mówiąc, nie mamy preten
sji do politruków i piesków propagan
dowych, którym agenci marionetek 
warszawskich każą przygotowywać ta
kie czy inne bujdy. 

Przecież w "ludowej demokracji" 
pan każe — sługa musi, a nigdzie słu-
żalstwo i upodlenie nie jest doprowa
dzone do takiego stopnia doskonałoś
ci, jak właśnie w ustroju komunis
tycznym. 

Wstręt i obrzydzenie mamy nato
miast do tych zaprzańców, którzy dla 
darmochy, boć przecież nie dla idei, 
lecą na każdą imprezę reżymową. No 
i do Biache zwieziono ich sporą ilość. 
A jakże, każdy paradował i wypatry
wał, gdzie i co za darmo można po
jeść i popić, z czego można skorzystać. 

Mizernie to wszystko wyglądało, ja
ko że mięszanka była olbrzymia : ko
muniści francuscy, sporo podejrzanych 
typów (w nocy-by się człowiek prze
straszył) różnojęzycznych, no i rodzyn 
ki polskie. Tej najgorszej hołoty, któ
ra, bez czci ni wiary, gotowa jest skom 
leć przed każdymi drzwiami. Pamięta
my ich z czasów okupacji hitlerow
skiej '. 

Ale agenci bierutowi zgotowali im 
przykrą niespodziankę. 

Z takiej wielkiej imprezy muszą iść 

Nie przeciągać struny 
Wiadomość o akcji zjednoczeniowej 

gen. Sosnkowskiego, wychodźstwo 
polskie we Francji przyjęło z uczuciem 
głębokiej ulgi. 

Dojrzałe politycznie wychodźstwo na 
sze od szeregu już lat w licznych u-
chwałach swych organizacyj domagało 
się nieustannie od decydujących czyn 
ników politycznych zaprzestania nie-
twórczych swarów, deptania w miejscu 
wokół nieistotnych 1 małoznacznych za
gadnień polityki wewnętrznej i doma
gało się zjednoczenia wszystkich sił 
niepodległościowych dla jedynego ce
lu, jaki przed obozem niepodległościo
wym stoi : dla walki o uwolnienie Na
rodu i Ojczyzny. 

Centralny Związek Polaków specjal
ną uchwałą swej Rady Głównej dał 
wyraz stanowisku całej emigracji, 
dla której pobyt na obczyźnie nie jest 
tylko przetrzymywaniem czy oczekiwa
niem, że gdzieś, ktoś lepszą przyszłość 
za nas wywalczy. Emigracja nasza u-
waża się za czynnik walki i w zrozu
mieniu obowiązków na niej ciążących, 
domaga się, ażeby ta walka była jed
na, wspólna, zorganizowana. 

Być może, że są wśród nas i czyn
niki, którym wystarczy zamknięcie się 
w ciasnych ramkach potrzeb miejsco
wych, grupek czy nawet szerszych 
związków. Masa jednak myśli inaczej, 
ta masa uświadomiona, ta, która w 
walce o Polskę bierze nieustanny u-
dział od r. 1939 poprzez szeregi Armii, 
po przez twardą walkę podziemną w 
P. O. W. N., poprzez zaciętą, nieustęp
liwe przeciwstawianie się akcji reżymo_ fp 
wych politruków, przez dłuższy okres 
sekundowanych przez liczne czynniki, 
dziś działające w obozie niepodległoś
ciowym, społeczne i prasowe. A minio 
to emigracja walkę wygrała, reżymów 
cy stracili niemal całkowicie wpływy i 
poszli w rozsypkę. 

I chociaż dzisiaj te właśnie czynni
ki, które niedawno jeszcze sekundowa
ły reżymowcom, pragną fałszować obli 
cze emigracji, prawda jest jedna i pro 
sta : masa emigracyjna stoi wytrwa
le na stanowisku nieustępliwej walki, 
a zatem uchwały Rady Głównej CZP 
są wyrazem dążeń i przekonań znako
mitej większości. 

Ale skoro tak jest, masa ta nie mo
że być i nie jest obojętna na to, co się 
na odcinku naszej polityki wewnętrz
nej dzieje. A nie dzieje się dobrze. 

Masa ta nie rozumie, dlaczego tylo-
miesięczne wysiłki gen. Sosnkowskiego 
i wielu ludzi dobrej woli nie doprowa
dzili' cio oczekiwanych wyników. Był 
przecież czas, była taka moc konferen
cji, rozpraw, gadaniny dla ustalenia 
wszystkiego. Okazuje się jednak, że 
mimo powszechnych żądań, mimo na
cisku opinii publicznej, rzucono gen. 
Sosnkowpkiemu i wzmiankowanym lu
dziom dobrej woli takie kamienie pod 
logi, że praca została zahamowana. 

Kto za to ponosi odpowiedzialność ? 
Bezsprzecznie czynniki polityczne ! 

Emigracja nie neguje i nigdy nie ne
gowała potrzeby istnienia stronnictw. 
Wszelako nie może się ona zgodzić z 
tym, ażeby te czynniki miały wyłącz
ny głos decydujący i żeby one, zależnie 
od ich widzimisię, tworzyły lub rozbi
jały tak najżyciowsze zagadnienie, jak-4, 

Najliczniejsze ze stronnictw politycz 
nych na wychodźstwie liczy jeszcze 
mniej członków na całym świecie niż 
najsłabsza organizacja społeczna wy
chodźcza we Francji. To też te orga
nizacje społeczne, w szeregach których 
grupują się liczne dziesiątki tysięcy e-
migrantów, z przerażeniem patrzą na 
to, co się w naszej polityce wewnętrz
nej dzieje i zaczynają mieć tego wszy
stkiego dosyć. 

Pisze się i mówi, że stronnictwa po
lityczne do września mają ostatecznie 
uzgodnić stanowiska w dwóch punk
tach spornych, co ma umożliwić podpi 
sanie aktu Jedności Narodowej. Nie 
mamy wielkiego przekonania, że do te
go podpisania dojdzie. Jeżeli w ciągu 
tylu miesięcy dyskusyj, konferencyj i 
rokowań do tego nie doszło, mimo bez 
spornego autorytetu gen. Sosnkowskie 
go, to jakże moglibyśmy mieć wiarę, 
że coś z tego wyjdzie, kiedy panowie 
politycy są pozostawieni sobie ? 

Emigracja nie pyta ni szuka, kto jest 
winien, z czyjej strony stawiane są o-

pory, kto nie dopuszcza do powszech
nej zgody. Emigracja stwierdza fakt, 
ocenia go i wyciąga z niego wnioski. 

Wnioski te są bardzo przykre. 

Jeżeli panowie, działający w imieniu 
tych stronnictw, nie zrozumieją pow
szechnego żądania mas emigracyjnych, 
jeżeli czynniki te nie zdobędą się na 
mądry kompromis i do września nie 
uzgodnią się, to może nastąpić fakt 
bardzo dla nich bolesny, bowiem u-
świadomione i dojrzałe masy społecz
ne odwrócą się od nich. 

Jest jeszcze czas ! Czynniki odpowie 
dzialne winny zdać sobie Sprawę z te
go, że nie wolno przeciągać struny, że 
nie wolno przechodzić ponad wolą i 
dążeniami zorganizowanych mas spo
łecznych i że, jak się okazuje, właśnie 
te masy społeczne reprezentują zdrowe 
i niezłomne wartości : poświęcić i pod 
porządkować wszystko jednemu naczel 
nemu zadaniu, jakim jest walka o wol 
ność Narodu i Ojczyzny. 

St. MOSZCZYŃSKI. 

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI. 

Vlctaûa 

zjednoczenie uchodźstwa. 
Od 1939 r. mija lat czternaście. Mit 

reprezentowania opinii publicznej w 
kraju przez licznych działaczy partyj
no-politycznych już dawno minął. Po
zbawieni szerokiego zaplecza, pozbawię 
ni oparcia o rzeczywiste szeregi maso
we, w znaczeniu formalnym zarówno 
działacze cl, jak i wiele ugrupowań, 
przez nich reprezentowanych, są zwy
kłą fikcją. Boć nikt nas nie przekona, 
że dlatego iż ktoś był wybrany na pre 
zesa stronnictwa w 1938 czy nawet 
1939 r., może pełnym tytułem i pra
wem reprezentować dożywotnio dane 
ugrupowanie, i w Jego imieniu stawiać 
nieustępliwe wymagania, decydować 
i t. d. 
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Karmazyn, fiolety lśniące przed kościołem, 
Wyciągnięte szpalery i na placu tłumy — 
Pokłonili się wszyscy aż do ziemi czołem, 
Po chorągwiach szły dawne, zapomniane szumy, 
U stóp złożyli władzę, on stał jak w koronie, 
Krzyk bił po wolne niebo, dzwon huczał przy dzwonie 
I miasto się ugięło pod ciężarem dumy. 

Wieźli go od Trzech Krzyży. Wyprzężono konie. 
A wszystko, by się zaprzeć, aby uciec z placu 
I w podwórzach studziennych ciemną szeptać nocą, 
Ze łamią się im serca nikczemną niemocą. 
Więc świeciło się tylko tam, w oknach pałacu. 

Aż wyszłaś w pole drogi, za miasto, na wolę, 
Wolności niezdobyta ! 

Tam wiatr twój siarczysty 
Kładł ogień w żniwnych zbożach i węglił topole, 
Czarną wargą nad ziemią niósł kule i świsty, 
Przykucał w płytkich bruzdach, padali piechury, 
Krążył wiatr nad równiną, twój sęp śmierciopióry. 

Upał. Rżą mokre konie, od biegu zmydlone, 
Pot ludzki pachnie słono, pachnie leśną gęstwą. 
Idą! — gdzie sięgnąć okiem, w jakąkolwiek stronę, 
Kurz podnoszą po kraju. Rośnie słup zwycięstwa. 

Ach, wiej teraz po sercu, po czole swobodnym, 
Mój wietrze niezdobyty, wietrze niedościgły ! 
Ochotnicy szturmują fortecę pod Grodnem, 
Falangą sunie naprzód, łamie wszystko Śmigły, 
Konie poją się w Wiśle, potem w Rugu, w Niemnie, 
Drży ziemia rozogniona, zachłyśnięta bojem, 
Cały pochód się zerwał snać nie nadaremnie ! 
Wiatr pędzi dumne szumy. Siadł na czole moim. 

Oto ciężki, strudzony dziś dzień, krwi i chwały 
Przetacza się na zachód w śmiertelnej purpurze. 
Odetchnę nim głęboko, dbanie w nim zanurzę : 
Wielkości, twoje imię losy me przybrały. 

Nim jeszcze wojsko uśnie, chłód nim skropli rosę 
I na ścierniskach świerszcze znienacka zagrają, 
Wszystek twój wiatr zawijam w sztandary i niosę : 
Im dam tę zdobycz trudną na zawsze. Niech mają. 
Niepamiętne niech rośnie ponad czołem dzieło 
I największym się na nich położę ciężarem, 
Ry miasto się pod chwałą zdumione ugięło 
I kraj by dumą przykrył się, jak tym sztandarem. 

Płynie czas i zamyka wielki dzień zwycięstwa, 
Gwiazdy już sypią kurzem w krąg po niebie ciemmym. 
Rogini, tu cie stawiam na cokole męstwa : 
Nike ponad Warszawą, Nike nad mym Niemnem. 

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI. 

') Fragment "Wolności tragicznej", poetyckiej historiozofii okre
su niepodległości, widzianej przez pryzmat postaci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 
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sążniste raporty do oberpolitruka am-
basadzkiego. Ten ze swej strony musi 
wysłać sprawozdanie do Warszawy, u-
zasadniając wydanie grubych dziesiąt
ków tysięcy franków. Ażeby wykazać 
celowość tych wydatków, trzeba załą
czyć dowody, które wskazałyby na to, 
że "masy" wzięły udział w "święcie 
ludowej wolności". Takie zdjęcie umie 
ści się potem w prasie komunistycznej 
z szumnym podpisem, że tylko dzięki 
troskliwości przedstawicieli reżymo
wych ginący z nędzy i głodu, pozba
wiony wczasów wakacyjnych niewol
nik faszystowsko-amerykański na zgni 
łym zachodzie ma chwilę rozrywki i 
oddechu na świeżym powietrzu. 

Zmobilizowano tedy zastęp fotogra
fów, którzy mieli uwiecznić hecę w 
Biache St. Vaast. I tu dopiero zaczęło 
się kino, godne najznakomitszych ko
mików. Na widok aparatów fotograficz 
nych hołota zaczęła panicznie wiać. A-
żeby tylko nie dać się uwiecznić na kii 
szy fotograficznej w tak kompromitu
jącej sytuacji ! A nuż zdjęcie takie do 
stanie się w ręce wiadomych czynni
ków, które niedyskretnie zapytają, co 
pasażer porabiał na komunistycznym 
jublu. 

Okazuje się, że czym innym jest plu 
gawienie się kontaktami z hałastrą 
bolszewicką, a co innego ewentualne 
poniesienie za to odpowiedzialności. By 
ło więc wielu takich, którzy woleli ro
werem czy pieszo ucec z tej zabawy, 
nie korzystając z darmochy przejazdo
wej. 

Niech się "bohaterzy" nie martwią! 
Nazwiska ich mamy skrzętnie zanoto
wane. Zajmie się nimi kiedyś wolna 
Polska ! Ms. 

N" 

Pomniki 
wolności 

'ie masz, tam ,za żelazną kurtyną, 
miasta czy miasteczka, które by 

nie posiadało swego "Placu Wolnoś
ci". Jest to zazwyczaj główny plac, na 
który wychodzą reprezentacyjne budyń 
ki : miejscowa "rada narodowa", miej 
scowy komitet partyjny, komenda za
kwaterowanych w danej okolicy od
działów armii sowieckiej, no i oczywi
ście Bezpieka. Po środku stoi, niemal 
z reguły, statua Stalina. 

Czyli że, poza nazwą placu, wszystko 
mówi o niewoli. 

Może właśnie dlatego, że tam, za 
kurtyną, rzeczywistość nie zna wcale 
węlności, że najbardziej nawet niewy-
magający i potulni ludzie daremnie 
usiłują się jej doszukać — tyle jest 
głoszących o niej napisów. Komunis
tyczni władcy, ufni w potęgę pozo
rów, sądzą, że potrafią zastąpić wol
ność — placami i pomnikami jej imie
nia. 

Tu, na Zachodzie, takich placów ni
gdzie nie ma. Paryż, miasto tylu re
wolucji, miasto fanatycznego umiłowa 
nia swobody, miasto, które rzuciło w 
świat mnóstwo demokratycznych haseł 
— placu "wolności" nie posiada. Ale... 

Ale na każdym placu Paryża, podob
nie jak Nowego Jorku czy Londynu — 
są budki z gazetami. I każdy, kto tyl
ko zechce, może tam dostać każde pi
smo, jakie tylko zechce. "L'Aurore" 
czy "L'Humanité", "Weltwoche" czy 
"Chicago Tribune", watykańskie "Os-
servatore Romano" czy "Rude Pra-
vo" z czeskiej Pragi. No i moskiewską 
"Prawdę". To ostatnie pismo, podob
nie jak "Izwiestia", co prawda mało 
się rozchodzi ; czytają je tylko ci, któ
rzy muszą z obowiązku : dyplomaci, 
dziennikarze, no i — szefowie zachod
nich partii komunistycznych, dowiadu 
jący się z nich, czego wymaga interes 
ich ojczyzny. 

Mało kto je czyta, ale są, ale je mo
żno dostać. 

Kto się nie interesuje polityką, znaj 
dzie w tym samym kiosku pisma, po
święcone łapaniu ryb na wędkę, hodo
wli królików, budowie radioodbiorni
ków, muzyce, malarstwu, poezji, przy 
czym swoje tygodniki czy miesięczni
ki wydają "surrcaliści", swoje "eks
presjoniści", swoje "letryści" I swoje 
zwolennicy starej sztuki klasycznej. 
Oto organ "badaczy Pisma świętego" 
i czasopismo nudystów; oto po jednej 
stronie przewodnik po muzeach, a po 
drugiej biuletyn, podający aktualne 
programy teatrzyków rewiowych; oto 
oficjalny organ związku sprzedawców 
warzyw w detalu, a oto — pisemko 
wielbicieli jazzbandu ! Każdy może 
bronić swego punktu widzenia, każety 
może się z tym punktem widzenia za
poznać ! 

Taki kiosk z gazetami — czy to nie 
jest swego rodzaju pomnik wolności? 
Rzeczywistej i istotnej. Czy nie wystar 
czy go pokazać chwalcom porządków 
zakurtynowych, by ich zmusić do mil
czenia ? Bo przecie, na całej przestrze 
ni od wschodniego Berlina do Włady-
wostoku 1 od morza Białego do Czar
nego— ani jednej Jedynej takiej budki 
nie ma. Na żadnym "placu Wolności". 

Cieszmy się, że się znajdujemy w 
kraju, gdzie wolno żyć, oddychać peł
ną piersią. Ale śpiesząc z rana do kio
sku po swoją ulubioną gazetę, pomyśl 
my zawsze o naszych braciach, którym 
wolno czytać tylko o tym, Jak Ich u-
szczęśliwia Bierut 1 Jakim nikczemni
kiem jest Ojciec święty... 

I dołóżmy, wszyscy razem i zgodnie 
— wszelkich starań, aby tam, u nas 
w Kraju, była wolność, a nie pomniki 
wolności ! W. JUNOSZA. 
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L i s t y  d o  R e d a k c j i  
W obronie harcerstwa 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Gdy się śledzi życie społeczne Polo

nii we Francji, serce napełniają ra
dość, otucha i duma. Każdy bowiem 
widzi wzmagającą się walkę Wolnych 
Polaków o duszę polskiego dziecka, 
walkę o zachowanie dorobku narodo
wego, walkę o przywrócenie wolności 
naszej Ojczyźnie. 

W tej krzepiącej atmosferze narodo
wych poczynań, tym boleśniej odczu
łem szkodliwy wybryk komitetu obcho 
du 3-go Maja w Metzu, który odsunął 
od udziału w tym święcie tamtejsze 
harcerstwo (Il-gi Okręg). Zwłaszcza, 
że dotychczas Polonia z Lotaryngii 
świeciła przykładem zgodnej pracy na
rodowej. 

Smutne to bardzo, że w święto Kon-
stytuji 3-go Maja, której celem było 
skupienie i zjednoczenie narodu dla 
dobra Polski, pozwolono sobie na po
stępek godzący w zwartość narodową 
i służący tylko tym, którzy w Kraju 
zabronili obchodu Konstytucji 3-go 
Maja, by ułatwić sobie zniszczenie i u-
podlenie narodu przez odebranie mu 
wiary w samodzielność, przez odbiera
nie mu świadomości wielkiej i sławnej 
polskiej historii. 

Czytając oświadczenie Zarządu Głó
wnego Z. H. P. we Francji ("Syrena" 
z 20. 6. 53) w sprawie skrzywdzonego 
II Okręgu Z. H. P. wprost nie chcia
ło się wierzyć, że tak brzydki wypadek 
mógł się zdarzyć. Jestem 30 lat na e-

Jak jest- naprawdę 
Szanowny Panie Redaktorze, 
W związku z atakiem na moją oso

bę ze strony "Zielonego Sztandaru" i 
N.B.I., proszę w imię prawdy, o umie
szczenie następującego mego oświad
czenia : 

Zarzuty, postawione mi przez "Zie
lony Sztandar", N.B.I. i "Słowo Pol
skie" nie są zgodne z prawdą. Oparte 
są one nie na rewelacyjnej informacji 
z amerykańskiego pisma "The Scran-
ton Tribune" z 1. 11. 51, ale na pod
stawie tendencyjnego ogłoszenia poli
tycznego miejscowej partii republikań
skiej, zamieszczonego w "The Scranc-
ton Tribune" i innych pismach w celu 
zaszkodzenia w kampanii wyborczej 
memu bratankowi, Henrykowi J. Den-
de, gdy ubiegał się on o stanowisko dy
rektora szkół w Scranton. Kto zna me 
tody walk w Ameryce, ten wie, że pod 
czas kampanii wyborczej używane są 
wszelkiego rodzaju chwyty, fakty są 
przekręcane, prawda gwałcona itp. Ta
kie też było tło owego skandalicznego 
ogłoszenia atakującego moją osobę. 
Jak ten atak został potraktowany 
przez ogół wyborców w Scranton, najle
piej świadczy to, że wbrew niemu bra
tanek mój został wybrany dyrektorem 
szkół. Nawiasem mówiąc, atak ów był 
niestety inspirowany przez Polaka, któ 
ry w tak podły sposób chciał zaszko
dzić drugiemu Polakowi. Czołowi przy
wódcy partii republikańskiej byli obu 
rzeni tego rodzaju wyskokiem i dali na
ganę inspiratorowi. Podobnie była obu 
rzona Polonia w Scranton. 

Odnośnie specyficznych zarzutów, 
stwierdzam co następuje : 

Kłamstwem jest, że z bronią w rę
ku napadłem na trzech polskich księ
ży rzymsko-katolickich w Pittsburghu, 
że ich obrabowałem, że byli oni cięż
ko pobici i odnieśli poważne uszkodzę 
nia cielesne z mej ręki, że biłem i u-
derzałem księży po głowie i ciele tę
pym narzędziem w zamiarze ich zabi
cia i zamordowania. 

Prawdą jest natomiast, że przypad
kowo przejechałem autem starszego 
człowieka, który w rezultacie tego 
zmarł i na skutek nieszczęśliwych i 
tragicznych okoliczności jakie stąd wy 
nikły, od podania szczegółów których 
naraaie się wstrzymuję, gdyż przedsta 
wienie ich zabrałoby zbyt wiele miej
sca, byłem ukarany, ale po wyjściu z 
więzienia i właściwym naświetleniu 
sprawy odpowiednim czynnikom, zo
stałem ułaskawiony i rozpocząłem nor 
malną pracę dziennikarską, społeczną 
i polityczną w lutym 1945 roku. 

Odnośnie komentarzy "Słowa Pol
skiego", stwierdzam co następuje : 

Podczas mego ostatniego pobytu w 
Europie nie korzystałem z osłony do
brego imienia zasłużonego działacza 
polsko - amerykańskiego komendanta 
Marka, gdyż nigdy w ogóle nie korzy
stam z niczyjej osłony w swej dzia
łalności. Inna rzecz, że z komendan
tem Markiem, któremu sprawa moja 
jest znana, współpracuję politycznie i 
społecznie od dłuższego czasu. 

"Słowo Polskie" ma rację, że od kil
ku lat uwijam się w sprawach polskich 
i polsko-amerykańskich, nawiasem mó 
wiąc bezinteresownie, ale nie ma ra
cji, że artykuły moje były skierowane 
przeciw Radzie Politycznej i że byłem 
"inspiratorem całej kampanii podjaz
dowej przeciw "Słowu Polskiemu" w 
zeszłym roku", gdyż przeciw Radzie 
Politycznej jako takiej nie występo
wałem, chociaż karciłem szkodliwą ro
botę na Kraj pewnych członków Ra
dy Politycznej, uprawiających niecny 
proceder "handlarzy śmierci", a z 
żadną kampanią przeciw "Słowu Pol
skiemu" nie miałem nic do czynienia, 
chociaż znane mi są różne tajniki, 
związane ze "Słowem Polskim". 

Dziękuję "Słowu Polskiemu" za 
stwierdzenie, że informowałem "przez 
kilka lat waszyngtońskie koał politycz 
ne o sprawach polskich, wywierając w 
ten sposób znaczny wpływ na kształ
towanie opinii w sprawach polskich". 
Na marginesie dodam, że czynić to bę 
dę nadal, mimo niecnego ataku na mo 
ją osobę. 

Wiem, że atak na mnie jest zemstą 
ze strony "handlarzy śmiercią", któ
rych szkodliwą robotę demaskowałem 
i demaskować będę.: Nie zastraszą 
mnie groźby p. Korbońskiego, wypo
wiedziane do mnie w rozmowie telefo
nicznej przed wyjazdem do Europy, 
(mam na to świadka), że "po swoje
mu załatwi się ze mną tak, że nikt nie 
będzie rozmawiał ze mną w Europie" 
i że robotę moją "naświetlił już czyn
nikom amerykańskim". Z innej strony 
dowiedziałem się, że "handlarze śmier 
cią" denuncjowali mnie do władz ame 
iykańskich, oskarżając o anty-amery-
tajóską działalność i wysługiwanie się 
komunistom. , 

Oczywiście, spodziewam się dalszych 
denuncjacji, ataków i różnych przy
krości ze strony "handlarzy śmiercią", 
co jednak nie powstrzyma mnie w pra 
cy dla rzeczywistego dobra Polski i A-
meryki i dla zwycięstwa wolności nad 
tyranią w ogóle. 

Nie będąc człowiekiem bogatym, nie 
mogę sobie pozwolić na proces o o-
szczerstwo przeciwko " Zielonemu Sztan 
darowi", agencji N. B. I., "Słowu Pol
skiemu" i ewentualnie innym, którzy 
atakują mnie w niecny sposób, przed 
i po moim pobycie w Europie, nie ma-; 
jąc widocznie odwagi cywilnej do uczy 
nienia tego podczas mego pobytu w Eu 
ropie, wobec czego sąd o całej sprawie 
oddaję opinii publicznej. Niech ona o-
sądzi kto jest większym kryminalistą 
— ja, który na skutek nieszczęśliwego 
wypadku samochodowego, mogącego 
się przytrafić każdemu, odpokutowa
łem za to w więzieniu, czy "handlarze 
śmiercią", bezkarnie grasujący na za
chodzie, na sumieniu których już są 
dziesiątki jeżeli nie setki żyć ludzkich 
w Polsce. 

Łączę wyrazy należytego szacunku, 
Leopold Dende, redaktor Polish 

American Journal. 

migracji i po raz pierwszy o czymś po
dobnym słyszę. 

Czyżby harcerstwo tamtejsze zasłu
żyło sobie na takie odniesienie się do 
niego ? Po głębszym zastanowieniu się, 
trzeba stwierdzić, że nie. że był to tyl
ko niewybaczalny postępek pewnych 
nieodpowiedzialnych ludzi, którzy nie 
potrafili się wytłumaczyć przed wła
dzami Polskiego Harcerstwa, zmusza
jąc je tym samym do ujawnienia tej 
sprawy wobec opinii publicznej. Z tą 
chwilą sprawa ta stała się sprawą ogó
łu. I każdego to boli i oburza. To co 
się stało w Metzu, krzywdzi nie tylko 
tamtejsze harcerstwo, ale całą tam
tejszą Polonię. To krzywdzi całą Po
lonię we Francji 

Kreślę te słowa z wiarą, że Polonia 
wschodniej Francji ukróci swawolę 
swych mandatariuszy i da pełną sa
tysfakcję młodzieży harcerskiej. Dla 
dobra Sprawy Polskiej. 

Montlucon. 
Przyjaciel młodzieży. 

(Nazwisko i adres redakcji znane). 

Ożyły wspomnienia... 
Wielce Szanowny 

Panie Redaktorze, 
Przed kilku dniami dotarła do mnie 

ulubiona "Syrena", numer z 20 czerw 
ca. Jest to jedyna pociecha dla mnie, 
tu w gorącej Afryce. 

Wzruszył mnie artykuł "Ostatnia 
odprawa". Obraz tragicznej nocy w 
Hurbache stanął mi przed oczyma, 
jak gdyby to było dziś v- gdy byłem 
naocznym świadkiem : Dokładnie przy 
pominam sobie ostatnie słowa płk. 
Brzeszczyńskiego i ostatni uścisk dło
ni mego dowódcy por. Trębickiego. Pła 
kaliśmy obaj jak dzieci... 

Dziękuję serdecznie Panu Redakto
rowi za zamieszczenie tego artykułu, a 
autorowi za jego zbożny trud. 

Katiola, A.O.F., 26.7.53. 
Brat Józef Zieliński. 

Refleksje po « świecie 22 lipca » 
Bieruta nie pozostawia wąptliwości, że 
i w Polsce kolektywizacja bierze w łeb 
i trzeba nabrać tchu przed dalszym 
jej forsowaniem. Tylko, że robi się to 
nie przy dźwięku zmienianych apara
tów rządowych, nie przy pomrukach 
berlińskich tłumów, ale ciągle tymi sa 
mymi rękami, przez co mniej efektow
nie. U podłoża tej przegranej rundy 
w walce o kolektywizację leży przede 
wszystkim wytrwały, zacięty opór pol
skiego chłopa i całego społeczeństwa 
za nim, które twardo stoi na swoich 
pozycjach obronnych. Efekt jest więc 
w rządzie ten sam, może przy nieco 
mniejszej ilości ofiar w Polsce. Ale że
by dojść do tego doświadczenia w wal 
ce z okupantem, ileż z naszej strony 
trzeba było ofiar i krwi przelanej. 

Wracając jednak do święta 22 lip
ca, widzimy, jak wyraźnie role zostały 
podzielone. W stolicy — w Warszawie 
— hasła pokoju, "nep", różdżka oli
wna. W Katowicach dyskretnie ale sta 
nowczo inny obrazek — uzbrojona po 
zęby pieść. 

Komentarze chyba zbyteczne. 
Tep. 

Foki- historyczny, a nie legenda 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze "Syreny" z dn. 4 lipca 
b. r., nr 26—27, zamieszczony został 
artykuł "Habdank w szkockim wyda
niu". 

Ponieważ znalazłem w nim pewne 
nieścisłości, pozwalam sobie sprosto
wać takowe z uprzejmą prośbą o po
danie do wiadomości ogółowi czytelni
ków prawdziwej wersji, jak się całe 
zajście z cesarzem niemieckim przed
stawia historycznie. 

Otóż, przede wszystkim, jest to fakt 
historyczny, a nie legenda. Posłem do 
Henryka V., cesarza niemieckiego, wy
słany został przez Bolesława Krzywo
ustego w 1109 r„ tj. przed bitwą na 
Psiem Polu, Jan Skarbek z Góry, a 
nie Skarbimir. Rzucił on rzeczywiście 
swój pierścień do skrzyni ze złotem, 
którą mu Henryk V otworzył, chlubiąc 
się niemieckim bogactwem, ze słowa-
ni : "Niech złoto idzie do złota", na 
co otrzymał od cesarza odpowiedź : 
"Habdank". Bolesław Krzywousty na
dał wówczas rodzinie Skarbków herb 

Habdank, którym się do tej pory pie
czętują. Jest poemat w tej sprawie, 
którego niestety nie pamiętam całego, 
znam tylko dosłownie wyjątek, który 
brzmi : 

"Odtąd herb Skarbków dawniej 
"Skubą" zwany, 

Nazwał Habdankiem — Skarbków 
Habdańcami...". 

Jest również znany obraz Jana Sty
ki, którego reprodukcję pozostawiłam 
w Warszawie, przedstawiający całe wy 
darzenie. Oryginał tego obrazu znajdo 
wał się przed wojną w Fundacji Skarb 
kowskiej we Lwowie. Co się z nim sta
ło, mogę się dowiedzieć od rodziny mo
jej, będącej obecnie w Anglii. 

Zależałoby mi specjalnie na tym, a-
by pani Walcer, jako przyjaciółka Pol
ski, czemu tylokrotnie dawała dowo
dy, poznała całą prawdę i nie poda
wała mylnej wersji. Sposób załatwie
nia tej sprawy pozostawiam jednak 
zupełnemu uznaniu Szanowenego Pa
na Redaktora. 

Zasyłam wyrazy głębokiego powa
żania Helena SKARBEK. 

Nicea, 79, rue de France. 

Tak prawdy przekręcać 
nie wolno 

Szanowny Panie Redaktorze, 
W jednym z niedawnych numerów 

"Narodowca" ukazał się, jako prze
druk z "Jutra Polski" artykuł, w któ
rym niejaki p. Wroński rozpisu
je się o walce polskiej emigracji 
we Francji z komunizmem i twierdzi, 
że walkę tę prowadził Kongres Polo
nii Francuskiej przy pomocy pisma p. 
wydawcy z Lens. 

Nie będę się rozwodził nad Kongre
sem Polonii Francuskiej, którego w o-
kresie najtrudniejszej walki z komu
nizmem w ogóle nie było, gdyż powstał 
dopiero w 1949 r. Ale jeśli chodzi o 
"Narodowca", to przecież wszyscy pa
miętają, że w trudnych dla nas latach 
współpracował on jak najściślej wła
śnie z reżymem, uznając "rząd" Bie
ruta. To nie przeciw reżymowym orga
nizacjom we Francji, lecz przeciw or
ganizacjom niepodległościowym wystę
pował "Narodowiec". To przecież nie 
kto inny tylko "Narodowiec" żądał, 
byśmy organizacje niepodległościowe 
podporządkowali komunistycznym "Ra 
dom Narodowym". 

Nie wiem, kto jest p. Wroński. Ale z 
jego artykułu widzę, że się wcale nie 
orientuje w sprawach polskiej emigra
cji we Francji. A może "Wroński" — 
to pseudonim literacki p. Wydawcy ? 

Stwierdzam z całą stanowczością, że 
bezpośrednio po wojnie, a więc w la
tach niesłychanie trudnych dla polskie 
go obozu niepodległościowego, walkę z 
komunizmem prowadził tylko Central
ny Związek Polaków. Walkę trudną, 
bo bez środków pieniężnych i bez pra 
sy. Jedyny bowiem wówczas dziennik 
polski — "Narodowiec" — uznawał re 
żym, a wydawca tego dziennika "wi
tał serdecznie" reżymowych "ambasa
dorów" i "konsulów". 

Już dawno postanowiłem nie zabie
rać głosu w sprawie tak dziwnego pi
sma jakim jest "Narodowiec". Artykuł 
p. Wrońskiego zmusił mnie jednak do 
napisania tego listu. Tak bowiem pra 
Wdy przekręcać nie wolno. 

Przesyłam Panu Redaktorowi ser
deczne pozdrowienia. 

Franciszek KÇDZIA. 

„Tylko spokój' ' 
Szanowny Panie Redaktorze, 
W artykule pod powyższym tytułem, 

"Syrena", omawiając lansowane przez 
podejrzane źródła wiadomości o rzeko
mych zaburzeniach w Polsce, podała: 

"...Polska prasa emigracyjna dała 
bodajże najlepszy przykład zimnej 
krwi i opanowania. Sensacji tych se
rio nie potraktowano..." 

Niestety, autor artykułu przecenił pra 
sę emigracyjną. Przecież istnieje bez
cenny "Narodowiec", który przez sze
reg dni drukował, i to na miejscach 
nie najpośledniejszych, wiadomości o 
rozruchach w kraju, o napaściach na 
pociągi i konwoje etc. Pismo przeważ
nie nie podawało źródła, można więc 
było brać to za wiadomości poufne 
wszechwiedzącego Pana Wydawcy. 

Jeszcze jeden dowód, że w piśmien
nictwie polskim na obczyźnie "Naro
dowiec" zajmuje bardzo swoiste miej
sce i inaczej reaguje na wydarzenia i 
zagadnienia od wszystkich innych wy
dawnictw polskich. 

Lille. 
L. KOZŁOWSKI. 

To już doprawdy wstyd 
Drogi Panie Redaktorze, 
Już kilkakrotnie miałem pisać do 

"Syreny" w sprawie tytułowania przez 
obcych marszałkiem Polski niejakiego 
Konstantina Rokossowskiego, który a-
ni Polakiem ani marszałkiem Polski 
nie jest i nigdy nie będzie. Sądzę, że 
my, kombatanci, powinniśmy protesta-
wać wobec miarodajnych czynników na 
Zachodzie przeciwko tytułowaniu tego 
sowieckiego marszała — marszałkiem 
Polski. 

Nie dziwi mnie zresztą, gdy z tego 
rodzaju tytułem spotykam się w pra
sie zachodniej, przeważnie komunis
tycznej lub neutralistycznej. Ale nie 
mogę wyjść z podziwu i oburzenia, gdy 
słyszę, jak Sekcja Polska radia fran
cuskiego głosi podobne bzdury. To już 
doprawdy wstyd. 

Jeszcze raz prosząc Pana Redaktora 
o zajęcie się tą sprawą, przesyłam ser 
deczne pozdrowienia. 

Lille. 
Bronisław SZCZAPA. 

Dokończenie ze str. 1-ej 

kich. Demonstracja zresztą umiarko
wana, bo Katowice to nie Wrocław a-
ni Szczecin, a z równym powodzeniem 
i w tamtych miastach defiladę taką 
można było urządzić. Związek sowiec
ki reprezentowany był skromnie przez 
konsula Nikitina z Krakowa. Armię so 
wiecką "reprezentował" sam Rokos-
sowskij, co już jest bardzo dużo. Prze 
jazd przez ulice Katowic potężnych 
czołgów fabrykacji sowieckiej i nie 
mniej groźnych "katiusz" o łagodnej 
nazwie, przy równoczesnym warkocie 
odrzutowców w powietrzu musiały swo 
je wrażenie zrobić, gdzie trzeba i na 
kim trzeba. Nie zapominajmy ciągle je 
dnak, że rzecz działa się nie we Wroc 
ławiu, a w Katowicach. 

Tymczasem w Warszawie obchód 
"święta narodowego" miał o wiele bar 
dziej sielankowy charakter. Punktem 
kulminacyjnym była nie defilada woj
skowa, ale "przekazanie ludności sto
licy odbudowanego Rynku na Starym 
Mieście". "Pierwszy obywatel" Bierut 
powiedział oczywiście swoją mowę, peł
ną, jak zawsze, hołdowniczych akcen
tów pod adresem Związku Sowieckie
go, ale uosobionego nie przez Malen-
kowa, Mołotowa czy Worosziłowa, tyl
ko przez "robotników i chłopów". 

Nomina sunt — ciągle jeszcze wyraź 
nie — odiosa. Oberwało się przy oka
zji "ośrodkom szpiegowsko-dy wersyj
nym za amerykańskie dolary" i "rozeł 
ganej ponad wszelkie łgarstwa propa
gandzie radiowej" z Zachodu. — O e-
migracji tym razem jakoś ani słowa, 
widocznie jest to quantité négligeable, 
aby warto było o niej wspominać. 

Ciekawszym momentem w przemó
wieniu Bieruta były zwroty, które mo-
żnaby przyjąć jako zapowiedź polity
ki "nepu" również i w Polsce. Rozwój 
przemysłu widocznie tak zdystansował 
rolnictwo, że można pozwolić na "pie-
redyszkę" i dać trochę rolnictwu 
szans dogonienia przemysłu, zwłasz
cza że "jest to konieczne dla ciągłego 
podnoszenia stopy życiowej mas" oraz 
"dla rozszerzenia bazy surowcowej 
przemysłu lekkiego i rolno-spożywcze-
go". Tutaj, żeby nie było wątpliwości, 
pomimo 8.000 istniejących kołchozów, 
Bierut stwierdza, że "większość pro
dukcji rolnej jest i będzie w ciągu dłuż 
szego czasu wytwarzana przez chłop
ską indywidualną gospodarkę rolną". 
To stwierdzenie jest i nie jest nowym. 
Gdy się weźmie pod uwagę zwiększone 
tempo kolektywizacji rolnej na prze
strzeni ostatniego roku, to takie oświad 
czenie może być potraktowane jako o-
ficjalne przyznanie się do fiasca ko
lektywizacji. Z drugiej strony jednak 
reżym nigdy nie przestawał doceniać 
znaczenia indywidualnej gospodarki 
rolnej i choć niechętnie, musiał temu 
nazewnątrz dawać wyraz przy różnych 
okazjach. 

Dzisiaj, na tle lansowanego "nepu" 
w Niemczech wschodnich, na Węg
rzech i Czechosłowacji, oświadczenie 

min 

Wieści  z  Kanady 
117 dniu 11 lipca br. rozpoczęła swo-
" je audycje polskie sekcja radia 
kanadyjskiego (CBC). Inauguracyjne 
przemówienie wygłosił minister spraw 
zagranicznych Pearson. Angielski tekst 
przemówienia przetłumaczony był na
stępnie na język polski. Odegraniem 
hymnów polskiego i kanadyjskiego za
kończono audycję. Następnego dnia 
przemawiał arcybiskup Montrealu, kar 
dyna. Leger. Z dniem 13 lipca rozpo
częły się normalne, piętnastominutowe 
programy w języku polskim. 

Sekcja polska działa w ramach ser
wisu międzynarodowego CBC i nada
je programy przeznaczone dla Polski*) 
Studia znajduje się w Montrealu, po
łączone kablem ze stacją nadawczą o 
dużej mocy w Sackville w Nowym 
Brunświku, skąd następuje emisja na 
falach krótkich. W samej Kanadzie, 
audycje te nie są słyszalne, chyba na 
aparatach wyjątkowo czułych i przy 
bardzo dobrych warunkach atmosfe
rycznych. 

Minister Pearson tak określił w 
swym przemówieniu inauguracyjnym 
cele polskich audycji : 1) przekazywać 
niesfałszowane wiadomości ze świata 
do Polski, 2) informować naród polski 
o Kanadzie, jej życiu, stosunkach i o-
siągnięciach, 3) dać obraz życia Pola
ków w tym kraju. 

Z dużą, jak na urzędującego mini
stra kanadyjskiego, szczerością, Pear
son oświadczył, że dostarczanie praw
dziwych wiadomości do Polski jest ko
nieczne z powodu odcięcia jej przez ba 
rierę sowiecką od reszty świata. 

Bardzo mocne było przemówienie 
kardynała Leger. — Katolicy kanadyj
scy, mówił, powinni brać przykład od 
katolików w Polsce, bohatersko prze
ciwstawiających się nieprzyjaciołom 
Boga i Kościoła. Potępił on zarazem 
prześladowanie Kościoła przez komu
nistyczny ustrój w Polsce. Przemówie
nie swoje w języku francuskim zakoń
czył kard. Leger polskimi słowami : 
"Bogu Rodzica, Dziewica". 

Rozpoczęcie działalności przez pol
ską sekcję CBC jest wydarzeniem, któ 
re należy powitać z radością. Dla Po
laków było niezrozumiałe, dlaczego ra
dio kanadyjskie, które od roku z górą 

Z kroniki 
towarzyskiej 

Dnia 25 lipca br. o godz. 11 rano, w 
kościele St. Patrick w Glasgowie (Szko 
cja), odbył się ślub p. Władysława Pie 
karczyka (syna ppłk. Mieczysława Pie 
karczyka z Londynu) z p. Ireną Pary-
mończykówną (córką znanego na tere 
nie Szkocji a szczególnie Glasgowa, 
Dr F. Parymończyka). 

Uroczystą mszę św. odprawił oraz 
ślubu i błogosławieństwa udzielił, spe
cjalnie przybyły z Londynu, Ks. Infu
łat B. Michalski w asyście Ks. Rekto
ra Misji na Szkocję, Dr L. Bombasa, 
Ks. Kan. Dr Fr. Lorenca (przybyłego 
na tę uroczystość z Rzymu) oraz miej
scowego proboszcza Ks. Gruszki. 

Po ślubie odbyło się przyjęcie wesel
ne w domu rodziców Panny Młodej, 
na które przybyło liczne grono przyja
ciół i zaproszonych gości z Glasgowa, 
Edynburga, Londynu i Paryża. Pod
czas przyjęcia, Ks. Infułat Michalski 
odczytał obecnym depeszę z błogosła
wieństwem dla młodej pary z Watyka 
nu od Ojca świętego oraz serdeczny 
list wraz z błogosławieństwem od Ks. 
Arcybiskupa J. Gawliny z Rzymu. Po
za tym "starosta wesela" p. ppłk. Ty-
sowski odczytał bardzo liczne depesze 
i gratulacje, nadeszłe z wielu krajów, 
m. in. od gen. Andersa, gen. Kopań
skiego, gen. Masnego, mjr. Czarneckie
go, Dr Paczyńskiego itd. 

W prasie miejscowej ukazała się na 
zajutrz wzmianka o tym ślubie wraz z 
fotografią młodej pary. 

Redakcja i Administracja "Syreny" 
tą drogą śle najlepsze życzenia nowo
żeńcom na nowej drodze życia. 

*) Audycje nadawane są na fali 
16,84 i 19,75 m. od godz. 12 do 12,15 
według czasu obow. w Moi;trealu (od
powiada godz. 17—17,15 w Polsce). 

uruchomiło sekcję rosyjską, ukraińską 
i czeską, odmawiało utworzenie sekcji 
polskiej. Starania Kongresu Polonii 
Kanadyjskiej spotkały się z katego
ryczną odmową, motywowaną wzglę
dami technicznymi. W tym stanie rze
czy przedstawiciele Polskiej Konfede
racji Chrześcijańskiej na Wychodź
stwie, przebywający obecnie stale w 
Kanadzie, pp. F. Krakowski, prezes Ra 
dy Konfederacji i A. Sas Korczyński, 
członek jej zarządu, złożyli rządowi ka 
nadyjskiemu, za pośrednictwem dyrek
cji CBC, odpowiednio opracowany me
moriał i uzyskali poparcie dla swej ak
cji ze strony kardynała Leger, niektó
rych posłów do parlamentu federalne
go i Kanadyjskiej Konfederacji Pra
cowników Katolickich. Dyrektor ser
wisu międzynarodowego CBC p. Jean 
Desy (obejmuje obecnie stanowisko 
ambasadora w Paryżu) w piśmie do 
autorów memoriału uznał w nim przy
toczone argumenty za bardzo powa
żne i obiecał załatwić stronę technicz
ną, o ile rząd kanadyjski (od którego 
zależy serwis międzynarodowy CBC) 
wyrazi zgodę na uruchomienie sek-
,cji. Wobec poruszenia opinii publicz
nej kanadyjskiej i nacisku polskiego 
nie tylko z terenu Kanady (Konfede
racja Polska, o której mowa, reprezen 
tuje polskich syndykalistów chrześci
jańskich w wielu krajach i jest człon
kiem Międzynarodowej Konfederacji w 
Utrechcie), udało się wreszcie przeła
mać opory i w kwietniu b. r. została 
ogłoszona decyzja o utworzeniu pol
skiej sekcji. 

Skład sekcji jest narazie *b. skrom
ny i czas oddany do jej dyspozycji nie 
zwykle szczupły. Należy spodziewać się 
że z czasem sekcja ta rozwinie się za
równo organizacyjnie Jak i progra
mowo. 

S. 

NIECH 2YJE MŁODA PARA! 
Dr Bolesławowi Krawczykowi 

i pannie Janinie Bojdównle, cór 
ce długoletniego prezesa tut. Ko 
ła Rez. i b. Wojsk., zasyłamy, z 
okazji ich ślubu, mającego się 
odbyć dn. 17 sierpnia, serdecz
ne życzenia. 

Koło 2 DSP i koledzy komba
tanci z Tours. 
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Z W Y C I Ę S T W O  D U C H A  
Dnwstanie Warszawskie, Bitwa 

Warszawska 1944 roku, jak mó
wią „rasowi" wojskowi, nie była 
zwycięstwem militarnym. Nie zosta 
ła też sukcesem politycznym. Nato
miast, ponad wszelką wątpliwość, 
była Zwycięstwem Ducha ! Zwycię
stwem Ducha na wielką skalę wy-

nowoczesnej historii Polski — Józe
fa Piłsudskiego. 

Pokolenie przeżywające i wzrasta 
jące w okresie drugiej wojny świa
towej żyło i kształtowało się na czy
nach walki z okupantami naszej 
umęczonej Ojczyzny i bohaterach 
tej walki. Pokolenie to było jedno» 

się polską, by, zaiste, zechciała dać 
dowid • swojej polskości na miarę 
tamtych dni ! 

Rysują się różne wielkie przemia 
ny polityczne. 

Tylko jednolita i zwarta postawa 
wszystkich Polaków w wolnym 
świecie — może oddać Polsce usłu-
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POWSTANIE WARSZAWSKIE. — REZDOMNI. 

MUSIMY WYPEŁNIĆ 
TESTAMENT POLEGŁYCH 

granych bitew, zwycięstwem, któ
re z biegiem czasu nic a nic nie tra
ci na swoim moralnym wyrazie i 
znaczeniu ; zwycięstwem Ducha, któ 
rym do dziś dnia żyje cała umęczo
na Polska w swojej tragicznie nie-
rówiej walce z znienawidzonym o-
kupantem rosyjskim. 

Powstanie Warszawskie było uko 
ronowaniem pięcioletniego zmagania 
konspiracyjnego całego Polskiego 
Podziemia, jak kraj nasz długi i sze 
roki, z brutalnym najeźdźcą niemiec 
kim. Ten zespolony zgodny czyn ca
łego Narodu stał się wielką histo
ryczną legendą, której ani zniszczyć, 
ani umniejszyć nie jest w stanie ża 
dna przemoc I Z tego właśnie czy
nu, z tego właśnie zwycięstwa, nasz 
Kraj czerpie siły dotrwania i prze
trwani] a. 

I rzecz znamienna, że ten okres, 
w którym naród zdobył się na ofiar 
ny zryw i bezgraniczne poświęcenie 
— nie był okresem kilku dni, tygo
dni lub miesięcy. Okres ten trwał 
przez długie lata niemieckiej niewo 
li i trwa przez jeszcze dłuższe lata 
pod okupacją sowieckiej Rosji. 

Skąd naród czerpie te niespożyte 
siły do nieustającego heroizmu? 

Z umiłowania Ojczyzny, jako celu 
jedynego i ostatecznego i z jednoli
tości myśli i działania — poczyna
jąc od młodzieńca lub nieletniej dzie 
wczyny, zakatowanych przez opraw 
ców Gestapo — ido legendarnego 
twórcy legendarnej „Starówki" w 
Powstaniu Warszawskim ! 

Wielkie czyny powstają dzięki 
wielkości uczuć i niezłomności swo
ich bohaterów. 

Bohaterzy ci wyrastają na miarę 
tytanów w ciężkich przeżyciach Na
rodu. 

Imiona takie jak Grot (ś. p. gene
rał Stefan Rowecki) w okresie nie
mieckiej okupacji, jak generał 
Władysław Anders, w niezmożonej 
walce poza krajem urastają do wiel 
kości symbolów, czczonych przez ca
ły Naród. 

Moje pokolenie wyrosło w legen
dzie Powstania Styczniowego i czy
nach największego Polaka całej 

Pr z e s a m y m  w y b u c h e m  P o w s t a ł a  
Warszawskiego, komendant Sil 

Zbrojnych w Kraju, czyli dowódca Ar
mii K-ajuivej, generał Bór nakazał, b-
by "KG" (Komenda Główna) i zape
wne inne wyższe dowództwa na tere
nie Waiszawy i obszaru warszawskie
go, dokonały osobowego podziału na : 

ujawniających się w chwili Powsta
nia, 1 

pozostających nadal w konspiracji. 
Ci ostatni, byli potrzebni do dalszej 

pracy podziemnej, po oczekiwanym, z 
godzrny na godzinę, zajęciu Warsza
wy przez oddziały czerwone. 

Osobiście otrzymałem rozkaz nieu-
jawniania się i nawet w obliczu otwar
tej walki — zachowania zupełnej obo
jętności. Ludzie, znający mnie z są
siedzkiego otoczenia, powinni byli na
brać przekonania, że Powstanie zgoła 
mnie nie interesuje i że, w zasadzie, 
jestem przeciwny wszystkiemu co się 
dzieje dokoła. 

Był to rozkaz konieczny, rozkaz za
szczytny, może nawet wyróżniający, a 
jednak tragicznie okrutny. Otrzyma
łem broń, amunicję, legitymację ofi
cera "KG", powstańczą opaskę — lecz 
wszystko to musiało pozostać w ukry
ciu. Następnego dnia, od wczesnego ra 
na, uwolnione dzielnice i ulice tonęły 
w powodzi chorągwi narodowych. Ka
żdy, najmłodszy, najstarszy, najsłab
szy, z całym zapałem, pragnął podkre
ślić swój bezpośredni i jak najbardziej 
czynny udział w uwolnieniu Warszawy 
do znienawidzonego okupanta. Upoje
nie wolnością było powszechne. Mnie, 
natomiast, nie wolno było nałożyć o-
paski walczącego żołnierza, do czego, 
wydawało mi się, miałem najświętsze 
prawo, jako do najwyższej nagrody za 
pięcioletnią pracę konspiracyjną. Nie 
wolno mi było w niczym przyczynić się 
do jakiegokolwiek bądź udziału w o-
gólnyai, porywie Czynu. Męka to była 

myślnie przesiąknięte najwyższym 
umiłowaniem Polski i bezgranicz
nym poświęceniem się dla Niej. — 
Każdy, kto świadomie, lub nawet 
nieświadomie — czul, myślał, lub 
postępował inaczej, był napiętnowa
ny i wzgardzony. 

Zwycięstwo Ducha było wspania
łym wynikiem jednolitego, zbioro
wego wysiłku, w ciągu długich lat 
— całego narodu ! 

Otóż dziś, w dziewiątą rocznicę 
wiekopomnej Bitwy Warszawskiej 
1944 r., w rocznicę, w której czcimy 
pamięć i 'imiona wszystkich jej bo
haterów, zarówno poległych jak i 
pozostałych przy życiu, od najprost
szego żołnierza do najwyższych do
wódców — mamy prawo oczekiwać 
i wymagać od emigracji,mianującej 

gi i usprawiedliwić naszą decyzję 
pozostawania poza krajem. 

Konieczność jednolitego działania 
jest bezsporna ! 

To też w 'imię tych przeogromnych 
ofiar, liczbą których są MILIONY 
naszych sióstr i braci, uczyńmy wszy 
stko dla osiągnięcia tej jednomyśl
ności działania bez demagogii i wy
krętów. Miejmy odwagę napiętno
wać zło i zdradę najżywotniejszych 
interesów Polski. Dopiero wówczas 
spełnimy swą rolę i staniemy się go 
dni miana Polaków. Niech to zwy
cięstwo Ducha, powstałe z ocea
nów przelanej krwi i łez — przemó 
wi do naszego serca i sumienia. 

Antoni BARANOWSKI. 

W dziewiątą rocznicę Powstania 
A. K. na Niemcy Południowe wydał 
niżej. — Red. 

Dziewięć lat temu padły pierw
sze strzały na ulicach Warszawy. 
Zatrzymało się życie miasta, aby dać 
miejsce walce o wolność. Wyszły z pod 
ziemia Oddziały Armii Krajowej i po
parte przez lud stolicy, stanęły do de
cydującej walki z hitlerowskim najeź
dźcą. 

Powstanie Warszawskie było staran
nie przygotowaną operacją wojskową. 
Był to bój o Warszawę. Decyzja roz
poczęcia tej historycznej walki była 
powzięta zarówno przez czynnik poli
tyczny jak 1 wojskowy w Kraju. Chwi
la wybuchu Powstania była najzupeł
niej usprawiedliwiona strategicznie. Za 
Wisłą bowiem stała doskonale wyposa
żona czerwona armia, która, według 
wszelkich praw wojennych i ludzkich 
obowiązana była udzielić pomocy wal
czącej Warszawie. Kierowana jednak 
przez niegodnych polityków z Kremla, 
patrzyła biernie jak ginie żołnierz, in
teligent, robotnik, jak giną kobiety i 
dzieci. Nikt i nic nie potrafi usprawie
dliwić tej bezprzykładnej w dziejach 
ludzkości zdrady, silnej armii czerwo
nej, skoro powstańcy warszawscy głod
ni, źle zaopatrzeni, zdobywając broń 
na wrogu, bronili się przez sześćdzie
siąt trzy dni. 

Wiemy dziś i wiedzieliśmy wtedy w 
Warszawie, że możemy tę pomoc otrzy 
mać, lecz nie inaczej jak za cenę god
ności Rzeczypospolitej Polskiej. Takiej 
ceny nie mogła zapłacić Armia Krajo
wa i nie chciał zapłacić lud stolicy. W 
przysiędze naszej żołnierskiej'zobowią
zaliśmy się bowiem bronić nie tylko ća 
łości, lecz także honoru Polski. Tej 
przysięgi dotrzymaliśmy, choć wielu z 
walczących poniosło ofiarę życia. 

Dziś zdrada Sowietów, której już nie 
pokrywa milczeniem Zachód, a za któ
rą tak drogo musieliśmy zapłacić — 
potwierdza w zupełności słuszność za
łożeń polskiej polityki, która nigdy nie 
wierzyła w możliwość współpracy z 
sowieckim barbarzyńcą. 

W dziewiątą rocznicę historycznego 

Warszawskiego, Zarząd Oddziału Koła 
specjalną odezwę, którą drulcujemy po-

boju o Warszawę, zwracamy się myślą 
do Kraju, w którym naród nasz tak 
nieustępliwie walczy codziennie z czer 
wonym okupantem. Ta postawa na
szych rodaków i braci jest źródłem na 
szej wielkiej wiary w zwycięstwo. 

Oddajemy dziś hołd Poległym w Po
wstaniu i ślubujemy wypełnić testa
ment, wypisany na gruzach Warsza
wy. Zjednoczeni we wspólnym wysiłku 
i walce nie zejdziemy z drogi, która 
prowadzi do wolnej Ojczyzny. 

Upomnijmy się przed całym świa
tem za święte ofiary, poniesione w ni
gdy nie pokonanej Warszawie, a Bóg 
sprawi, że nagrodą za nie będzie Pol
ska wolna, sprawiedliwa, chrześcijań
ska i demokratyczna. 

Zarząd Oddziału Koła A.K. 
na Niemcy Południowe. 

Monachium, dn. 1. 8. 1053. 

POWSTANIE WARSZAWSKIE. — ROZSTRZELANI. 

Major Stanisław Tłiun 
nad siły ludzkie. Dopiero na Starym 
Mieście — zostałem zwolniony z tego 
rozkazu. 

Nakaz ten, na nierównie wyższym 
szczeblu w hierarchii służbowej, obej
mował również szefa Biura Finansów 
i Kontroli "KG" — majora Stanisła
wa Thuna, "Janusza", "Malcza", 
"Leszcza" i wreszcie, przed samym 
Powstaniem, "Nawrota". W konspira
cji najdłużej pozostawał jako "Leszcz" 
— będę więc mówił o nim, jako o 
"Leszczu". 

"Armia Krajowa", tom III Komi
sji Historycznej Sztabu Głównego w 
Londynie, na stronie 110, sucho stre
szcza zadania Biura Finansów i Kon
troli : 

"Kasa główna, budżet, zaopatry
wanie w pieniądze. Sprawozdaw
czość finansowa. Urządzanie lokali 
konspiracyjnych i budowa lokali 
konspiracyjnych (np. warsztaty, 
składy). Dodatkowa produkcja skry 
tek przenośnych i meblowych". 

Na stronie 108 — podając organiza
cję Komendy Głównej — umieszcza 
"Leszcza" w bezpośredniej zależności 
od dowódcy Armii Krajowej, po za 
kompetencjami szefa sztabu, na rów
ni z Biurem Propagandy, kierownic
twem Walki Podziemnej i zawiązkiem 
Departamentu Obrony Narodowej. Był 
to jeden z najbliższych współpracow
ników komendanta Sił Zbrojnych w 
Kraju przez cały okres konspiracji. 

Dla nas wszystkich, bliższych i dal
szych podkomendnych, major Stanis
ław Thun — "Leszcz" — był najdo
skonalszym wzorem patrioty, żołnierza 
i szefa. • Człowiek o niezmordowanej 

pracy, najgoręcej i najofiarniej odda
ny duszą i ciałem Sprawie. Przesadnie 
skromny i nigdy nie myślący o sobie. 

Rozkaz generała Bora o nieujawnia-
niu się w chwili Powstania, jak to już 
powiedziałem, dotyczył również "Lesz
cza". Przypadek zdarzył, że w pierw
szych trzech dniach Powstania, kwa
tera "Leszcza" znajdowała się naprze 
ciw okien mojego mieszkania. Widzia
łem go z mojego okna jak niecierpli
wymi krokami przemierzał nieustannie 
ciemny pokój na pierwszym piętrze 
przy ulicy Elektoralnej nr 35. Miał wie 
le pracy, związanej z jego ważną funk 
cją na cały Kraj. Mimo to, całą siłą 
woli musiał powstrzymywać siebie od 
nieodpartego nakazu krwi żołnierza — 
stanięcia do walki, z bronią w ręku, 
na barykadach walczącej Warszawy. 

Najbliższe otoczenie "Leszcza", z ca 
łym zrozumieniem dla psychicznego 
procesu, trawiącego jego umysł, serce 
i duszę, hamowało go w miarę możno
ści i w miarę posiadanych uprawnień, 
wynikających z zżycia się z nim w cza 
sie długich pięciu lat pracy podziem
nej. 

Tak minęły pierwsze trzy dni Pow
stania. Czwartego sierpnia "Leszcz" 
zarządził przeniesienie swej kwatery 
na Leszno pod numer 24. Dom ten po
zostawał w styczności z terenem koś
cioła ewangelickiego. Teren był zajęty 
przez Niemców. Działanie Niemców by 
ło ograniczone. Do wysokości domu nr 
24, a nawet i dalej — Leszno było za
jęte przez oddział powstańczy Armii 
Krajowej. Niemcy, natomiast, zajmu
jąc teren kościelny, posiadali na dzwon 
nicy kościoła stały posterunek z k.m., 

dzięki czemu kontrolowali ogniem ma
szynowym cały ten odcinek Leszna aż 
do zakrętu ulicy, wychodzącego wylo
tem na ulicę Bielańską. 

Bieg wypadków zdarzył, że całe oto
czenie "Leszcza" wyszło 4 sierpnia ra 
no z jego rozkazami. Przy nim pozo
stał jeden z niższych funkcjonariuszy, 
"Wacław", który nie mógł mieć na 
"Leszcza" takiego wpływu, jak "A-
leksander", "Feliksa", Biruta.", "Ag
nieszka" i inni, zżyci z nim przez dłu
gie lata współpracy konspiracyjnej. 
"Leszcz" wyszedł z mieszkania na te
ren posesji, aby, ewentualnie, spene
trować ze strychów oficyn "zawar
tość" kościoła. Z jakiegoś poddasza 
"Leszcz" stwierdził, że na terenie ko
ścielnym znajduje się oddział niemiec
ki w sile kilkudziesięciu łudzi. Oddział 
ten, na razie, nie zagrażał naszemu sta 
nowi posiadania na samej ulicy, był 
jednak bardzo uciążliwy, wskutek do
minującej pozycji wieży kościelnej i do 
skonałego obstrzału ogniem maszyno
wym. Nasz oddział, na tym odcinku 
Leszna, był zbyt słaby, aby mógł po
kusić się o zaatakowanie terenu kościo 
ła. "Leszcz" pobiera odruchowo decy
zję zwrócenia się do generała Bora z 
prośbą o zezwolenie na zorganizowanie 
z nas wszystkich oddziału i zaatako
wania kościoła. Odpowiedni meldunek 
wysyła około godziny 14-tej. 

Z tą chwilą przestaje panować nad 
sobą i wierząc w zezwolenie generała 
Bora, całkowicie jest pochłonięty u-
pragnioną, bezpośrednią walką z wro-

•giem. Nie mogąc doczekać się powrotu 
wysłanej łączniczki i, jak mu się wy
dawało, przychylnej decyzji generała 

W rocznice 
powstania 

warszawskiego 
Oto od lat dziewięciu, do obchodzo

nych w ciągu każdego roku rocz
nic 23-go stycznia i 29-go listopada, 
przybywa dzień trzeci, dzień 1-go sierp 
nia, data wybuchu warszawskiego pow 
stania. I jak co roku, paryskie Koło b. 
żołnierzy Armii Krajowej święci ten 
dzień uroczystym nabożeństwem, a po
tem zebraniem, składając hołd poleg
łym żołnierzom, czcząc rocznicę tra
gicznego zrywu, szukając słońca na
dziei w wspomnieniach walki, grozy i 
pożogi wśród kurzu, dymu i zwalisk bo 
haterskiej Warszawy. Powstanie sierp
niowe jest hekatombą Armii Krajo
wej, jakimś — w kosmicznym niemal 
wymiarze — stosem ofiarnym całego 
narodu, który w słupie ognia ofiaro
wuje Wolności swą żywą stolicę, aby 
Wolność ubłagać, przejednać, zmusić 
do pozostania z narodem. 

Trudno też obchodzić podobną rocz 
nicę w innym, niż w ściemnionym 
smutkiem, patetycznym nastroju. Ten 
też patos, chwilami wzruszający swą 
prostotą, stanowił tło całego wieczoru 
w wypełnionej po brzegi sali Domu 
Kombatanta, gdzie wysłuchaliśmy tre 
ściwego, doskonale ujętego przemówie
nia prezesa Koła, majora Galińskiego, 
obszernego, źródłowego referatu p. red. 
Hgciaka i nastrojowej deklamacji pan 
ny Wandy Berezowskiej. 

Po małej przerwie, Zygmunt Dygat, 
który z iście królewską rozrzutnością 
składa daninę swego wielkiego talentu 
każdej narodowo-emigracyjnej impre
zie, który nie zwracając uwagi na nie 
pokojący stan takiego czy innego in
strumentu, na taki czy inny, najbar
dziej ciemny kąt sali, — (dlaczegóż nie 
przeniesiono podczas przerwy tego lek 
kiego przecież fortepianu na podium?) 
— przenosi nas od pierwszego dotknię
cia klawiszy do Polski najprawdziw
szej, do Polski Szopena. 

Ballada, Preludium deszczowe, Etiu
da rewolucyjna, Mazurek, wreszcie Po
lonez As-dur, wspaniale wykonane, by
ły najistotniejszym, przejmującym wy 
razem obchodzonej rocznicy . 

Bo gdyby nie było Szopena, gdyby 
nie było jego "etiudy", — kto wie, mo 
że i nie byłoby powstania. 

St. KOTWICZ. 

Bora — postanowił raz jeszcze udać 
się na swoje obserwacyjne stanowisko. 
Wziął z sobą "Wacława" i jednego 
żołnierza, uzbrojonego w karabin, z 
oddziału na Lesznie. Na poddaszu, ob
serwując przez małe okienko teren ko
ścielny, nie mógł strawić widoku swo
bodnie kręcących się Niemców i bio
rąc od towarzyszącego mu żołnierza ka 
rabin — wystrzelił do nich. Posypały 
się strzały niemieckie w kierunku pod
dasza. Jedna, jedyna kula wpadła w o-
kieniko. Trafiła lekko, w ramię, żołnie
rza i rykoszetem uderzyła "Leszcza" w 
samo serce. Padł na miejscu. Padł nie 
potrzebnie, nie n» swoim, na niepo
trzebnym posterunku. Padł z bronią 
w ręku, ugodzony przypadkową kulą. 
Za chwilę nie żył. 

W ciągu pół godziny było nas kilku 
przy nim. Dowódca oddziału oświad
czył, że jeśli Niemcy zaatakują — bę
dzie musiał, prawdopodobnie, odejść 
do ul. Przejazd. Nie było chwili czasu. 
Wykopaliśmy poświesznie mogiłę na 
podwórzu posesji, ś. p. "Leszcza", za
winiętego w prześcieradło, w ubraniu 
przesiąkłym krwią, złożyliśmy w tej 
mogile. Krótka, żarliwa modlitwa, by
ła naszym ostatnim raportem służbo
wym u naszego Szefa, którego, przez 
długie lata konspiracji, nauczyliśmy 
się nie tylko czcić, ale i kochać. 

Niemcy nie zaatakowali oddziału na 
Lesznie. Oddział ten był tam jeszcze 
następnego dnia. Wystaraliśmy się o 
drewnianą skrzynię, która miała zastą 
pić trumnę i następnego dnia odkopa
liśmy drogą nam mogiłkę, włożyliśmy 
zastygnięte już zwłoki do drewnianej 
skrzyni i pochowaliśmy go raz jeszcze. 
W sercach naszych pozostał żywy na 
zawsze. 

W dziewiątą rocznicę, w Paryżu, dn. 
4-go sierpnia 1953 r. 

ALAN. 



NOWA KSIĄŻKA GOETLA 
Ferdynand Goetel : TATRY, str. 

85, 14 fotografii i 7 przerywników, 
oprawa graficzna Stanisława Gli-
wy, płócienna okładka, wydanie bi
bliofilskie nakładem "Veritas", Łon 
dyn 1953. Cena 750 fr. 

Jedną z najoryginalniejszych postaci 
we współczesnej literaturze pol

skiej jest Ferdynand Goetel. Urodzo
ny w Suchej, uczęszczał do szkół po
czątkowo w Krakowie, gdzie po wczes 
nej śmierci ojca opiekę nad nim spra 
wował wuj, F. Turliński, właściciel 
słynnej za czasów Młodej Polski ka
wiarni "Pod Pawiem". Atmosfera te
go środowiska wpływać musiała na 
kształtowanie się umysłowości przysz
łego autora, już z urodzenia niespo
kojnego ducha, o ogromnie żywym tem 
peramencie i chłonności nowych idea
łów. Nic więc dziwnego, że wędruje od 
szkoły do szkoły, boć w ich murach nie 
mógł znaleźć zaspokojenia wcześnie 
rozbudzonych zainteresowań, ani też 
ujścia dla swych niecodziennych my
śli. Widzimy go potem w szkole kade
tów we Lwowie, dokąd w końcu przez 
opiekuna wysłany został, ale tylko po 
to, aby się z niej szybko — jak o tym 
sam mówi — "wyłamać" i powędro
wać na szlak Wielkiej Przygody. Z 
wybuchem pierwszej wojny światowej 
zostaje, jako poddany austriacki, in
ternowany przez Rosjan i wywieziony 
do Turkiestanu. Tam żeni się z córką 
polskiego wychodźcy i razem z nią u-
cieka spod rządów już bolszewickich 
do Persji, a stamtąd wraca przez In
die do Europy. Po powrocie do Polski 
obejmuje początkowo stanowisko se
kretarza Akademii Górniczej w Kra
kowie. Było to jednak z góry do prze
widzenia, że miejsca tego długo nie za
grzeje. Wrodzony temperament, połą
czony z naturą na wskróś artystycz
ną, objawiającą się w zamiłowaniu do 
malarstwa i muzyki, zmysł do obser
wacji, a nade wszystko bogaty już ka
pitał doznanych w ciągu długiej wę
drówki na obczyźnie wrażeń, predy-
stynują Goetla do zajęcia własnego 
stanowiska w polskim piśmiennictwie. 
W r. 1925 przenosi się do Warszawy i 
poświęca się wyłącznie już literaturze. 

Zapoczątkowana jeszcze w okresie 
studiów gimnazjalnych kariera literac 
ka rozwija się bujnie pod wpływem 
niedawnych przeżyć. Ukazują się ko
lejno : "Przez płonący Wschód", wra
żenia z podróży w drodze powrotnej 
do Kraju, powieści : "Kar-Chat", "Pą 
tnik Karapeta" i "Ludzkość", wszyst
kie na turkiestańskiej tematyce opar
te, które krytyka francuska porówny
wała z "Nowelami azjatyckimi" Go
bineau. Osobną pozycję w twórczości 
Goetla stanowi powieść "Z dnia na 
dzień". W niej zalety jego pióra po
głębiają się, a forma budowy — śmia
ła próba odświeżenia techniki pamięt
nikarskiej w połączeniu z wątkiem po
wieściowym — świadczy o stałej dąż
ności pisarza do poszerzania ram swej 
twórczości. Dziełem tym zdobył Goe
tel międzynarodową pozycję, doczekaw 
szy się jego przekładu na wiele języ
ków. Dramat walki człowieka o prawo 
do indywidualnego życia jest tematem 
jego sztuki historycznej "Samuel Zbo
rowski", która przyniosła autorowi U 
nagrodę na konkursie dramatycznym 
teatru krakowskiego. Ale dopiero wkro 
czenie na szlak podróżniczy powoduje, 
że Goetel odnajduje najbardziej jego 
talentowi odpowiadającą dziedzinę 
twórczości. "Wyspa na chmurnej pół
nocy", to jeden z najpiękniejszych u-
tworów polskiej literatury podróżni
czej, a powieść "Serce lodów", odzna
czona państwową nagrodą literacką, 
staje godnie obok dzieł skandynaw
skich tego typu. "Podróż do Indii" 
kończy ten cykl przedwojenny. 

Przed samą wojną zwraca się Goe
tel ku publicystyce ("Pod znakiem fa
szyzmu"). Silne akcenty publicystycz
ne ma też jego pamiętnik spod oku
pacji, której lata przeżył Goetel w 
Kraju. Pamiętnik ten, znany niestety 
tylko z wyjątków, drukowanych w 
"Wiadomościach", podobnie jak licz
ne opowiadania, z których tylko część 
ukazała się w książce "Kapitan Łuna" 
— ciągle jeszcze czeka na wydawcę. 

Wydane obecnie przez "Veritas" 
"Tatry" są w formie najbardziej zbli
żone do monografii w rodzaju "Znasz-
li ten kraj" Boya-Żeleńskiego. Goetel 

podzielił tu swoje wspomnienia tatrzań 
skie na 13 bardzo różnorodnych roz
działów, w których daje doskonały 
przegląd stosunków, ludzi i zdarzeń, 
związanych z historią Podhala w ostat 
nim półwieczu. Z właściwą sobie swa
dą, zabarwioną gdzieniegdzie humo
rem, którym tak zręcznie posługiwał 
się w relacji dramatycznych wspom
nień turkiestańskich, opisuje dzieje te 
go zakątka górskiego, dając w nich 
miejsce wybitnym postaciom naszego 
życia politycznego, a przede wszyst
kim artystycznego, boć te zawsze bliż
sze mu były. Charakterystyka tych po
staci, trafna i wnikliwa, czasem kilku-
kreskowa karykatura, czasem znów 
portret W szczegółach wykończony, na
biera specjalnie ciepłych akcentów, gdy 
autor mówi o przedstawicielach góral
szczyzny. Wówczas czytelnik czuje to 
wyraźnie, że Goetel, jak wielu spośród 
naszych wielkich artystów, uległ "cho
robie naszych gór", zarażony jeszcze 
za młodu bakcylem tatrzańskim. Z 
książki dowiadujemy się, że był on je
dnym z prekursorów taternictwa, a spo 
sób, w jaki to przedstawia, jest ujmu
jąco skromny. 

Na szczególną uwagę bibliofilów za
sługuje piękna oprawa graficzna tej 
bogato ilustrowanej książki — dzieło 
znanego grafika Stanisława Gliwy. 

ŚWIETNA PRACA O SOWIETYZACJI 
ZA ZELAZNA KURTYNA 

W ramach wydawnictw Wydziału 
Oświaty i-Kultury Zarządu Głów

nego S.P.K., który może się już po
szczycić szeregiem poważnych i warto
ściowych pozycji, ukazała się ostatnio 
praca p. Stefana Łochtina o metodach 
sowietyzacji w krajach Europy środ-
kowo-wschodnieji). Wczytawszy się w 
tę broszurkę, trzeba od razu powie
dzieć, że jest znakomita i przynosi za
szczyt zarówno autorowi jak i wy
dawcom, którzy go do współpracy za
prosili. 

l) Łochtin Stefan : "Metody sowie
tyzacji w krajach Europy środkowo
wschodniej". Materiały oświatowe, — 
Dział Odczytowy. Wydawnictwo Kul
tury i Oświaty Zarządu Głównego S. 
P.K., Nr 11, Londyn, 1953. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

Stosunki amerykańsko hiszpańskie 
Negatywne od wielu lat stanowisko 

oficjalnego Waszyngtonu i Londy
nu wobec obecnego reżymu w Hiszpa
nii są powgdem rozczarowania i nie
ufności Hiszpanii do mocarstw anglo
saskich. Obecny rząd gen. Franco bie
rze za złe Stanom Zjednoczonym, że 
we wszystkich sprawach, dotyczących 
Europy, polegają na Wielkiej Bryta
nii, która — zdaniem Hiszpanii — pro 
wadzi bardzo stronniczą politykę. 

Madryt podkreśla fakt, że Stany Zje 
dr.oczone i Wielka Brytania współpra
cują czynnie z Niemcami — a równo
cześnie uzasadniają swoje negatywne 
stanowisko wobec Hiszpanii tym, że 
współpracowała ona z Niemcami w cza
sie drugiej wojny światowej. Mocar
stwa zachodnie zdają się zapominać, że 
tyiko dzięki polityce generała Franco 
Niemcy zostali zatrzymani na granicy 
Hiszpanii i nie mogli zająć Gibralta
ru, co mogło było zmienić przebieg o-
statniej wojny. 

W ostatnich latach mocarstwa zacho 
dnie czuły, że mogą potrzebować Hi
szpanii. Kierownicze koła w Hiszpa
nii, zupełnie świadome tego faktu, pró 
bują wyzyskać go z korzyścią dla swe
go kraju. Koła te są przekonane, że 
mocarstwa zachodnie, a zwłaszcza W. 
Brytania, byłyby gotowe, każdej chwi
li, poświęcić inne państwa — gdy się 
zmieni sytuacja międzynarodowa, lub 
gdy tego będą wymagały ich własne 
interesy. Jako dowód powyższego prze 
konania, Hiszpania podaje umowę w 
Jałcie w 1945 roku. 

To pełne nieufności stanowisko jest 
jedną z głównych przyczyn, dla któ-

Amerykański, wynosiła 125 milionów 
dolarów. 

Amerykanie oczekują, że trudna sy
tuacja gospodarcza Hiszpanii zmusi 
generała Franco do zrobienia pewnych 
ustępstw. Te nadzieje zostały jednak 
zawiedzione wobec widoków na nie
zwykle bogate zbiory. 

Mianowany ostatnio ambasador Sta 
nów Zjednoczonych w Hiszpanii, ele
ment Dunn, ma przed sobą trudne za
danie. W dyplomatycznych kołach Ma 
drytu jego pierwsze posunięcia uważa
ne są za pozytywne i udane. Politycz
ne koła, zbliżone do gen. Franco spo
dziewają się, że rokowania, trwające 
prawie 14 miesięcy, przyniosą — w cią 
gu kilku tygodni — pewne porozumie
nie, które może przygotować podstawę 
dla dalszych rokowań na większą ska
lę. (Radio WFJL, Chicago). 

Jasność i prostota stylu oraz dobra 
kompozycja, to wielkie zalety bro
szury, która z pewnością wzorowo speł 
ni zadanie szerokiego upowszechnienia 
informacji o życiu za żelazną kurtyną. 
Ale to nie wszystko. Praca p. Stefana 
Łochtina ma pod tym względem zna
czenie wyjątkowe, że zagadnienie so
wietyzacji rozpatruje nie tylko na od
cinku polskim — jak to czyniły studia 
Ośrodka Badań Europy środkowo
wschodniej, ogłoszone w zeszytach kra 
jowych "Kultury" — lecz na obsza
rze wszystkich krajów podbitych przez 
Rosję w czasie ostatniej wojny. Ponad 
to autor daje szereg niezmiernie cie
kawych i trafnych uwag o sowieckim 
sposobie myślenia, o t. zw. "człowieku 
sowieckim" (o którym olbrzymia więk 
szość emigrantów nie ma pojęcia) o-
raz zestawia sowieckie metody sowie
tyzacji i rusyfikacji z bardziej formal
nymi i mechanicznymi sposobami rzą
dów carskich w stosunku do Polaków 
w zaborze rosyjskim. 

Na zasadzie swych, jak widać z pra
cy, gruntownych studiów, p. Łochtin 
pokusił się również o sprecyzowanie 
roli poszczególnych satelitów w ra
mach imperium komunistycznego, kie
rowanego centralnie z Moskwy. 

Pomijając bardzo ciekawe uzasadnię 
nie, przytoczymy tu wydedukowane 
przez autora tezy kierownictwa sowiec 
kiego w sprawie roli geopolitycznej po
szczególnych "demokracji ludowych". 
Zdaniem p. Łochtina, Polska jest po
trzebna, Moskwie jako baza, koszary i 
centrum zaopatrzenia wojsk na dro
dze do Europy zachodniej — czyli ja
ko brama do Niemiec. Czechosłowacja 
ma za zadanie uzupełnienie produkcji 
przemysłu rosyjskiego, a ponadto jest 
bazą obronną wobez Zachodu dzięki 
swemu położeniu za górami. Węgry — 
to brama do Europy południowej, pro 
ducent środków żywności i uzupełnie
nie przemysłu innych satelitów oraz te 
ren bezpośredniej działalności górnic
twa i przemysłu sowieckiego. Rumu
nia jest bazą dla całej działalności bał 
kańskiej, dostawcą nafty i żywności, 
a Bułgaria ostrzem, skierowanym w 
Turcję, bazą wojenną i koszarami, po
dobnie jak Polska, z tym, że ma mniej 
ludności i mało rozwinięty przemysł. 

Uchwały Zjazdu Z. P.U.W. 
I. Walny Zjazd ZPUW protestuje 

przeciw dyskryminacji i pokrzywdzeniu 
Polaków — byłych więźniów hitlerow
skich obozów koncentracyjnych, w pro 
jektowanych przez rząd niemiecki prze 
pisach nowej ustawy odszkodowawczej 
i domaga się poniechania w nowej 
niemieckiej ustawie odszkodowawczej 
różniczkowania odszkodowań według 
narodowości i zrównania wszystkich 
byłych prześladowanych ; domaga się 
powołania specjalnego międzynarodo
wego arbitrażu, z udziałem przedstawi 
cielą Watykanu, dla spraw odszkodo-

rych rokowania w sprawie baz amery- wa-ń dla byłych więźniów politycznych 
kańskich w Hiszpanii przeciągają się 
i nie dają dotychczas wyników. 

Zdaniem naszego korespondenta w 
Hiszpanii — rząd hiszpański jest go
tów zezwolić Ameryce na posiadanie 3 
baz lotniczych i jednej bazy morskiej 
w Kadyksie na następujących warun
kach : 

Bazy operacyjne, zbudowane przez 
Amerykę na terytorium Hiszpanii, by
łyby własnością Hiszpanii, wydzierża
wioną władzom Stanów Zjednoczo
nych. Ilość żołnierzy amerykańskich 
nie mogłaby być wielka (około 1000). 
Wzamian za przywilej posiadania w 
Hiszpanii baz, Stany Zjednoczone mia 
łyby udzielić Hiszpanii znacznej pomo 
cy gospodarczej. Władze Hiszpanii żą
dają 350 milionów dolarów rocznie 
przez trzy kolejne lata. (Całkowita su 
ma : 1.050 milionów dolarów). Pewna 
część z tych sum poszłaby na pokrycie 
wydatków wojskowych. 

Stany Zjednoczone, związane decy
zją Kongresu Amerykańskiego z roku 
1952, dotyczącą pomocy gospodarczej 
Hiszpanii — są gotowe podwyższyć su
mę pomocy o dalsze 75 milionów dola
rów. Suma, ustalona przez Kongres 

Granica wieku robotnika 
(CHIP) Przed drugą wojną świato

wą, gdy wiele krajów walczyło z klęs
ką bezrobocia, istniała skłonność do u-
suwania z pracy starszych robotników, 
którzy przekroczyli 60-ty, a tym bar
dziej 65-ty rok życia. Obecóie, gay w 
przodujących krajach przemysłowych 
koniunktura gospodarcza jest dobra, 
mówi się coraz więcej o potrzebie za
trudniania robotników nawet po 65 ro 
ku życia. 

Statystycy brytyjscy obliczyli, że 
skutkiem małego przyrostu ludności w 
latach 1914—39, W. Brytania będzie 
mieć znacznie mniejszą ilość młodych 
robotników, natomiast dzięki postępom 
medycyny, stale wzrastać będzie liczba 
ludzi starszych, otrzymujących różne
go rodzaju emerytury i renty. Gdyby 
zwolniono wszystkich pracowników, 
którzy przekroczyli 65-ty rok życia. An 
glia odczułaby brak rąk do pracy. 

Co do Stanów Zjednoczonych, to Je
den z ekonomistów twierdzi, iż wartość 
produkcji zmalałaby o jakieś 10 miliar 
dów dolarów, gdyby zwolniono 3 milio
ny ludzi, którzy jeszcze pracują, cho
ciaż przekroczyli 66-ty rok żyda. 

W kołach związków zawodowych pod 

kreślą się, że przymusowe zwalnianie 
pracowników po przekroczeniu 65 roku 
życia zwiększa wydatki na renty a po
mniejsza ilość konsumentów o pełnej 
sile nabywczej. 

W niektórych gałęziach przemysłu * . 
amerykańskiego odstąpiono już od za_-ośwlatowo-sp°łecznej. 
sady przymusowego zwalniana robot-

niemieckich więzień i obozów koncen
tracyjnych ; apeluje do instancji mię
dzynarodowych (ONZ, Komista Obro
ny Praw Człowieka, Wysoki Komisarz 
ONZ) i do rządów państw zachodnich 
o wywarcie wpływu na czynniki nie
mieckie w kierunku sprawiedliwego wy 
konania przez nie obowiązku naprawy 
krzywd wobec wszystkich prześladowa
nych. 

II. Walny Zjazd ZPUW zleca Komi
tetowi Wykonawczemu wszczęcie jak 
najszybciej energicznych kroków, szcze 
gólnie na terenie U. S. A. o odszkodo
wania dla byłych jeńców wojennych. 

III. Zjazd ZPUW zleca Komitetowi 
Wykonawczemu wszczęcie energicz
nych kroków o odszkodowanie przez 
rząd Federalnej Republiki Niemieckiej 
polskich byłych robotników przymuso 
wych w Niemczech przez wypłacenie 
im różnicy pomiędzy zarobkiem, który 
otrzymywali, a zarobkiem normalnego 
robotnika niemieckiego. 

IV. Walny Zjazd Zjednoczenia Pol-
skeigo Uchodźstwa Wojennego podkre 
śla narastanie problemu organizacji 
szkolnictwa polskiego we wszystkich 
krajach osiedlenia; stwierdza, że cię
żar odpowiedzialności za zachowanie 
dzieci i młodzieży dla kultury polskiej 
spada całkowicie na społeczeństwo pol 
skie ; apeluje do wszystkich zjedno
czeń krajowych o koordynację wysił
ków organizacji społecznych w dziedzi 
nie polskiego szkolnictwa i pracy kul
turalno-oświatowej ; podkreśla koniecz 
ność wciągnięcia nowego pokolenia 
młodzieży do współdziałania z organi
zacjami w dziedzinie przede wszystkim 

ników po osiągnięciu 65-go roku życia. 
Zawierane są ze związkami zawodowy
mi układy, wedle których robotnik mo 
że dobrowolnie przejść na emeryturę 
koło 65-go roku życia (lub nawet wcze 
sniej), ale przymusowo zwalniany jest 
dopiero po osiągnięciu 68, względnie 
nawet 72 roku życia. 

Socjologowie amerykańscy stwierdza 
ją, że robotnicy bronią się przed eme
ryturami. Utrata pracy jest czymś wię 
cej niż pomniejszeniem dochodu Pra
cownik obawia się, że stanie się niepo 
żądanym i bezużytecznym członkiem 
społeczeństwa. 

Stąd wynikają badania możliwości 
dalszego zatrudniania starszych ludzi, 
a to przez dawanie pracy przez mniej
szą ilość godzin, ułatwienie pracy w 
domu, przeszkalanle do Innych, bardzo 
lekkich gatunków pracy, etc. 

V. ni-cl Walny Zjazd ZPUW z u-
bolewaniem stwierdza negatywne sta
nowisko Komitetu Ministrów przy Ra 
dzie Europejskiej w Strasburgu w sto
sunku do stworzenia funduszu popie
rania kultury uchodźców z krajów Eu
ropy środkowo-wschodniej. Zjazd za
kłada kategoryczny protest przeciwko 
stanowisku zajętemu przez tenże ko-
mitet, który uznał za możliwe wypowie 
dzieć pogląd, że problem uchodźstwa z 
krajów ujarzmionych przez ZSRR w 
krajach Europy zachodniej winien u-
lec likwidacji w drodze asymilacji. Sta 
nowisko takie jest godnym pożałowa
nia odstępstwem od chlubnej tradycji 
europejskiej, tradycji walki o wolność 
dla narodu 1 Jednostki. Polskie uchodź 
stwo wojenne ma szczery szacunek dla 
dorobku kulturalnego Innych narodów, 
stwierdza jednak, że naszym głównym 
zadaniem Jest walka o przywrócenie 

niepodległości Polsce a naszym głów
nym programem jest powrót do wolnej 
Ojczyzny z nietkniętym dorobkiem kul 
turalnym własnym. 

VI. III-ci Zjazd ZPUW stwierdza, że 
działalność organów międzynarodo
wych, które po zlikwidowainu I. R. O. 
podjęły się opieki nad uchodźcami po
litycznymi, nie spełniła pokładanych 
nadziei i stała się przedmiotem zastrze 
żeń w licznych kierunkach i aprobuje 
wystąpienia Komitetu Wykonawczego 
ZPUW wobec czynników międzynaro 
dowych. 

VII. III-ci Walny Zjazd ZPUW jed
nomyślnie uchwalił przesłać podzięko
wania : Ojcu świętemu za ogłoszenie 
konstytucji "Exsul Familia", będącej 
wyrazem ojcowskiej opieki i pomocy 
dla uchodźców ; J. E. Arcybiskupowi 
J. Gawlinie za stworzenie w Australii 
Polskiej Misji Katolickiej z ks. rekto
rem Witoldem Dzięciołem na czele ; 
organizacjom członkowskim ZPUW, 
przodownikom i pionierom ruchu pol
skiego na obczyźnie za ich trud i owoc 
ną pracę ; Polskiemu Komitetowi Imi-
gracyjnemu w Nowym Jorku z ks. płk. 
Burantem na czele za energiczne sta
rania o wjazd do U. S. A. i opiekę 
dla 65.000 uchodźców polskcih ; Nat. 
Cat. Welf. Com. za pomoc okazaną u-
chodźcom polskim na terenie Anglii i 
Francji ; członkom Komisji Kongresu 
St. Zjedn. Ameryki Płn. dla zbadania 
sprawy zbrodni katyńskiej, za posta
wienie tej sprawy na arenie między
narodowej, przy czym Zjazd ZPUW a-
peluje o dalsze wysiłki w kierunku u-
karania sprawców tej zbrodni. 

W zależności od roli, wyznaczonej 
przez centralę moskiewską poszczegól
nym krajom t. zw. "demokracji ludo
wych", modyfikowane są sposoby po
stępowania w stosunku do tych kra
jów. Są one obmyślone w ten sposób, 
aby każdy satelita jak najdokładniej 
wypełniał swą misję — tak jak ją wi
dzą Rosjanie-komuniści, to jest w 
zwierciadle swych, często fałszywych, 
poglądów historycznych. Z tych powo
dów instrukcje moskiewskie stale pod
kreślają narodowy charakter Polski i 
Bułgarii i przyznają tym krajom sto
sunkowo znaczny margines swobody ję 
zykowej i kulturalnej (ale, rzecz ja
sna, w ramach filozofii i polityki mar-
ksizmu-stalinizmu-leninizmu). Dlatego 
podtrzymuje się uczucia antyniemiec-
kie w Polsce i w Czechach, a zwalcza 
się federalizm w Czechosłowacji. Z 
tych przyczyn Rumunia uznana zosta
ła za państwo narodowościowo miesza 
ne, a na Węgry — najmniej podatne 
na naturalne wpływy rosyjskie (z po
wodu niesłowiańskiego pochodzenia Ma 
dziarów i wielkiej różnicy językowej) 
— wywiera się bezpośredni nacisk for
malny w kierunku nauczania rosyj
skiego. Węgry są jedynym krajem sa
telickim, gdzie część uczniów w szko
łach średnich uczy się wszystkich 
przedmiotów po rosyjsku i gdzie ist
nieje zamaskowany uniwersytet rosyj
ski pod nazwą Instytutu im. Lenina. 

Swą szczegółową analizę różnych me 
tod sowietyzacji kończy autor przeko
nywującym wywodem o siłach oporu, 
pracujących przeciw komunistom. Nie 
popadając w tani optymizm i "myśle
nie życzeniami" (wishfull thinking), 
p. Łochtin słusznie przypomina liczne 
przykłady historyczne, gdy najeźdźca 
setki i tysiące lat strawił bezowocnie 
na przetworzenie opanowanych grup 
ludności. Oczywiście są i przykłady od 
wrotne, choć znacznie rzadsze. Za waż 
niejsze elementy oporu uważa autor 
przywiązanie Polaków do religii kato
lickiej i kultury rzymskiej oraz płyną
cą z poczucia wyższości zachodniego 
sposobu życia — pogardę dla Rosjan. 

Niewiele można zarzucić broszurze p. 
Łochtina. Za mniej udane uważam je
go sformułowania porównawcze w 
przedmiocie sowietyzacji i rusyfikacji. 
Autor stawia znak równania pomiędzy 
tymi pojęciami, a raczej prawie znak 
równania. Jego wywód można by zro
zumieć w ten sposób, że sowietyzacja 
w praktyce prowadzi, czyli sprowadza 
się do rusyfikacji. Tak nie jest. Sowie
tyzacja jest pojęciem znacznie szer
szym i niebezpieczniejszym od rusyfi
kacji, gdyż zmierza do przetworzenia 
całego człowieka, a nie tylko jego ję
zyka. Paradoksalnie można by powie
dzieć, że formalna rusyfikacja byłaby 
niemal dobrodziejstwem w porównaniu 
z sowietyzacją. Nie wątpię, że p. Łoch 
tin doskonale rozumie, że rusyfikacja 
jest tylko środkiem sowietyzacji i to 
środkiem wcale nie najważniejszym, 
zwłaszcza, gdy chodzi o Polskę. Rzecz 
w tym, że może nie dość jasno tę spra 
wę wyłożył. 

Do broszury wkradło się parę błędów 
rzeczowych, które dadzą się łatwo u-
sunąć w następnym wydaniu, a nawet 
w niesprzedanych, czy nie rozesłanych 
egzemplarzach obecnego nakładu. Na
zwiska wymienionych na str. 10 pisa
rzy brzmią : Igor Newerly (ściśle bio
rąc jest to pseudonim — nazwisko ro
dowe Abramów) a nie Newerle, zaś po 
wieść "Pokolenie" napisał Bohdan 
Czeszko, a nie Czeszka. 

Żałować należy, że autor broszury 
nie podał bibliografii swej pracy. Pod
szedł do swej pracy tak inteligentnie, 
odkrywczo i gruntownie, wzniósł się 
znacznie ponad poziom zwykłej popu
laryzacji i wobec tego szkoda, że nie 
zastosował się do metod naukowej do
kumentacji. Po przeczytaniu bowiem 
takiej broszury niejeden czytelnik 
zechciałby może sięgnąć do źródeł. Ale 
i tę usterkę można z łatwością usunąć 
przy następnym nakładzie, zwłaszcza, 
że praca odbita jest nie drukiem, lecz 
bardzo staranną metodą cynkografii. 

J. B. PORAY. 

FUNDUSZ STYPENDIÓW AKADEMICKICH 
Istniał w Polsce zwyczaj, że słucha

cze uniwersyteccy, którym dane było 
korzystać ze stypendiów, gdy już ukoń 
czyli studia i zdobyli podstawę egzy
stencji, sami, z własnej inicjatywy, po 
czuwali się do obowiązku spłacenia spo 
łeczeństwu tego, co w ich sumieniu o-
bywatelskim stanowiło jakby pożycz
kę, choć stypendia były przeważnie 
bezzwrotne. 

Główna Komisja Skarbu Narodowe
go, przypominając ten piękny zwyczaj, 
pragnie zwrócić się z gorącym apelem 
do wszystkich, którzy w ciągu ostat
niej wojny, dzięki stypendiom, ułoń-
czyli studia, by pamiętali o młodszym 
pokoleniu, pozbawionym tej pomocy, 
jaka była ich udziałem. 

Młodzież ucząca się zagranicą speł
nia rolę tym większej wagi, że nauka 
i ośwata w Polsce po jałtańskiej sta
nęły wobec niezwykle tragicznej próby 
wskutek gwałtów nad nimi dokonywa
nych. 

Wypada stwierdzić z uznaniem, że 
w ciągu ostatnich lat znalazły się je
dnostki — I to dość liczne, które kie
rując się instynktem społecznym 1 wy
przedzając ten apel, same, z własnej 
inicjatywy, zgłosiły gotowość spłacenia 
zobowiązań moralnych, a zarazem fi
nansowych, zaciągniętych w okresie 
studiów. 

Celem skoordynowania tej, 

rozproszonej akcji, Główna Komisja 
Skarbu Narodowego postanowiła uru
chomić "Fundusz Stypendiów Akade
mickich przy Skarbie Narodowym". 

Wszyscy, którzy dzięki pomocy z 
funduszów publicznych ukończyli stu
dia zagranicą i dzięki tym studiom zdo 
byli pracę, niech pamiętają o młod
szych braciach i siostrach. Niech trak 
tują stypendia, jakby to była pożycz
ka, zaciągnięta u społeczeństwa, któ
rą należy społeczeństwu zwrócić. 

Kto szybko oddaje, ten dwa razy 
oddaje. 

Główna Komisja Skarbu Narodowe
go, ufając, że ofiarne społeczeństwo 
polskie na emigracji doceni wagę tej 
inicjatywy i wesprze ją, otworzyła od
dzielny rachunek zatytułowany "Fun
dusz Stypendiów Akademickich". Fun 
dusze m tym zarządzać będzie Komitet 
Stypendialny, powołany do życia przez 
Rząd R. P. w porozumieniu z insty
tucjami naukowymi i oświatowymi. 

Wpłaty na rzecz tego Funduszu do
konywać można we wszystkich Komi
sjach 1 u wszystkich pełnomocników 
Skarbu Narodowego. Przy dokonywa
niu wpłat należy wyraźnie zaznaczać, 
że są przeznaczone na "Fundusz Sty
pendiów Akademickich przy Skarbie 
Narodowym". 

Główna Komisja 
Skarbu Narodowego. 



Polacy w sporcie francuskim W OBOZIE O SO KOŁO w 
in. 

piłkarzem, o którym najwięcej pisało 
* się i mówiło z końcem ubiegłego 
roku, był Tadeusz Cisowski. Grał on w 
zeszłym roku w Metzu, a w minionym 
sezonie przeszedł do paryskiego Racin-
gu. Do niego należy dotychczasowy re
kord w nabyciu piłkarza przez obcą 
drużynę. Racing "kupił" Cisowskiego 
za 12 milionów fr. Cisowski grał już 
kilka razy w reprezentacji Francji, je
dnak od chwili, kiedy na meczu z Au
strią złamano mu nogę, nie jest już w 
tak dobrej formie, w jakiej był na po
czątku swojej kariery. Niemniej nale
ży do 20-tu najlepszych piłkarzy Fran 
cji. W tegorocznym sezonie zdobył dla 
Racingu 13 bramek. 

Z pośród Polaków, którzy reprezen
towali Francję w meczach międzypań
stwowych, rekord należy do Edwarda 
Kargulewicza, który grał w ekipie 
Francji 8 razy. Kargulewicz gra w Bor 
deaux, gdzie zdobył 18 bramek. Jest to 
trzecia z kolei największa ilość zdoby
tych bramek przez piłkarza francus
kiego w zakończonym niedawno sezo
nie piłkarskim. W Bordeaux gra rów
nież obrońca Świątek, który także bro
nił już barw Francji, oraz Woźniczko 
i Błaszczyk — młodzi piłkarze, mają
cy przyszłość przed sobą. 

Niemniej popularnymi piłkarzami 
są : Stanisław Curyl, który bronił 
barw Francji na meczach z Irlandią 
Płn. i Płd., a który dla swej drużyny 
—>- Sete — zdobył 9 bramek, Stopyra, 
który gra w Lens — autor 9-ciu bra
mek dla drużyny północnej, oraz naj
lepszy napastnik tej drużyny — Lud
wikowski, dalej Lewandowski z tego 
samego Lens, Plewa z Metzu, Tempow-
ski z Montpellier,, dzisiaj już wete
ran, ktedyś jednak reprezentant Fran
cji, a w r. 1948 król strzelców ligo
wych, Waioryczek z Hawru oraz Da-
kowski i Guliński z Nimes. 

Wymieniłem tutaj nazwiska 26 piłka
rzy. Jest to połowa graczy Polaków w 
pierwszej lidze francuskiej. Drugich ty 
lu występuje w pozostałych klubach. 
Są oni;'co prawda, mniej znani, nie
mniej stanowią elitę piłkarską Francji 
przez to samo już, że grają w ekstra
klasie. 

Jak już powiedziałem, w drugiej li
dze gra 24 Polaków. Najbardziej zna
nymi są tutaj : Zboralski, Paluch, Ski
ba, Winkler, Zeubert, Habera, Klemen-
czak, Pasik, Gruchała, Witkowski, Siat 
ka, Rodzielski, Budzyń, Izydorczyk i 
Czapski. 

Zboralski, który gra w Valencien-
nes, jest wicekrólem strzelców drugiej 
ligi. Zdobył w minionym sezonie 24 
bramki, a więc tylko o 3mniej niż Mel 
berg — najlepszy strzelec. O Zboral-
skiego stara się kilka klubów pierwszej 
ligi. Nawiasem dodam, że Zboralski 
służył w czasie wojny w wojsku pol
skim, sformowanym we Francji. 

Paluch, Skiba i Winkler zdobyli po 
11 bramek i należą do najlepszych gra 
czy. Przypuszcza się, że z wyżej wy
mienionych graczy dwóch zagra w przy 
szłym sezonie w pierwszej lidze. 

Jeszcze kilka słów o sportowcach z 
innych gałęzi. W tegorocznym Tour de 
France brali udział dwaj Polacy : Bo
ber i Walkowiak. Obaj ukończyli ten 
najdłuższy i najtrudniejszy wyścig ko
larski świata, co już jest dla nich wiel 
kim sukcesem. Bober zajął bardzo do
bre miejsce, 25-te, a Walkowiak — za
szczytne 47-me miejsce. Dla porówna
nia warto przypomnieć, że do wyścigu 
stanęło 119 kolarzy, a dojechało do me 
ty paryskiej tylko 76. 

Bober był najlepszym kolarzem eki
py, w której jechał (Ile de France), a 
w klasyfikacji kolarzy z francuskich 
ekip regionalnych zajął siódme miej
sce. W klasyfikacji najlepszego kola
rza górskiego, Bober jest na 20-tym 
miejscu, zatem z takimi asami, jak 
Bartali i Geminiani. Bober należał do 
klasy najbardziej "bojowych" tego
rocznego Tour de France : zajmuje 
piąte miejsce w tej kategorii. Nie na
leży też zapominać, że Bober był pier
wszym Polakiem, który w ciągu pięć
dziesięcioletniej historii Tour de Fran
ce wygrał jeden z etapów. 

Walkowiak zajął 47-me miejsce. Kia 
syfikacja jego byłaby o wiele lepsza, 
gdyby nie niesamowity pech, jaki go 
prześladował... i poświęcanie się dla 
innych. Na półmetku Walkowiak zajmo 
wał w klasyfikacji ogólnej 12-te miej
sce, a jeszcze przed ostatnim etapem 
był 37-my. Był on inicjatorem kilku 
"ucieczek", prawie zawsze należał do 
kolarzy, którzy nadawali ton wyścigo
wi. Ekipa Walkowiaka (Nord-Est-Cen-
tre) zdobyła premię za "bojowość". 

W tegorocznym Tour de France miał 
wziąć udział jeszcze trzeci Polak — Cie 
liczka. Zrezygnował on jednak z wy
ścigu, uważając, że jest jeszcze za mło 
dy, ażeby stanąć do tak trudnego bie
gu. Cieliczka jechał w ub. roku w Tour 
de France, jednak zrezygnował z dal
szego udziału w wyścigu po 8-mlu 
pierwszych etapach. 

Prćcz tych kolarzy najbardziej zna
ni są : Sitek, Celebrowski i Sowa. Mar 
celak zdobył w 1938 r. szosowe mistrzo 
stwo Francji, odnosząc największy try
umf, jaki kolarz polski uzyskał kiedy
kolwiek na szosach Francji. 

Mniej nazwisk polskich spotykamy 
wśród najlepszych bokserów we Fran
cji. Najpopularniejszy jest bez wątpie
nia Janek Walczak, były mistrz Fran
cji i Europy w wadze średniej. Jest o,n 
jedynym Polakięm, który walczył z pię 
cioma ' mistrzami świata, w tym z ta
kimi sławami, jak Williams, Robinson 
f Cerdan. Jest również jednym z nie

wielu, którzy w 15-rundowym spotka
niu z Robinsonem nie poszli na deski. 
Walczak walczył z Robinsonem 3 ra
zy. Pamiętam tytuły dzienników po je
dnym z tych dramatycznych spotkań : 
"Odporność Polaka zmusiła Robinso
na do wydania z siebie wszystkich 
sił". Walczak stoczył w swojej karierze 
246 walk, z czego przegrał tylko 23. 

Innym, słynnym bokserem, był Kraw 
czyk. Mówię "był", bo wycofał się już 
z czynnego życia sportowego i dzisiaj 
spokojnie odpoczywa w północnej 
Francji. 

Dwaj bokserzy polscy mają tytuły 
mistrzów Francji : w kategorii zawodo 
wej, w wadze ciężkiej, Stefan Olek i 
wśród amatorów, w wadze średniej, 
Jan Piniarski. Należy wymienić dalej 
takich bokserów, jak : Dąbrowski, Ła
wniczak, Sobolak, Stańczak, Pasek, Ba 
naszak i Grudzień. 

Trochę inaczej, niż wszystkie dotych 
czas omówione gałęzie, przedstawia się 
tenis. Polaków reprezentuje tutaj Wła 
dysław Skonecki, nowy emigrant, któ
ry we Francji żyje dopiero od 3 lat. 
Uciekł on z Polski w 1950 r. i osiedlił 
się we Francji. Gra na wszystkich 
większych turniejach tenisowych, gdzie 
często odnosił i odnosi piękne sukce
sy. O jego zwycięstwach mógłbym pi
sać długo. Ograniczę się jednak do 
przypomnienia o jego pięknym zwy
cięstwie nad Drobnym — pierwszą ra
kietą świata, odniesionym 2 miesiące 
temu w Monte Carlo. Warto również 
dodać, że Skonecki jest najlepszym te
nisistą we Francji i należy do pięciu 
najlepszych rakiet w Europie. 

Ten suchy przegląd można by za
kończyć ogólnym stwierdzeniem o war 
tości i si'.c, jaką Polacy wkładają w 
sport francuski. Można by mówić jesz
cze o propagandzie polskości dzięki 
tym wszystkim piłkarzom, bokserom i 
Uclarzom. Konkluzję zostawiam jednak 
czytelnikom. Myślę, że będzie ona po
dobna do zdania, które usłyszałem od 
znajomego dziennikarza francuskiego. 

W przerwie spotkania piłkarskiego 
dwóch drużyn, w których razem grało 
szęściu Polaków, zeszliśmy na temat 
żywo mnie obchodzący. — Było 
to bezpośrednio po wspaniałym sukce
sie, jaki odnieśli bokserzy polscy w 
Kraju na amatorskich mistrzostwach 
pięściarskich Europy w Warszawie, 
gdzie zdobyli drużynowe mistrzostwo 
Europy i pięć indywidualnych tytułów 
mistrzowskich, górując między innymi 
zdecydowanie nad Rosjanami. Dzien
nikarz francuski powiedział : 

"Mozę pan być dumny, że naleiy 
pan do narodu, który ma takich spor
towców. Polska jest krajem nieszczęś
liwym, bo znalazła się między odwiecz 
nymi wrogami, Niemcami i Rosjana 
mi. Często byliście pod jedną czy dru
gą okupacją. Teraz znowu nie ma wol 
ności w waszej ojczyźnie. Nawet sport 
nie jest niezależny. Wszystko jest w 
kajdanach, a tylko jeden jedyny wiatr 
hula jeszcze w Polsce swobodnie. Ale 
wy, Polacy, powinniście z wiarą i na
dzieją patrzeć w przyszłość. Naród, 
który ma ludzi o takich sercach i ta
kich mięśniach, taki naród musi być 
wolny ; iędzie żyć wiecznie". 

Mieczysław TÓŻWIAK. 

J^zięki hojnej dotacji Skarbu Naro-~ W ubiegłą sobotę i niedzielę 
dowego, Związek Sokolstwa Pol

skiego we Francji urządził pierwszy od 
chwili zakończenia wojny obóz szkole
niowy dla przodowników i instrukto
rów pracy sokolej. 

Obóz rozbił namioty w uroczej miej
scowości nadmorskiej Merlimont Pla
ge w P. de C. W ciągu dwóch tygodni 
ponad dwudziestu instruktorów i przo 
downików miało do przepracowania ob 
szerny program wychowania fizyczne
go i obywatelskiego. 

Pomimo bardzo kapryśnej pogody i 
silnych chłodów, nastrój na obozie był 
doskonały. Już po kilku dniach wytwo 
rzyła się miła atmosfera braterska. — 
Tempo prac było szybkie, co nie wy
woływało specjalnego zmęczenia dzięki 
rozmaitości rozkładu dnia. Zresztą bli 
skie morze i codzienne w nim kąpiele 
wspaniale wpływały na wzrost spręży
stości. 

Nad całością życia obozowego czu
wał dh. wiceprezes Porzucek. Akcją 
szkoleniową kierował naczelnik Wolski 
przy pomocy dh. Jareczka, który prze
prowadzał lekką atletykę, gry i zaba
wy, oraz dh. dh. Waligóry i Karwac
kiego — przyrządy. Musztrę prowadził 
naczelnik Wolski, dh. Porzucek miał 
wykłady z dziejów Polski. 
Codzienne zajęcia kończyły się ogni

skami, przy których wygłaszano poga
danki, uczono się piosenek polskich i 
przeprowadzano różne gry. Po spusz
czeniu flagi z masztu — zasłużony od
poczynek. W namiotach zapanowywała 
cisza — tylko warta miarowym kro
kiem obchodziła obozowisko, pilnując 
porządku i spokoju nocnego. 

M ę ź c z y ź n i  p l o t k u j ą . . .  
«Oto ^ chyba moja ostatnia go-

dżina wybiła, lamentuje babcia 
Pelagia. Nie dość że mnie synowa koł
dunami nakarmiła... Nie przy ganiam. 
Przednie były, kąpały się w złotej tłu-
stości, wszystko jak powinno być. W 
Polsce toby się 'przeźlizgnęły przez ki
szki jak aksamitka, pomimo, iż to bie
dne brzuszysko już od 80-ciu lat wal
czy z bigosami, chłodnikami, zającami 
w śmietanie, barszczami podolskimi i 
innymi, równie odżywczymi potrawa
mi. Ale w tym farmazońskim klimacie 
to choć się tym ich octowatym pina-
rem przepłucze żołądek, to jakoś w ka 
mień się wszystko obraca w człowieku. 
To też po obiedzie muszę mieć zupeł
ny spokój, w fotelu zasiąść i o niczem 
nie myśleć, chyba tylko o tym, czy się 
z przeproszeniem, w brzuchu ułoży czy 
nie. Ale czy to Wacław uszanuje wy
mogi starości ? Zawsze gdzieś lata, 
węszy, kogoś spotyka a później niepo
kój do domu przynosi. Co to mówiłeś? 
Osobę duchowną znieważyli?... Ale ty 
widocznie spoganiałeś, bo ci się oczy 
śmieją że despekt spotkał sukienkę ka
płańską". 

— Ależ babciu, co za despekt ! Zre
sztą księdza było na wierzchu. 

—Jak powiadasz że księdza było na 
wierzchu, to bez obrazy boskiej mogę 
wysłuchać twoich plotek. Powiadasz, 
że to się u nas zdarzyło? 

Tu podsłuchujący tę rozmowę musi 
zachować dyskrecję. Nie powie ani na
zwy miasteczka, ani żadnych nazwisk 
nie poda, bo łatwo wplątać się w jakąś 
awanturę. Może tylko zaręczyć, że hi
storia jest autentyczna i zdarzyła się 
nie w dobrotliwym umyśle Guareschie 
go, twórcy niezrównanego don Camil-' 
la. Zresztą Guareschi pisał, znając do 
brze miasteczka południowe. Wszystkie 
podobne do siebie jak rodzeństwo, czy 
to włoskie, czy francuskie, z ich placy
kiem ocienionym platanami, z fontan
ną czy pomnikiem pośrodku, ze sta
rym kościołem i dzwonnicą i z świeżo 
odnowionym merostwem. Otóż w ta-

Z Międzynar. Federacji 

Syndykatów Chrzęść. 
Wróciła ostatnio z Rzymu delegacja 

F.I.T.C.R.E. — Międzynarodowej Fede 
racji, grupującej syndykalne chrześci
jańskie organizacje wychodźcze trzy
nastu narodowości z za żelaznej kur
tyny. 

W skład delegacji wchodzili : I. Po
powicz, sekretarz gen. F.I.T.C.R.E. i 
prezes Konfederacji Ukraińskiej oraz 
p. L. Rudowski, sekr. gen. Polskiej Kon 
federacji Syndykatów Chrześcijańskich 
na wychodźstwie. 

Delegacja F.I.T.C.R.E. była przyjęta 
przez Ojca św. w dn. 18 lipca br. na 
audiencji specjalnej. Ojciec św. pod
kreślił konieczność prowadzenia wytę
żonej akcji przez syndykaty chrześci
jańskie uchodźców i wychodźców ; na 
prośbę delegacji przyrzekł w swych mo 
dlitwach pamiętać o wszystkich pra
cownikach, którzy są pod jarzmem ko 
munistycznym i udzielił błogosławień
stwa dla członków delegacji, dla ich 
współpracowników i dla wszystkich 
członków organizacji członkowskich 
F.I.T.C.R.E. 

W czasie swej bytności w Rzymie, 
delegacja złożyła wizyty J. Eminencji 
Ks. Kardynałowi Tisserand oraz J. 
Eksc. Ks. Arcybiskupowi J. Gawlinie. 

Ponadto delegacja odbyła cały sze
reg rozmów z wybitnymi osobistościa
mi Sekretariatu Stanu przy Watyka
nie. 

Radio Watykańskie i Radio Włoskie 
w Rzymie nadało sprawozdanie z au
diencji u Papieża i osiągnięciach F.I.T. 
CR.E. oraz Konfederacji Polskiej. 

kim miasteczku zdarzyło się ostatnio, 
że przyjechali "romaniszele" czyli po 
naszemu cyganie i rozłożyli się obo
zem. 

— Babcia wie, jak to z cyganami. 
Wszyscy w strachu. Piotr się boi o 
swoje pomidory, Paweł o swoje kury, 
nawet stara Agnieszka o swoje koty. 
Ale cyganie nic nie ukradli, nawet głó 
wki sałaty. Przeciwnie, jak odjechali, 
to jeszcze coś zostawili. W nocy wozy 
ich opuściły miasteczko. Wczesnym ran 
kiem proboszcz pierwszy otworzył ok
no. I w różowiejącym świcie ujrzał na 
placyku przed kościołem jakiś szary 
kształt. To był stary osiołek romani-
szelów, który widocznie zdechł w cza
sie ich postoju. Poeta Francis Jammes 
twierdzi, że osły idą do raju... 

— Bo osioł tchem swym ogrzewał 
Dzieciątko w stajence betlejemskiej i 
Pan Jezus na osiołku wjechał do Je
rozolimy, przerwała babcia. To im da
je pewne przywileje... 

— Ano, a ten widocznie chciał się 
jak najprędzej dostać do nieba, bo 
przyszedł pod kościół oddać ostatnie 
tchnienie. Ksiądz, idąc mszę św. odpra 
wić, musiał przejść koło niego i poczuł 
że nie różami pachnąć zaczyna biedne 
bydlę. Wrócił więc proboszcz na pleba
nię i mówi do gospodyni swojej : 

— Zaraz Kornelia pójdzie z listem 
do mera. Padlina przed kościołem le
ży, gotowa moich parafian odstraszyć 
i będę gadał do pustych ławek, jako, 
że dziś niedziela i mam mieć kazanie. 

Proboszcz był stary i myślał tylko o 
kościele, mer był młody i myślał tylko 
o sporcie. Proboszcz chciał, żeby jego 

-owieczki reperowały walącą się dzwon 
nicę, mer chciał żeby ze składek zbu
dowano trybuny na boisku. I w grun
cie rzeczy panowie się nie lubili i chęt 
nie sobie na psotę robili. Ksiądz napi
sał w tonie rozkazującym, żeby w tej 
chwili usunąć padlinę, zatruwającą po 
wietrze mieszkańcom. Merowi po prze
czytaniu krew do głowy uderzyła, tym 
więcej, że była to niedziela i wiedział, 
że nie znajdzie nikogo do tej dodatko
wej roboty. Poszedł dyskretnie na pla
cyk, niby od niechcenia przeszedł ko
ło osiołka i stwierdził, że niewinne 
zwierzę staje się prawdziwą obrazą dla 
węchu. Wstąpił więc na szklaneczkę 
wina, gdzie spotkał swego zastępcę ; 
chwilę po cichu się naradzali i w sa
mo południe proboszcz dostał taki 
list : 

"Mer z uwagą przestudiował pań
skie podanie, ale ponieważ od niepa
miętnych czasów wyprowadzenie zwłok 
należy do kleru, mam nadzieję, że pro 
boszcz w zrozumieniu swego obowiąz
ku..." i t. d. 

Przy obiedzie proboszcz był w ponu
rym nastroju. Nie tknął "ratatuj któ 
rą tak pysznie robiła jego gospodyni, 
a przy kawie wzywał Ducha św. na 
pomoc. Widocznie to pomogło, bo w 
godzinę potem gospodyni czarno ubra
na i z różańcem w ręku, jak to wypa
da służce duchownej, doręczała mero
wi list następującej treści : 

"Szanowny Panie Burmistrzu, jes
tem doskonale świadom moich powin
ności kapłańskich. Ale uważałem za 
stosowne wzrócić się do Pana w pierw 
szym rzędzie, bo w tych bolesnych o-
kolicznościach miałem zawsze za swój 
obowiązek zawiadomić rodzinę"... 

Babcia aż w dłonie klasnęła : 
— A to mu dojechał. 
Ale zaraz nieufnie spojrzała na wnu 

ka. 
— Skąd ty możesz to wszystko wie

dzieć ? "*! 
— To jeden dziennikarz mi powie

dział. 
— A on skąd wiedział ? 
— Mówił mu aptekarz. 
— No, a skąd aptekarz ? 
— To dróżnika zęby bolały i jak 

przyszedł po lekarstwo, to opowiedział. 
— A jemu pewno wróble doniosły, 

które siedzą na drutach telefonicz
nych. 

— Nie, on się dowiedział od śmiecia 
rza, który słyszał przez otwarte okno, 
jak pisarz gminny rozmawiał z zastęp 
cą mera. 

Babcia westchnęła : 
— Biorę Cię za świadka, Panie Je

zu, że to nie my kobiety, plotkujemy. 
W Warszawie to nie mówię. Szła słu
żąca do magla, dwie, trzy godziny sie
działa, niby to kolejka była i wszyst
kiego się dowiedziała, co się w dzielni
cy działo. A ja się potem na biedną 
Kundzię gniewałam, że się z kolacją 
spóźniła. 

I ciszej dodała : 
—Teraz to jużbym nigdy o nic się 

nie gniewała... w Warszawie. 
I. K. 

obóz 
przeżył miłe chwile, bowiem odwiedzi
li go dh. prezes Jan Roskosz oraz 
przedstawiciel Zarządu Skarbu Naro
dowego, red. St. Moszczyński. 

Po odebraniu raportu, prezes prze
prowadził pogawędki z Sokołami, 
przyjrzał się pokazowym lekcjom gim
nastyki, musztry i ćwiczeniom na przy 
rządach. 

Sokoli bardzo wiele się nauczyli i 
wiele na tym obozie zdobyli. Benjamin 
kiem obozu był czternastoletni Sokół 
z Lens, który mimo młodocianego wie
ku, potrafił przeprowadzić musztrę plu 
tonu bez zająknięcia się. A już zupeł
nym zaskoczeniem była jedynaczka na 
obozie, Sokolica z Ostricourt, która 
przeszła cały kurs wychowania fizycz
nego, w niczym nie ustępując swym 
kolegom i wykazując doskonałą odpor 
ność. 

Reasumując prace obozowe, dh. pre 
zes Roskosz wygłosił pogadankę o za
daniach, celach i ideałach Związku So 
kolstwa Polskiego we Francji i w go
rących słowach nakreślił rolę, jaką wy 
chowankowie obozu muszą odegrać w 
swoich gniazdach. Red. Moszczyński 
wygłosił wysłuchane z wielkim zacie
kawieniem, a wierzymy że i z pożyt
kiem, pogadankę o wkładzie Narodu 
Polskiego do cywilizacji świata na 
przestrzeni dziejów. 

Kurs się zakończył ! Garść młodzie
ży sokolej powróciła do swych górni
czych osiedli pełna nowego zapału, 
wzbogacona fizycznie, umysłowo i du
chowo. Nie wątpimy też, że z nowym 
sezonem praca w sokolniach pójdzie z 
nową energią i z nowym entuzjaz
mem. 

Tak więc dzięki akcji Skarbu Naro
dowego, dwudziestu kilku młodych Po
laków mogło spędzić urlop nad mo
rzem, wykorzystując ten czas wypo
czynkowy dla pracy nad sobą, by móc 
jutro pracować dla innych. 

Nie obeszło się jednak i bez ciem
niejszej strony. Obóz odbywał się w 
ramach ośrodka Garden Plage, które
go organizatorzy i kierownicy francus
cy ogromnie wiele obiecywali. Nieste
ty, niewiele z tych obietnic — afiszo
wych i ulotkowych — zrealizowano, a 
wyżywienie również pozostawiało wie
le do życzenia. Sokoli skarżyli się, że 
bywali głodni i że musieli się doży
wiać. 

Dowiadujemy się z miarodajnych 
źródeł, że obóz Sokoła był ostatnią im 
prezą, jaka z ramienia CZP na tere
nie Garden Plage się odbyła. Zarząd 
CZP, wobec nieprzygotowania tego o-
środka do należytego przyjęcia letni
ków polskich, stosunki z Francuskim 
Towarzystwem Ulepszania Kampingu 
(SFATC) zerwał. 

B—ic*. 

C I E K A W O S T K I  
A Wielki uczony amerykański, Ben

jamin Franklin, wynalazca pioruno
chronu, uważał, że zimno najlepiej kon 
serwuje zdrowie. To też miał zwyczaj 
w zimie spacerować zupełnie nagi w 
ciągu 5 minut w pokoju nieogrzewa-
nym. W sypialni jego stały 4 łóżka, do 
których kolejno się przenosił, gdy tyl
ko zaczynał zagrzewać się w którym. 

A W dawnych czasach w Anglii nie 
witano się inaczej, jak przez pocału
nek. Gentleman na przyjęciu przedsta 
wiony jakiej lady, całował ją z dubel
tówki. Gdyby tego nie uczynił, dama 
czułaby się obrażona. Gdy w podróży 
zajeżdżał do oberży, obcałowany by
wał gorąco, na dowód gościnności przez 
oberżystkę, jej córki i służące. Potem, 
niestety, przyszli purytanie, potępili i 
zakazali tych serdecznych obyczajów. 

A Największy na świecie masyw 
wulkaniczny znajduje się na wyspach 
Hawajskich. Wysokość jego wynosi 
4.200 metrów. 

A Najkrótszą chorobą jest cholera 
azjatycka. Niektóre osoby umierają 
w 60 minut po ukazaniu się pierw
szych symptomów. 

A Kondor z Ameryki Południowej 
wzbija się w powietrze najwyżej ze 
wszystkich ptaków. Zaobserwowano go 
unoszącego się na 7.000 metrów nad 
powierzchnią morza. 

W Japonii, chcąc dać napiwek 
tragarzowi, kelnerowi czy fryzjerowi, 
trzeba go włożyć do małych kopert, 
specjalnie na ten cel wyrabianych. — 
Niestosowanie się do tych obyczajów 
byłoby ciężką obrazą dla usługujących. 

A W dawnych czasach, gdy nie zna 
no jeszcze pończoch, owijano nogi skó 
rami zwierzęcymi. Dwa tysiące lat te
mu zaczęto używać pończoch skórza
nych. W 7-mym wieku we Francji za
częto wyrabiać pończochy z materia
łów, szczególniej z aksamitu, pięknie 
haftowane. W roku 1565-Anglik, Wi
liam Ryder, wypuścił pierwszą parę try 
kotowaną z wełny. Później Włosi o-
fiarowali Elżbiecie angielskiej pończo
chy z jedwabiu. Te tak się spodobały 
królowej, że nie chciała nosić innych. 
Ona więc lansowała modę, która się 
utrzymała po dziś dzień, choć ostatnio 
została poważnie zagrożona przez ny
lony. 

A Pierwszym miastem, zbombardo
wanym z powietrza, była piękna Wene 
cja. Jakieś sto lat temu Austriacy, 
wściekli, że kule ich nie dosięgały do
mów, zorganizowali batalion "mont-
golfierów". Te balony, fabrykowane z 
papieru, zrzucały na miasto bomby 15-
kilowe. W swych raportach Austriacy 
okazali się zadowoleni z wyników. — 
Przede wszystkim ten nowy sposób 
walki szerzył panikę wśród ludności. 

A Na jednej musze mieści się około 
miliona dwieście tysięey mikrobów. A-
le są gatunki much, które dają przy
tułek sześciu milionom. 

Loteryjka historyczna 

Żywe zainteresowanie w szerokich 
kołach Polonii, której leży na ser

cu sprawa ochrony młodego pokolenia 
przed wynarodowieniem — wywołała 
zapowiedź ukazania się w niedługim 
czasie na rynku sprzedażnym Loteryj
ki Historycznej, pouczającej gry dla 
dzieci, młodzieży i starszych. 

Będzie to nie tylko rozrywka umy
słowa, ale przede wszystkim pomoc w 
nauce historii Kraju ojczystego. Ze 
względu na zachęcenie młodzieży do 
poznania historii Polski, przyjęta zo
stała forma gry-zabawy, jako środka 
przez pedagogię najbardziej Hy.iś sto
sowanego. 

Ujęcie tej rozrywki umysłowej jest 
tak pomyślane, aby mogła ona z rów
nym pożytkiem być pomocą dla nau
czycieli, świetliczarek, jak również i 
dla rodziców, którzy pragną swoje 
dziecko wychować w duchu polskim, 
a nie mają często warunków i możli
wości na posyłanie go na kursy do
kształcające przedmiotów ojczystych. 

Na 16 kartonach umieszczonych bę
dzie 80 rysunków, przedstawiających 
wszystkich królów polskich, ważniej
sze postacie w naszej historii, jak ró
wnież zabytki narodowe i wydarzenia 
historyczne, jak n. p. fragmenty Grun 
waldu, Konstytucji 3 Maja lub ostat
nie wydarzenia z minionej wojny i 
pierwszej wojny światowej : cud nad 
Wisłą, Powstanie Warszawskie, bitwa 
o Monte Cassino i t. p. 

Do gry dołączona będzie broszurka, 
omawiająca w zwięzłym skrócie po
szczególne postacie historyczne, zabyt
ki czy też wydarzenia, wśród których 
nie brak będzie również podkreślenia 
wielkiego patriotyzmu l roli polskiej 
emigracji robotniczej we Francji w 
dziele formowania wojska polskiego na 
obczyźnie w okresie minionej wojny. 
Sama gra polegać będzie na zwykłych 
zasadach loteryjki numerkowej. 

Estetyczne 1 staranne wydanie ca
łości zapewnia, że Loteryjka Historycz 
na stanie się pozâ tym ozdobą każde-
go polskiego domu i będzie mogła słu
żyć również do propagandy imienia 

polskiego wśród obcych. L. H. 



M I E S I Ą C  I N W A L I D Y  
Poraź drugi od zakończenia wojny, 

zarządy gł. Związku Inwalidów Wojen 
nych P. S. Z. za granicą urządzają na 
swych terenach t. zw. "MIESIĄC IN
WALIDY'. 

Celem "Miesiąca Inwalidy" jest u-
możliwienie społeczeństwu polskiemu 
przyjścia z pomocą inwalidom wojen
nym, którzy pozostali z powodów po
litycznych poza Krajem, bez opieki 
własnego Państwa. Takich żołnierzy -
inwalidów, pozbawionych renty, pomo 
cy materialnej i zdrowotnej w naszym 
Związku zrzeszonych jest ponad 900 
członków. Z tego, około 50 procent in
walidów nie jest zdolnych do żadnej 
pracy fizycznej, którym Związek musi 
pomagać. 

Musimy z przyjemnością zakomuni
kować, że zeszłoroczna zbiórka w ra
mach "Miesiąca Inwalidy" przyniosła 
inwalidom dużą pomoc, gdyż społe
czeństwo polskie na terenie Francji w 
zrozumieniu potrzeb inwalidzkich po
śpieszyło gremialnie z pomocą pienięż
ną. Szczególnie ofiarność polskich kom 
panii wartowniczych w jednostkach a-
m ery kański eh, dowódców i żołnierzy, 
przyczyniła się w bardzo dużej mierze 
do poprawy bytu ich kolegów z pola 
bitew. 

Pośpieszyli również z pomocą Fran
cuzi na czele z p. gen. Foury, p. Rosa 
Bailly, znana przyjaciółka Polaków, p. 
Jełowicka z Komitetu Pań i wielu in
nych, którym los polskich inwalidów 
wojennych dobrze Jest znany. 

W tym miejscu Zarz. Gł. P. Z. I. we 
Francji wszystkim ofiarodawcom raz 
jeszcze serdecznie dziękuje. 

Znając uczuciowe nastawienie społe 
czeństwa polskiego do jego rodaków-
inwalidów, żywimy nadzieję, że los na 

LANGANNERIE (Normandia). — S. 
P. K. Koło Potigny (Calvados) zawia
damia, że tegoroczna uroczystość na 
Polskim Cmentarzu 1-szej Dywizji Pan 
cernej w Langannerie, odbędzie się w 
niedzielę, 16 sierpnia. Godz. 10,45 — 
zbiórka pocztów sztandarowych przed 
Cmentarzem ; Godz. 11 — Uroczysta 
Msza polowa. 

Na tę uroczystość zaprasza się całą 
Polonię francuską ; wszystkie stowarzy 
szenia polskie są proszone o wydelego
wanie pocztów sztandarowych. 

Z a r z ą d .  

Uwaga kacetowcy ! 
W związku z możliwością wznowie

nia sprawy odszkodowań za pobyt w 
więzieniach i niemieckich obozach kon 
centracyjnych, zwracamy się do wszy
stkich zainteresowanych, którzy do
tychczas nie są członkami naszego 
Związku, o możliwie najszybsze zgło
szenie swoich adresów i następujących 
danych : 1) Data i miejsce aresztowa
nia, 2) Okres i miejsce pobytu w wię
zieniu lub obozie koncentracyjnym. — 
Sprawa pilna. 

Powyższe dane prosimy przesyłać na 
adres Związku : Union Polonaise des 
Ane. Detenus et Déportés Politiques en 
France, 54, rue Truffaut, Paris 17. 

Zarząd Pol. Zw. Deportowanych i 
Więźniów Politycznych. 

BIURO PRAWNIKA 
Abs. prawa Uniwersytetu Poznań- ; 

; skiego, doświadczonego emigranta ; 
od 1924 we Francji. 

| TŁUMACZENIA URZÇDOWE waż- 1 
! ne w całej Francji spraw : Metryk, ; 
I ślubów, naturalizacji, pełnomocnictw ; 
; na kraj, procesów sądowych, spro- ; 
| stowań nazwisk, spraw rodzinnych, ' 
; rent, dipisów, paszportów, podań do ! 

I Ministerstw, Prefektur, Konsulatów ! 
Amerykańskich i innych itp. 

Pisecie z zaufaniem, odpowiedź 
natychmiast. 

Expert-Traducteur-Juré 

Mr. M. JAROSZYK 
84, Rue de Mautoeuge, 34 

PARIS 9°. 
Telefon : TRU 68-88. 

; Métro: Cadet lub Richelieu-Drouot. < 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Inż. Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm< Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-

(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 

Cocznie 400 fr., kwartalnie 
fr. Pojed. numer 20 frs. 

Zmiana adresu 30 franków. 
W Belgii: Rocznie 170 frb., pół

rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 16 frb., po-
Jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sii., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr-szw, 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 frjszw. 

W Niemczech: Rocznie 30 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 60 pfen. 

szych kolegów z pól bitewnych nie po
zostanie obojętny i że każdy z nas 
przyjdzie z pomocą tym, którzy jej naj 
bardziej potrzebują. 

"Miesiąc Inwalidy" rozpoczynamy w 
dniu 18 sierpnia, trwać on będzie 
do 18 września b. r. Jednocześnie ko
munikujemy, że materiały do akcji 
zbiórkowej, deklaracje na członków 
wspierających, jak również znaczki 
będzie można nabyć we wszystkich or 
ganizacjach polskich, jak również w 
Misji Katolickiej, Spółdzielni S.P.K. i 
t. p. Adresy tych organizacji podamy 
dodatkowo. Niezależnie od powyższego 
materiały do "Miesiąca Inwalidy" mo 
żna zamawiać bezpośrednio w Związ
ku, względnie przesyłać wszelkie ofia
ry pieniężne na konto czekowe Paris 
C. C. 791393 Union des Mutiles de 
Guerre Polonais en France, 32, rue 
Basfroi, Paris 11. 

Zarz. Gł. P.Z.I.W. we Francji. 

Święto Żołnierza 
w Lille 

Federacja Polskich Obrońców Oj
czyzny, Okręg północ, zaprasza Roda
ków z Lille i okolicy na uroczysty ob
chód ŚWIĘTA ZOŁNIERZA, który od 
będzie się w Domu Kombatanta w Lii 
le, 107, rue Royale, w sobotę, dnia 15 
sierpnia br. według następującego pro 
gramu : Godz. 9 — Msza św. w miej
scowej Kaplicy Polskiej ; godz. 20 — 
Akademia z bogatym programem arty 
stycznym; godz. 22 BAL przy dźwię
kach polskiej orkiestry. 

Wstęp na Akademię bezpłatny. 

Komunikat 
Zarząd Gł. Polskiego Związku In

walidów Wojennych we Francji (32, 
rue Basfroi, Paris 11) zawiadamia 
swych członków, organizacje i insty
tucje z nim współpracujące, że z dn. 
23 czerwca p. Bohdan Gajewicz prze
stał pełnić funkcje doradcy prawnego 
naszego Związku. 

I N W A L I D Z I  P R O T E S T U J Ą . . .  
Z Polskiego Związku Inwalidów Wo-

jennyoh otrzymaliśmy pismo następu
jące : 

Wielce Szanowny 
Panie Redaktorze! 

Przesyłamy poniżej tekst protestu 
członków Polskiego _ Związku Inwali
dów Wojennych wé Francji z prośbą 
o umieszczenie w swym poczytnym pi
śmie, za co z góry serdecznie dzięku
jemy. Oryginalne podpisy członków, 
którzy wnoszą protest, znajdują się w 
biurze P.Z.I.W. 

Pozostajemy z szacunkiem i powa
żaniem. 

Za Zarząd Główny P. Z. I. W. we 
Francji : 

Jan Delong, prezes Koła P.Z.I.W. 
J. Stypkowski, zast. sekr. gen. 

P r o t e s t  

przeciwko niehumanitarnym metodom 
stosowanym w "Słowie Polskim" w Pa 
ryżu na pracowniku inwalidzie wojen
nym, znanym na terenie Francji i za
granicą działaczu społecznym i Uchodź 
cy wojennym. 

Członkowie Polskiego Związku Inwa 
lidów Wojennych we Francji, zebrani 
w dniu 26 lipca r. b. na sali 32, rue 
Basfroi w Paryżu, protestują przeciw
ko zwolnieniu z pracy w "Słowie Pol
skim" kolegi-inwalidy wojennego, do
konując na nim porachunków osobis
tych i politycznych. 

Zwolnienie z pracy inwalidy wojen
nego, które miało miejsce w dniu 18 
lipca 1953 r. bez uzasadnionych przy
czyn — uważamy tego rodzaju postę
powanie za pogwałcenie przepisów syn 
dykalno-prawnych. 

Zwolnienie z pracy inwalidy wojen
nego, dobrze zasłużonego sprawie pol
skiej w tym samym dniu, w którym żo 
na jego ciężko chora wraz z 7-dnio-
wym dzieckiem powróciła po połogu 
do domu — uważamy to za pogwałce
nie wszelkich zasad moralnych i chrze 
ścijańskich. 

Zwolnienie z pracy naszego kolegi-
inwalidy za to, że zwalczał swego cza
su ludzi działających na szkodę Pol
skiego Związku Inwalidów Wojennych, 
a którzy niewątpliwie mają wielki 
wpływ na administrację tego pisma, 
ponieważ są działaczami politycznymi 
— uważamy to za porachunki osobis
te, przy czym wysoce niemoralne i nie 
koleżeńskie. 

W końcu uchwalono wstrzymać się 
z wysyłaniem wszelkich komunikatów 

POLAK, z woj. wileńskiego, pow. 
Dzisna, lat 37, wzrost 173 cm, ciemny 
blondyn, pragnie nawiązać korespon
dencję w celach matrymonialnych z 
panną lat 26—36, Polką, Ukrainką lub 
Białorusinką. Adres : Koziak Dymitr, 
9555 — 103 Ave Edmonton, Alta, Ca
nada. 

Książka, która wypełni lukę 
w naszych bibliotekach : 

WŁAD. POBOG-MALINOWSKI 

Najnowsza Historia 
Polityczna Polski. 

1864 — 1945. 
Tom I. Cena fr. 1.250,— 

Wysyła na zamówienie : 
"LIBELLA" 

Składnica Książki Polskiej ' 
12, rue St-Louis-en-1'Ile, — Paris IV. 

Telefon : Danton 51-09. 

Metro: Sully-Morland, Pont Marie. 

E 
MATRYMONIALNE 

Dwóch młodych legionistów pragnie 
nawiązać korespondencję, najchętniej 
w jednym z języków słowiańskich, z 
pannami do lat 22. Adresy: Ltg. Wal
czak Teodor, Mile 80992 S. P. 82388, i 
Leg. Woźniak H„ Mile 81771, S. P. 
82388. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (T7«) 
WAOim 00-45. Konto pocztowe: C.c. Parit 5507-30 

dtotm. Przy 

•no. (Druk) S.NTI.E., 32. tut di MénIlmonUnt. Par 

do wyżej wspomnianego dziennika, ja
ko protest za nieumieszczenie ostatnie 
go komunikatu o mającym się odbyć 
zebraniu, aż do czasu wyjaśnienia tej 
sprawy. 

W tym stanie rzeczy odwołujemy się 
do szerokiej opinii publicznej w całym 
świecie z prośbą o napiętnowanie tego 
rodzaju metod stosowanych na Pola
kach, inwalidach wojennych i zna
nych działaczach społecznych przez in 
stytucję polską, żądając naprawienia 
krzywdy moralnej i materialnej jemu 
i jego rodzinie. 

(Podpisy obecnych na zebraniu 
członków P.Z.I.W. we Francji). 

KURS DOKSZTAŁCAJĄCY JĘZ. POLSKIEGO 
Dyrekcja Polskiego Gimnazjum i Li

ceum w Les Ageux organizuje w bie
żącym okresie wakacyjnym czteroty
godniowy kurs języka polskiego w ter
minie od 6 do 30 września b. r. 

Cel kursu jest dwojaki : 
a) pogłębić znajomość języka pol

skiego u tej młodzieży, która ma za
miar lub już uczyła się w szkole w Les 
Ageux, a wykazuje pod tym względem 
braki, spowodowane przez wojnę lub 
warunki życia na emigracji. 

b) Ułatwić opanowanie języka pol
skiego młodzieży, która uczyła się lub 
uczy się w szkołach niepolskich, ale 
chce zachować i pogłębić swą znajo
mość języka ojczystego. 

W związku z powyższym, na kurs 
mogą się zgłaszać trzy grupy młodzie
ży : 

1. Uczniowie i uczennice już zgłoszę 
ni lub chcący się zapisać jako nowi 
kandydaci do 1, 2, 3 lub 4 klasy gim
nazjum w Les Ageux. 

2. Uczniowie i uczennice Les Ageux 
którzy w roku ub. uczęszczali do 1, 2 
lub 3 klasy gimnazjum. 

3. Inni uczniowie lub uczennice w 
wieku od 12 dlo 16 lat, bez względu na 
to, czy i do jakiej szkoły uczęszczali 
w roku ubiegłym. 

Program nauczania obejmie : 
Czytanie i recytacje, 
Dyktanda i ćwiczenia gramatyczne, 
Opowiadania i opracowania pisem

ne szkolne i domowe, 
Nauka śpiewu, z uwzględnieniem pie 

śni ludowych i harcerskich, 

TOURS. Koło Rez. i b. Wojsk, urzą 
dza 15 bm. święto Żołnierza. O g. 10 
Msza św. w kośc. St-Saturnin, poczem 
akademia w sali przy kościele, rue Si-
tri. Zapraszamy serdecznie Rodaków. 

ROŚNIE FUNDUSZ OŚWIATOWY C. Z. P. 
W dalszym ciągu do Sekretariatu 

Gen. CZP wpłynęły następujące listy 
zbiórkowe : 

Lista nr 001, Francuski Urząd Opie
ki nad Uchodźcami, zbierała p. Żół
towska, 950 fr. ; Lista nr 002-003, SPK 
Paryż, 19.515 fr. ; Lista nr 005, Pracow 
nicy Sekcji Polskiej Radia Francuskie
go w Paryżu, 3.400 fr. ; Lista nr 016, 
SPK Potigny, zbierał p. Barylak, 1.850 
fr. ; Lista nr 017, SPK Nice, zbierała 
p. Skarbek, 1.100 fr. ; Lista nr 022, Ko 
ło Zw. Żołnierzy 2 DSP w Roubaix, 
zbierał p. Murczak, 1.500 fr. ; Lista nr 
042, Okręg CZP Tuluza i sekcja jeniec 
ka I dyw. Gren., zbierali pp. Matelski 
i Sobusik, 3.750 fr. ; Lista nr 050, Ko
ło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Cagnac les 
Mines, zbierał p. Rogólski, 1.050 fr. ; 
Lista nr 057, KTM w Marsylii, zbierał 
p. Kos, 3.700 fr. ; Lista nr 080, KTM i 
Polska Liga Katolicka w L'Horme, zbie 
rał p. St. Nowak, 1.500 fr. ; Lista nr 
184, KTM w St. Pierre d'Allebard, zbie 
rał p. Okoniewski, 1.100 fr. ; Lista nr 
274, Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Mar
ies les Mines, zbierał p. Jencz, 1.000 
fr. ; Lista nr 273, Koło Zw. Rez. i b. 
Wojsk, w Libercourt, zbierał p. Kurzy-
noga, 2.000 fr. ; Lista nr 286, Koło Zw. 
Rez. i b. Wojsk, w Auby, zbierał p. Te-
ledziak 500 fr. ; Lista nr 288, Koło Zw. 
Rez. i b. Wojsk, w Denain, zbierał p. 
Cichocki (prosi się o odesłanie listy), 
1.450 fr. ; Lista nr 298, Koło Zw. Rez. 
i b. Wojsk, w Pecquencourt, zbierał p. 
Jaworski, 1.850 fr. ; Lista nr 309, Ko-
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ło Zw. Rez. i b. Wojsk, w St. Denis, 
zbierał p. Wojtasik (prosi się o ode
słanie listy), 4.500 fr. ; Lista nr 323, 
Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Reyin, 
zbierał p. Klimek, 12.450 fr. ; Lista nr 
334, Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Rom-
bas, zbierał p. Sikora (prosi się o ode
słanie listy zbiórkowej), 8.000 fr. ; Li
sta nr 351, Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, 
w Wittelsheim, 1.570 fr. ; Lista nr 366, 
Koło Zw. Rodzin POO w Lille, zbiera
ła p. Andrzejczakowa, 1.300 fr. ; Lista 
nr 368, Koło Zw. Rodzin POO w Qule-
vrechain, zbierała p. Ciszewiczowa, 
3.250 fr. ; Lista nr 374, Koło Zw. Ro
dzin POO. w Dourges, zbierała p. Szur-
mant, 2.575 fr. ; Lista nr 375, Koło 
Zw. Rodzin POO w Divion, zbierała p. 
P. Sekuła, 500 fr. ; Lista nr 442, So
kół w Montigny en Gohelle, zbierał p. 
Taluk, 1.400 fr. Pouadto wpłynął prze
kaz od p. Banacha z Mondelange-
Hayange (prosimy o odesłanie listy 
zbiórkowej) na sumę î.075 fr. 

Razem III lista £4.840 fr. 
Wrai z ogłoszonymi poprzedn. 34.020 

fr., dotychczas wp!ynęło 118.860 fr. 
Kolonie, które już rakończyły zbiór

kę, prosimy o odesłanie list do Sekre
tariatu Gen. CZP, 103, rue Thiers, w 
Lens (P. de C.), a zebrane sumy na
leży przesłać czerwonym przekazem po 
eztowym do Union Centrale des Polo
nais en France, 54, rut Truffaut, Pa
ris 17, ch. post. c/c 5165-34. 

Wszystkim ofiarodawcom najserdecz 
niejsze Bóg zapłać. Zarz. Gł. CZP 

MATERIAŁY OŚWIATOWE S. P. K. 
S. Łochtin : "METODY SOWIETYZACJI W KRAJACH EUROPY 

ŚRODKOWO-WSCHODNIEJ". Cena 50 frs. 

E. Oppman, płk dypl. H. Piątkowski, gen. T. Pełczyński : "NA 
ŚWIĘTO ZOŁNIERZA". Opracowania o wojnie polsko-sowieckiej w 
r. 1920 i o udziale Polaków w 2-giej wojnie światowej za granicą i w 
Kraju. — Cena 100 frs. 

Do nabycia : "LIBELLA", 12, RUE ST-LOUIS EN L'ILE — PARIS-4. 
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polskie, angielskie i 
francuskie — orygi-

ŁtlłflOfiLtilI/l 11 UdUliUHL nalne, miniaturki o-
raz wszelkie akcesoria. Na żądanie służymy cenami. Zamówienia pocz
towe załatwiamy odwrotnie po nadesłaniu należności. — KIOSK 

KSIÇGARSKI w Ognisku Polskim, 55, Princes Gate, LONDON S.W.7. 

Swój do swego po swoje ! 
Nareszcie ukazała się doskonała, polska 

WÓDKA czysta KRYSZTAŁOWA 
Firmy Rogala et Cie. 

24, RUE DE LANGUEDOC — PARIS (V). 

(Halle aux Vins). Telefon : DANton 73-34. 

Poszukuje się reprezentantów w całej Francji. 

JUZ UKAZAŁO SIĘ OSIEM ZESZYTÓW (litery A—L) 1 

E 
którą nabywać można w prenumeracie. 

Cena zeszytu wynosi we Francji 325,— fr., w Anglii 7 sh., w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Półn. 1 Innych krajach 1 dolara. Po 
zamknięciu prenumeraty cena będzie znacznie podwyższona. 

Prenumeratę wpłacać należy sa 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—4 tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich I «astç-

puje całą bibliotekę, kształci, uczy, informuje. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germata, Parto-*. J 

Sport, oraz gry i zabawy, przede 
wszystkim o charakterze narodowym. 

Uczniowie i uczennice będą podzie
leni na dwie klasy : klasę wstępną i 
klasę doskonalącą w zależności od sto
pnia opanowania języka polskiego. 

Opłaty za cały kurs wyniosą : 
a) Koszty wyżywienia i utrzymania 

w internacie : 7.500 fr. 
b) Wpisowe (tylko dla nowych kan

dydatów) : 1.000 fr. 
Młodzież, która uczyła się w Les A-

geux w r. ub. nie płaci wpisowego, u-
czestnikom kursu zapisanym na cały 
rok szkolny 1953—1954 do Les Ageux 
powyższe wpisowe będzie zaliczone ja
ko 50 proc. wpisowego do gimnazjum 
(które wynosi 2.000 fr.). 

Zgłoszenia będą przyjmowane do dn. 
25 sierpnia, z tym, że rodzice młodzie
ży przyjętej na kurs otrzymają do dn. 
1. 9. zawiadomienie o dokładnym ter
minie, w którym uczeń czy uczennica 
ma się stawić w szkole, oraz jakie wy
ekwipowanie osobiste ma ze sobą za
brać z domu. Dyrekcja Szkoły. 

KOMUNIKAT 
ORGANU LIKWIDACYJNEGO 

ARMII POLSKIEJ WE FRANCJI 
Mjr L'Hopitalier zawiadamia, źe Mi

nisterstwo Finansów — wydział budże 
towy — dopuścił byłych jeńców wojen 
nych polskich, którzy walczyli we Fran 
-cji, do korzystania z pécule i źe o tym 
zostają niezwłocznie powiadomione u-
rzędy departamentalne. 

Podania o przyznanie pécule winny 
być wniesione na specjalnych drukach, 
w które można się zaopatrzyć w Zwią
zkach b. Kombatantów, w merostwach, 
prefekturach i t. p. 

Mjr L'Hopitalier. 
V 

OD REDAKCJI. 
W imieniu b. Kombatantów Pola

ków, b. jeńców wojennych, dziękujemy 
mjr L'Hopitalier za miłą wiadomość. 
Jest ona wynikiem jego wielokrotnych 
interwencji w Ministerstwie Finansów 
i Ministerstwie b. Kombatantów, któ
rym też należą się z naszej strony po
dziękowania. 

Święto Żołnierza 
w T royes 

W programie dorocznego święta Żoł 
nierza, które organizuje Koło Rez. i b. 
Wojsk, w niedzielę 9 sierpnia w sali 
Quartier Bas, figuruje również .występ 
zespołu amatorskiego Pomocy Oświato 
wej pod kierownictwem p. Mieczysława 
Procha, w składzie 14 osób ; zaprezen
tuje on specjalnie opracowaną Rewię 
śpiewów polskich. 

Zbiórko na oświatę 
Kongresu Polonii Franc. 

1. "Słowo Polskie" (wydawnictwo) 
20.000 fr. 2. Rouvroy, ks. Beck (przed 
kościołem) 4.000 fr. 3. Lens, ks. Przy
bysz 3.60 fr. 4. Montigny en Ostrevent, 
ks. Malec (przed kościołem) 3.530 fr., 
Montigny en Ostrevent, Bractwo Ró
żańca Żywego 1.000 fr. 5. Hayange, ks. 
Stefaniak (przed kościołem) 2.750 fr. 
6. Toul, p. Julia Świątkowska 250 frv 

7. Potigny, ks. Paluś (przed kościołem) 
2.000 fr. 8. Maries les Mines, ks. Pa
kuła 16.500 fr. 9. Algrange, ks. Furgal 
700 fr. 10. Paryż, ks. Gałęzewski (Ko
ściół Polski) 21.150 fr. 11. La Mure, ks. 
Czerniawski (zbierały dzieci szkolne) : 
Villorel 450 fr., Piere Chalet 220 fr., 
Nautigon 330 fr., Centrale 290 fr., La 
Mure — miasto 1.160 fr., La Mure — 
kolonia 1.800 fr. 12. Voiron (Isere), 
przez ks. Zalewskiego 1.100 fr. 13. Uc-
kange, Bractwo Różańca Żyw. 1.000 
fr. 14. Bolvillers, ks. Kiernciki 2.752 
fr. 15. Punlversheim, ks. Kiernicki 
2.325 fr. 16. Ensisheim, ks. Kiernicki 
1.000 fr. 17. Lievin 3, ks. Gajdzik 1.000 
fr. 18. Calonne-Lievin, ks. Gajdzik 
530 fr. 19. Coueron, ks. Olszewski 3.500 
fr. 20. Trieux, Kom. Tow. Kat. 7.700 
fr. 21. Mericourt-Noyelles, ks. Majch
rzak 21.230 fr. 22. St. Nicolas de Port, 
Polski Kom. Kat. 2.650 fr. 23. Mulhou
se, ks. Bieszczad (przed kościołem) 
1.100 fr. 24. Graffenwald, Tow. św. Bar 
bary 3.000 fr. 25. Montigny en Gohelle, 
K. T. M. 1.628 fr. 26. La Saule, Kom. 
Tow. Kat. 4.670 fr. 27. Lille, 3 Maj, ob
chód Emigr. 3.470 fr. 28. Houdain, Ko
ło śpiewu "Kościuszko" 1.000 fr. 29, 
Noyelles, Koło śpiewu "Moniuszko" 
2.000 fr. 

Razem 141.145 fr. 
Ratajczak, skarbnik K.P.F. 

iiiiiHiiinnnnimmininiintniiinnimiP!!,iiMmtiiiiRnHiir 

Z VII Okr. Zw. Rezerw. 
Ze względu na zły stan zdrowia kol. 

Wł. Ruli, prezesa 7-go Okręgu Związ
ku Rez. i b. Wojsk., objąłem jego funk 
cje z dniem 15 lipca b. r. 

W imieniu członków Okręgu, skła
dam kol. Ruli gorące podziękowania 
za jego dotychczasową, niestrudzoną 
pracę na niwie organizacyjnej i ogól-
no-narodowej. Pragnę jego zapewnić, 
że będę jego pracę kontynuował, w 
czym mi niewątpliwie koledzy komba
tanci dopomogą. Koledzy Ruli życzę 
rychłego powrotu do zdrowia i objęcia 
z powrotem swej,'tak długo piastowa
nej funkcji prezesa Okręgu. 

Do kolegów kombatantów zwracam 
się z gorącym apelem o wytrwanie w 
dotychczasowym wysiłku w służbie Bo 
gu i Ojczyźnie. Wierzę, że wszyscy po
zostaną wierni przysiędze żołnierskiej, 
że nikt nie zmieni raz obranej drogi 
— drogi walki o wolność naszej umę
czonej Ojczyzny. Wierzę, że będziemy 
o nasze cele walczyli w jedności i zgo
dzie, powiększając sil» naszej organi
zacji 1 zwiększając licabę jej kolegów. 
Cześć Ojczyźnie t JMi PAKUŁA. 


